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, , ^ anuaśf e .. m iesięcy to niew iele w  życiu narodu o tys iąc­
le tn ie j h is to r ii. A le  ro k  to bardzo dużo w  epoce, w  k tó re j 
w szystkie d rog i s iedm iom ilow ym i k rokam i prowadzą do kom u­
nizmu^ Rok 1949 w  życiu Polski, budującej podstawy socja­
lizm u i stanowiącej ważny odcinek potężnego wszechświato- 
wego fro n tu  pokoju, na czele którego sto i w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki • ten ro k  1949, jako niezm iernie bogaty w  osiągnięcia, 
la p is a n y  będzie w  księdze h is to r ii.

P ó łto ra  tysiąca delegatów, reprezentujących wolę mas 
członkowskich i wolę k lasy robotniczej dokonało ro k  te i iu 
historycznego ak tu  zjednoczenia PPR i  PPS i ukonstytuow ało 
Polską Zjednoczoną P a rtię  Robotniczą. Jedność ta  zrea lizowa­
na została na gruncie  bezwzględnej w a lk i z w sze lk im i odchy­
len iam i od l in i i  p a r t i i,  na p la tfo rm ie  m arksizm u-len in izm u, 
jedynego oręża, k tó ry m  posłużyć się może klasa robotnicza 
dla spełnienia swego historycznego zadania: zniesienia anta- 
gonistycznych klas i  stworzenia socjalistycznego społeczeń­
stwa. _ Jedność ta  zbudowana została na podstaw ie jasno 
w y tkn ię tych  celów i jasno ośw ietlonej d rog i —  drog i do socja­
lizm u.

Patrząc z perspektyw y roku  w idz im y poważne osiągnięcia 
na te j drodze. Zakończony zosta ł zwycięsko, na dwa miesiące 
przed term inem , T rz y le tn i P lan Odbudowy gospodarki po l­
sk ie j, w  w yn iku  czego zaszły ogromne przem iany w  s tru k tu ­
rze ekonomicznej i  k lasowej naszego k ra ju . S to im y u progu 
P lanu Sześcioletniego, p lanu budowy podstaw socjalizm u, p la ­
nu potężnego rozmachu twórczego całego narodu, wzniesienia 
setek ogrom nych nowych zakładów, całkow itego przeobrażenia 
oblicza Polski. W śród k lasy  robotniczej w y tw o rz y ł się nowy, 
socja lis tyczny stosunek do pracy, którego wyrazem  jes t, obej­
m u jący  setki tysięcy, ruch współzawodnictwa pracy. Rozpo­
częta została w a lka  o socjalistyczne przeobrażenie wsi.

W zm ocniliśm y u s tró j dem okracji ludowej, zacieśniając so­
jusz robotniczo-chłopski pod przewodnictwem  p ro le ta ria tu , 
m ob ilizu jąc najszersze masy ludności pracującej dla rea liza ­
c ji p rogram u P a rt ii,  skup ia jąc m ilion y  Polaków w okół w a lk i
0 pokój. Rozegraliśm y niejedną zwycięską ba ta lię  z w rogiem  
klasowym , m askującym  się w  różnych form ach i  a taku jącym  
ty m  zaciekle j, im  groźn ie j sta je  przed n im  perspektyw a osta­
tecznego naszego zwycięstwa.

M am y za sobą poważne osiągnięcia w  dziedzinie k u ltu ry
1 ośw iaty, w  dziele lik w id a c ji analfabetyzm u, upowszechnienia 
sz tuk i i  li te ra tu ry , rozw oju szkoln ictwa i  twórczości a r ty ­
stycznej.

Zacieśniliśm y nasze stosunki p rzy jaźn i i  sojuszu z k ra ja m i 
obozu pokoju, przede w szystk im  ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
co stanow i dla nas bezcenne źródło korzystan ia  z doświadczeń 
W ie lk ie j R ew olucji i  je s t niezbędną gw arancją  zwycięskie j 
budowy socja lizm u w  Polsce.

W szystk ie  te osiągnięcia są dowodem, że P a rtia  nasza, 
PZPR, kroczy po słusznej drodze, że w  oparciu o nauki M a rk ­
sa, Engelsa, Lenina i  S ta lina , korzysta jąc z przebogatego do­
świadczenia przodującej P a r t ii robotn icze j św iata —  W K P (b ) 
—  p o tra f iła  u trw a lić  u s tró j dem okracji ludowej —  d yk ta tu ­
rę  p ro le ta ria tu , p o tra f iła  pogłębić i  rozszerzyć zasięg socja­
lis tyczne j rew o luc ji w  Polsce, zmienić na korzyść k lasy ro ­
botniczej, a na niekorzyść elementów kap ita lis tycznych  uk ład 
s ił klasowych w  k ru ju , objąć sektorem socja listycznym  nowe 
odcinki gospodę^kij. narodowej, rozpocząć ofensywę przeciw­
ko bu rżuazy j’w ie lk^ L o g ii w  ku ltu rze  i  oświacie.

Te w ie lk i tobl^ . ^ y  s ta ły  się m ożliwe ty lk o  dzięki tem u, że 
stanow im y częsc potężnego, ca ły św ia t ogarniającego obozu 
pokoju y  postępu. Te w ie lk ie  sukcesy u w y d a tn iły  się jeszcze 
bardzie j na tle  rozk ładu obozu im peria lizm u i  reakc ji.

Ca łkow ite  i  jawne załam anie się planu M arshalla , spada­
jący  coraz bardzie j poziom życia najszerszych mas p racu ją ­
cych w  k ra jach  kap ita lis tycznych , mnożące się ob jawy zb li- 
żającego się kryzysu  gospodarczego w  g łównych k ra jach  ka­
p ita lis tycznych  —  wszystkie te czynn ik i przysp ieszyły  rozk ład 
systemu kap ita lis tycznego w  ska li św iatow ej. Odpowiedzią na 
ten rozw oj wypadków by ła  wzmożona aktywność k lasy robot­
niczej k ra jó w  kap ita lis tycznych . C harakte rystyką  obecnego 
etapu te j aktywności je s t je j wysoki poziom po lityczny, ści­
słe powiązanie m iędzy s tra jk a m i ekonomicznymi, a w a lką  
o pokoj oraz pogłębianie, w  trakc ie  w a lk i, sojuszu między 
klasą robotniczą, a w a rs tw am i n iep ro le ta riack im i.

Załam ywanie się systemu kap ita lis tycznego podwoiło w v- 
Podżegaczy wojennych i  wzm ogło awanturniczość ich 

P.°,.by . “ roz“ le. w o jny , do k tó re j coraz ja w n ie j p rą  impe- 
nahsc i P rzeciwstaw ia się f ro n t  pokoju o niespotykanym
dotychczas zasięgu. N a  czele czynnej w a lk i setek m ilionów  
d nokoi stanęła t u »  .• ■ ■ ___o pokoj stanęła klasa robotnicza i je j pa rtie . W a lka  o po­
ko j sp lo tła  się n ierozerw aln ie  z w a lką  o lepsze w a run k i ży ­
cia dla mas pracujących k ra jó w  kap ita lis tycznych. Tym  sa-
m ym  ten potężny f ro n t  pokoju s ta ł się rea lną siłą. k rz y ­
żującą p lany podpalaczy pokoju i  zmuszającą ich do cofa­
n ia  się na n iektórych odcinkach.

,° P0K°J> przeciwko im peria lizm ow i, toczyła  się we 
w szystkich form ach, na wszystk ich fron tach  —  od p a rt’>T- 

we V ler-N am ie do osiągnięć produkcyjnych w  A lban ii. 
W ie lk im  osiągnięciem fro n tu  an tyim peria listycznego 
w._r. 1949 oyło ostateczne zwycięstwo rew o lu c ji chińskie j, 
k tó re  uw oln i o b lisko 500 - m ilionow y naród od ja rzm a ob­
cego im peria lizm u i  rodzim ej kon trre w o luc ji i sprzęgło nie­
rozerwalnie jego losy z św iatow ym  obozem pokoju. W roku 
ub ieg łym  o tw a rta  została również nowa k a rta  w  dziejach 
E uropy  przez powstanie, po raz p ierw szy w  h is to r ii, p ra w ­
dziw ie dem okratycznej re p u b lik i n iem ieckie j, walczącei
0 zjednoczenie całćgo k ra ju , i  s taw ia jące j konkre tną per­
spektywę zbudowania pokojowych, dem okratycznych N ie ­
miec.

W  roku ubiegłym^ nastąp iło  dalsze umocnienie obozu po­
ko ju , dzięki ca łkow item u zdemaskowaniu tito w sk ie j sza jk i 
szpiegów, prow okatorów  i skrytobójców , Odsłonięcie oblicza 
be lgradzkich zdrajców zadało potężny cios po lityce im p e ria ­
lizm u, k tó ry  spodziewał się osiągnąć w ie lk ie  sukcesy przy 
pomocy  ̂ titow skiego ośrodka dyw ers ji. P artie  robotnicze 
w zm ocn iły  jedność szeregów, w zm ogły ofensywność i  zw ie­
lo k ro tn iły  siłę uderzeniową przez e lim inację w rogich agen­
tu r, przez nieubłaganą walkę z odchyleniam i od l in i i  m a rk ­
sizmu - lenin izm u.

Rok 1949 by ł okresem przełomowych sukcesów gospodar­
czych w  kra jach  obozu pokoju. W szystkie  k ra je  dem okracji 
ludowej przew yższyły poziom przedwojennej produkcji, 
przekracza jąc stawiane w  planach gospodarczych zadania
1 cele.

Ogromne osiągnięcia ma w ie lk i Związek Radziecki, k ro ­
czący pod wodzą genialnego S ta lina  do kom unizmu P ro­
dukcja przem ysłowa je s t dziś w  ZSRR o połowę wyższa 
aniże li przed wojną, podstawowe zadania powojennej pię­
c io la tk i, planowane na koniec . 1950 r., wykonane zosta ły ju ż  
z końcem 1949 r. Rozpoczęto stosowanie energ ii atomowej 
do pokojowych celów. Postępuje naprzód rea lizac ja  g igan­
tycznego stalinowskiego planu w a lk i z posuchą i zalesienia. 
Podniosła się bardzo poważnie stopa życiowa mas p racu ją­
cych przez obniżki cen i zwyżkę płac realnych.

Ogromne te sukcesy obozu pokoju odniesione zostały pod 
przywództwem  genialnego wodza całej postępowej ludzko­
ści, Józefa Stalina. Toteż dzień urodzin towarzysza S talina 
s ta ł się świętem św iatow ym  o niespotykanym  dctychczas 
rozmachu i zasięgu. We _ wszystk ich zakątkach k u li ziem ­
sk ie j, we wszystkich językach św iata powtarzano im ię 
S talin. A  im ię S ta lin  wszędzie znaczy to samo: pokój, w o l­
ność, socjalizm .

I  tak  pod znakiem jubileuszu S ta lina  zakończył się rok  
1919, rok  w ie lk ich  zwycięstw  obozu pokoju. I  tak  dumna 
Z osiągniętych sukcesów, u fna w  przyszłe sukcesy, rozpo­
czyna Polska p ierw szy rok  P lanu Sześcioletniego, I  tak, 
wkraczam y z.̂  w ia rą  i  optym izm em  w ro k  1950, N ow y Rek 
X X  w ieku, w ieku Lenina i  S ta lina.

Rząd wniósł projekt budżetu na r. 1950 
Izba uchwaliła prowizorium ua I  kwartał

Powołanie Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 
Ostatnie posiedzenia Sejmu Ustawodawczęgo w roku 1949

30 hm. odbyły się ostatnie dwa posiedzenia Sejmu Ustaw o­
dawczego w  roku bieżącym. Przewodniczył tow . W icem arsza­
łek Zam brow ski. Sejm odesłał do Komisji w  pierwszym  

czytaniu rządow y projekt ustawy skarbowej z  preliminarzem  

budżetowym na fo k  1950 oraz przyjął na popołudniowym po­

siedzeniu prowizorium budżetowe na I-szy kw artał przyszłego 

roku. D o  Komisji został również odesłany rządow y projekt 
ustawy o powszechnym obowiązku wojskowym. O żyw ioną  

dyskusję w yw ołał projekt ustawy o organizacji spraw kultury 

fizycznej i sportu, przyjęty następnie przez Sejm. U staw a po­
wołuje G łów ny Komitet Kultury Fizycznej przy Prezesie Rady  

M inistrów . N a  zakończenie posiedzenia popołudniowego tow.
W icem arszałek Zam brow ski złożył posłom noworoczne ży­
czenia.

W  obecności tow . Prem iera 
Cyrankiew icza, W iceprem iera 
Korzyckiego, tow . M arsza łka 
Rokossowskiego i  członków 
Rządu —  tow. W icem arszałek 
Zam browski o tw o rzy ł 30 g ru d ­
nia br. poranne posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego. Izba 
uczciła pamięć zm arłego posła 
Galińskiego.

Sejm odesłał do odpowied­
nich kom is ji w  pierw szym  czy­
tan iu  następujące p ro je k ty  u- 
s taw : rządowy p ro je k t ustawy 
skarbowej z pre lim inarzem  bu-

Palmiro Togliatti 
w Warszawie

Tow. P a lm iro  T o g lia tt i,  se­
k re ta rz  generalny K om ite tu 
Centralnego W łosk ie j P a r t ii 
K om unistycznej i  poseł do pa r­
lam entu, w  drodze z Moskwy 
za trzym a ł się w  W arszaw ie i 
30 bm. wieczorem udał się do 
P rag i.

Sprawozdanie z przyjęcia  
ja k ie  ludność S to licy zgotowa­
ła  tow . T o g lia tt i‘emu podamy 
ju tro .

dżetowym  na ro k  1950, p ro je k t 
ustawy o p row izo rium  budże­
tow ym  na I-szy k w a rta ł 1950 
r., p ro je k t ustaw y o powszech­
nym  obowiązku wojskow ym  
oraz p ro je k ty  k ilk u  innych u - 
staw, wśród nich p ro je k t usta­
wy o społecznej inspekcji p ra ­
cy.

Następnie Izba za tw ie rdz iła  
nowych sekre tarzy Sejm u: tow . 
tow. Reczka i  Jaworską 
(P Z P R ), S trza łkow skiego (SD) 
i Małolepszego (SP).

W  ko le jnym  punkcie porząd­
ku dziennego poseł K ub ick i 
(Z S L) re fe ro w a ł p ro je k t us ta­
wy o ra ty f ik a c ji m iędzynaro­
dowej konw encji m eteorolo­
gicznej. Izba p rzy ję ła  ustawę.

Poseł D ura (Z S L) re fe ro ­
w a ł zmianę rozporządzenia o 
zakładach leczniczych. Z m ia­
na dotyczy skrócenia czasu, w 
k tó rym  można przeprowadzać 
sekcję zw łok. Współczesna wie 
dza lekarska zna bowiem me­
tody usta lan ia  śm ierci na tych­
m iast po zgonie. Skrócenie to 
pozwoli na stosowanie nowo­
czesnych metod dla ra tow an ia  
zdrow ia żyjącego człowieka. 
Tak np. przeszczepianie n iew i­
domym rogów k i oka zm arłego

metodą radzieckiego uczonego 
F iła to w a , daje dobre w y n ik i 
w  wypadku pobrania rogów ki 
ze zw łok świeżo zm arłych 
osób.

Izba uchw a liła  ustawę.
Poseł S trza łkow sk i (S D ) re ­

fe ro w a ł rządow y p ro je k t usta­
w y o etatach państwowych w 
wyższych szkołach niepaństwo­
wych. R efe ren t zapowiedział 
upaństwowienie A kadem ii Han 
dlowej w  Szczecinie i  stw o­
rzenie m ożliwości większego do 
p ływ u  m łodzieży robotniczej 
chłopskie j do tych  uczelni, w 
k tó rych  stud iow ała przeważnie 
dotychczas m łodzież zamoż­
niejsza. Ustaw a została, jedno­
m yśln ie uchwalona.

K u ltu ra  fizyczna i sport 
na nowych drogach

K ole jnym  punktem  porządku 
by ła  ustawa o o rgan izacji 
spraw k u ltu ry  fizyczne j i 
sportu. Tow. poseł Zajączkow­
ski (PZPR) re fe ro w a ł z ram ie ­
nia K o m is ji P raw nicze j i  Re­
gulam inow ej p ro je k t ustawy. 
(O pro jekcie tym  piszemy w 
dziale sportowym  dzisiejszego 
num eru). Ustaw a powołuje do 
życia G łówny K o m ite t K u ltu ry  
F izyczne j p rzy  Prezesie Rady 
M in is trów .

W  dyskusji zabrał głos dy­
re k to r G U K F  tow. poseł M o­
tyka  (P ZP R ). Mówca podkre­
ś li ł opiekę państwa nad k u l­
tu rą  fizyczną. W ypow iedzi 
Prezydenta B ie ru ta  oraz w rze­
śniowa Uchwała B iu ra  Poli- 
tycznego KC PZPR o tw ie ra ją  
przed wychowaniem fizycznym  
i sportem  w Polsce olbrzym ie 
możliwości. M am y do zanoto­
wania ju ż  masowe imprezy^ 
sportowe, przeszkolenie 4 tys.

DOKOŃCZENIE N A  S ÎR . 2

Przyjaźń Polski z Rumunią — wyrazem 
wspólnych uczuć, dążeń i walki

Akademia w rocznicę proklamowania Ludowej Republiki Rumunii
Z okaz ji rocznicy prok lam o­

wania Ludowej R epub lik i R u­
m un ii, odbyła się 30 bm. w

Nowa prowokacja antypolska 
elementów reakcyjnych we Francji

w ParyżuZamach bombowy na siedzibę ambasady RP
P A R Y Ż  (P A P ). W  piątek o godz. 6.15 rano wstrząsnęła 

gmachem ambasady R . P . w  Paryżu silna eksplozja, słyszana 
w  całej dzielnicy. Eksplozji towarzyszył brzęk szyb, lecących 
z okien gmachu oraz okolicznych domów. Jak się okazało, 
eksplozję spowodował ładunek materiału wybuchowego, pod­
łożony w  praw ym  rogu bramy wejściowej ambasady. Siła 
wybuchu była tak w ielka, iż żelazna krata bramy rozle­
ciała się w  kaw ałki, w yrw ana została część muru i uszkodzo­
na została druga brama wejściowa,

Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności w  ch w ili wybuchu n ik t  
nie znajdował _gię w  bezpośred­
n ie j b liskości bram y, wskutek 
czego o fia r  w  ludziach nie by ­
ło. Jedynie nocny dozorca am ­
basady u leg ł nieznacznemu ska 
leczeniu od łam kam i szkła. O 
godzinie, w  k tó re j nas tąp ił w y 
buch, do ambasady przychodzą 
sprzątaczki oraz dostarczana 
jes t poczta.

W ybuch zatem m óg ł pocią­
gnąć za sobą poważniejsze na­
stępstwa. W  dniu zamachu pocz 
tę doręczono o godz. 6.10, t j .  
na 5 m in u t przed wybuchem.

Po wybuchu chodniki w  po­
bliżu ambasady zasypane b y ły  
od łam kam i szkła, gdyż z kam ie 
nic sąsiadujących z ambasadą 
w ylec ia ły  szyby. Straż pożar­
na, k tó ra  wkrótce po tym  przy  
była, p rzys tąp iła  do oczyszcza­
nia terenu

N a wiadomość o zamachu 
p rzyb y li na miejsce wypadku: 
p re fe k t Sekwany —  Verlom - 
me, p re fe k t p o lic ji — Leonard, 
dy re k to r p o lic ji — Desvaux, 
k ie row n ik  brygady k rym in a l­
nej —  P inau lt, p ro ku ra to r Re­
pu b lik i —  Vassart, generalny 
sekretarz p ro ku ra tu ry  — Le- 
doux oraz • k ie row n ik  wydziału 
głównego p ro ku ra tu ry  — p ro ­
ku ra to r B ertrand.

Dochodzenie prowadzi na 
miejscu kom isarz dzieln icy In ­
valides, k tó ry  — ja k  dotych­
czas — odmawia wszelkich w y ­
jaśnień.

Śledztwo prowadzi sędzia 
Jacquinot. Zdaniem k ierow nika 
labo ra to rium  m iejskiego M un- 
cha, w grę wchodzi bomba w y ­
pełniona m ateria łem  wybucho­
wym „p la s tic “ .

Przed ambasadą grom adzi 
się t łu m  ciekawych. W idać wie 
lu dziennikarzy i fo to reporte ­
rów, ja k  również wzmocnione 
posterunki p o lic ji.

W ydaje się nie ulegać kwe­
s tii, że zamach stanow ił prze­
ja w  akc ji te rro rys tyczne j ze 
strony żyw io łów  reakcyjnych, 
k tó rym  zależy na zaostrzeniu 
stosunków polsko-francuskich.

P A R Y Ż  (P A P ). W  zw iązku 
z zamachem bombowym na am ­
basadę R. P. w  P aryżu p rz y ­
b y ł do ambasady szef p ro toku 
łu  dyplom atycznego francuskie  
go M in is te rs tw a  Spraw Z agra­
nicznych Dumaine i  z łoży ł am­
basadorowi P u tram entow i w y­
razy  ubolewania z powodu wy, 
padku w  im ien iu  prezydenta 
R epublik i, prem iera rządu i  m i­
n is tra  spraw zagranicznych.

W yjaśnienie Ambasady 
RP w  Paryżu

P A R Y Ż (P A P ). W  zw iązku 
z niezgodną z prawdą depeszą 
agencji Reutera w  spraw ie za­
machu bombowego na Am basa­
dę R. P. w  Paryżu, korespon­
dent P o lsk ie j A ge nc ji Prasowej 
upoważniony zosta ł do s tw ie r­
dzenia:

1) Am basador R. P. w  P a ry ­
żu nie w yra ża ł żadnych p rzy ­
puszczeń co do sprawców za­
machu.

2) Am basador n ie  ud z ie lił od 
powiedzi na pytan ie , czy prze­
w idu je  się w  zw iązku z zama­
chem akcję dyplom atyczną.

K om un ika t
Towarzystwa P rzy jaźn i 

F  rancusko-Polskie j
P A R Y Ż (P A P ) —  W  zw iąz­

ku z wybuchem w  gmachu am­
basady R. P. w  P aryżu Tow a­
rzystw o P rzy ja źn i Francusko- 
P o lsk ie j opub likow ało nastę­
pu jący kom un ika t:

Tow arzystw o P rzy ja źn i F rań  
cusko - Polsk ie j poruszone jest 
zamachem, k tó ry  dokonany zo 
s ta ł 30 g rudn ia  w siedzibie 
ambasady po lsk ie j w  Paryżu.

Tow arzystw o uważa, iż  obec 
ny rząd francusk i gw a łc i za­
równo najśw iętsze in teresy 
naszego k ra ju , ja k  i  in teresy 
pokoju, pragnąc osłonić za 
wszelką cenę dyplom atów  —1 
szpiegów, wysiedlając im ig ran  
tów  polskich, dem okratów, b. 
członków Ruchu Oporu, św ie t­
nych pracowników, to le ru jąc 
działalność grup p a ra m ilita r­
nych ta k  francuskich ja k  i  za­

granicznych na naszym te ry ­
to riu m  oraz popierając dzia­
łalność ag itacy jną  zdrajców 
ojczyzny, zwolenników A nd e r­
sa i M iko ła jczyka , k tó rzy  swe 
nadzieje wiążą z wybuchem 
trzecie j w o jny św iatowej.

Towarzystw o P rzy ja źn i F rań  
cusko - Po lsk ie j, uważając, że 
bomba p rzy  ul. T a lleyrand  rzu 
ca jaskraw e św ia tło  na to, co 
chciano ochrzcić m ianem afc 
ry  francusko^ - po lsk ie j, i  na 
tych, k tó rzy  ją  w yw o ła li i  wy­
zyska li dla swych celów, w zy­
wa w szystkich obyw ate li f ra n ­
cuskich, bez względu na róż ­
nicę wyznania i poglądów, aby 
przy pomocy lis tów , w ysyłan ia  
delegacji do deputowanych, do 
wła'dz rządowych i  parlam en­
ta rnych  _ oraz do prezydenta 
R epub lik i F rancuskie j w y ra z i­
l i  swój jednogłośny pro test i 
zażądali położenia kresu nie­
słychanej po lityce, k tó ra  m ia ­
łaby _ nas doprowadzić do ze­
rw an ia  z zaprzy jaźn ionym  na­
rodem.

Tow arzystw o P rzy ja źn i F rań  
cusko - Po lsk ie j, w yrażając u- 
czućia narodu francuskiego 
wobec narodu polskiego i  jego

demokratycznego i  pokojowe­
go Rządu, przesyła im  w yrazy 
na jgorętszej i  najserdecznie j­
szej sym patii.

Głosy prasy francuskie j

P A R Y Ż (P A P ) —  Pierwsze 
w ydan ia dzienników  popołud­
niowych —  „Ce Soir“ , „F ra n ­
ce Soir“  i  „P a ris  Presse“  na 
pierwszej stronie, na widocz­
nych m iejscach i  pod sensacyj­
nym i ty tu ła m i podają w iado­
mość o wybuchu w  gmachu 
ambasady R. P. „F rance  Soir“  
i  „Ce S oir“  zamieszczają na 
pierwszej stron ie  fo to g ra fie  
dużych rozm iarów  z m iejsca 
wypadku.

„P a ris  Presse“  wskazuje, że 
w gmachu ambasady na w yż­
szych p ię trach m ieszkają obec­
nie n iek tó rzy  członkowie per­
sonelu, k tó rzy  nie posiadają 
m ieszkań gdzie indzie j i  że kan 
ce laria  je s t bezpośrednio po­
łączona z ty m  gmachem, ■wy­
chodząc na ulicę Talleyrand.

W  kance larii —  pisze dzien­
nik —  na szczęście nie było 
n ikogo dziś rano.

F aktyczną i  fo rm a ln ą  od­
powiedzialność za zamach na 
Ambasadę R. P, w  P aryżu  
ponosi rzą d  francusk i. N ie  ty l  
ko dlatego, że obowiązkiem  
każdego rządu  je s t zapewnie­
nie bezpieczeństwa akredyto­
wanym  przedstaw icie lom  ob­
cych państw, ale również i  
przede wszystkim  dlatego, że 
rząd pana B id a u lt prowadzi 
od dłuższego czasu wobec Pol­
sk i po litykę  n ieprzy jazną, 
wiodącą do w ytw orzen ia  atmo 
sfery, w  k tó re j mogą się lę­
gnąć a k ty  terrorystyczne tego 
właśnie rodzaju, co zamach 
bombowy na loka l Ambasady 
Polsk ie j w Paryżu.

Po pogwałceniu przez rząd  
francu sk i p raw  i  zwyczajów  
międzynarodowych oraz zasad 
umowy konsu larne j i  k u ltu ra l 
ne j przez aresztowanie i  ska­
towanie polskiego wicekonsu- 
la, Szczerbińskiego, przez a- 
resztowanie i  barbarzyńskie  
wysiedlenie licznych polskich  
działaczy i  pracow ników  szkol 
nych, rząd fra n cu sk i s tw orzy ł 
przesłanki pozwalające mnie­
mać wszelkiego rodza ju  faszy 
stowskim  elementom we F ra n ­
c ji, ie  nadszedł czas, w  k tó ­

rym  każda zbrodnia dokonana 
wobec Polski i  je j  in teresów  
ujdzie bezkarnie. W ystąpienia  
publiczne m in is trów  Schuma­
na i  Mocha, k tó rzy  ośm ie lili 
się oświadczyć, że „od różn ia ją  
naród po lski od rządu polskie­
go", rządu, z k tó rym  rząd  
francu sk i u trzym u je  stosunki 
dyplomatyczne  —  stanow iły  
n iew ą tp liw ą  zachętę dla spraw  
ców zbrodniczego zamachu na 
loka l przedstaw icie lstwa dyplo­
matycznego Polski w  Paryżu.

M ie jm y  nadzieję, że rząd  
francu sk i w  obliczu opłaka­
nych skutków  sw ej szaleńczej 
p o lity k i, cofnie się z dotych­
czasowej d rog i i  uży je  wszel­
k ich środków, aby sprawcy  
zbrodniczego zamachu zosta li 
w y k ry c i i  u ka ra n i z całą suro­
wością prawa.

Jeś li bowiem rząd francu sk i 
nie będzie w  stanie zapewnić 
polskim  placówkom dyplom a­
tycznym  i  konsularnym  nale­
ży te j ochrony oraz zagw aran­
tować bezpieczeństwa życia ich  
personelowi, Rząd P o lsk i zmu­
szony będzie przedsięwziąć 
środki takie  we w łasnym  za­
kresie. j . w .

sali T ea tru  Polskiego w  W a r­
szawie akademia zorganizowa­
na staran iem  Tow. P rzy j. Pol­
sko - R um uńskie j i K om ite tu  
Słowiańskiego w  Polsce.

Na akademię p rz y b y li m. in. 
m in is trow ie : tow . H enryk
Św iątkow ski i  S tefan Dybow­
ski oraz szef Sztabu General­
nego w icem in is ter Obrony N a­
rodowej gen. bron i Korczyc. 
Salę w ype łn iła  szczelnie licz ­
nie p rzyb y ła  publiczność, p rzo­
downicy pracy, a rtyśc i i  św iat 
naukowy sto licy.

Obecni b y li również przed­
staw iciele placówek dyplom a­
tycznych k ra jów  dem okracji 
ludowej akredytow ani w  W a r­
szawie.

Po odegraniu hym nów na­
rodowych polskiego i  rum uń­
skiego, uroczystość zaga ił w i­
ceprzewodniczący K om ite tu  
S łow iańskiego w Polsce tow. 
m in. H . Św iątkow ski. W  pre­
zydium  zasiedli m. in .: amba­
sador Ludowej R epub lik i Ru­
m un ii p. A thanase Jo ja , m in i­
s trow ie : tow . Św iątkow ski, D y ­
bowski, w icem in is trow ie : tow. 
tow . Izydo rczyk i  P ragierowa, 
w iceprzewodniczący CRZZ — 
tow. B ursk i, sekretarz ZSL 
Juszkiewicz, dyr. P. R. M ły n a r­
sk i i  w iceprzewodniczący ZLP  
Iwaszkiew icz.

Po zagajeniu, głos zabrał 
w icem in is ter A d m in is tra c ji Pu­
b licznej tow . Jan Izydorczyk, 
obrazując o lb rzym i w ys iłek , 
dzięki k tórem u wyzwolony 
przez arm ię radziecką spod 
ja rzm a faszystowskiego naród 
rum uński odradza się i  odbu­
dowuje.

Przemówienie tow . Izydor- 
czyka p rz y ję li zebrani ow acyj­

nym i okrzykam i na cześć na­
rodu rum uńskiego, sojuszu 
m iędzy naszym i dwoma n a ro ­
dam i i Zw iązku Radzieckiego.

Następnie głos zabra ł am ­
basador Ludowej Republiki 
R um unii p. Athanase Jo ja , o- 
m aw iając w ie lk ie  osiągnięcia, 
ja k ie  ma do zanotowania na­
ród rum uński od ch w ili usunię 
cia m onarch ii przez lud p ra ­
cujący. Mówca podkreś lił, że 
na osiągnięcia św iata pracy 
w ie lk i w p ływ  m ia ła  pomoc 
Zw iązku Radzieckiego, udzie­
lana w postaci maszyn, surow­
ców itp . w na jtrudn ie jszym  
okresie odbudowy.

W  dalszej części przem ówie­
nia  ambasador Jo ja  om ów ił 
stosunki Ludowej R epublik i 
R um unii z in nym i k ra ja m i i  
s tw ie rdz ił, że t ra k ta t  p rz y ­
jaźn i, współpracy i  wzajem nej 
pomocy zaw arty  m iędzy Rze­
czpospolitą Polską i Ludową 
Republiką Rumuńską jest w y ­
razem wspólnych uczuć, dążeń 
i w a lk i oraz rosnącego rozwo­
ju  p rzy jaznych stosunków mię 
dzy obu k ra jam i.

W  bogatej części a rtys tycz­
nej, k tó ra  zakończyła uroczy­
stość, w ys tą p ił chór i  o rk ie ­
s tra  Polskiego Radia oraz so­
liś c i: Ryszarda Chanin —  recy 
tacje, Ig o r Iw anow  —  s k rz y p - ' 
ce oraz Leopold Nowosad —  
śpiew.

Am basador R um un ii w
W arszaw ie p. A thanase Jo ja  
w yda ł również przyjęcie , na 
k tó re  p rz y b y li członkowie Ra­
dy Państwa tow . tow. Roman 
Zam browski i  A leksander Za­
wadzki oraz członkowie Rządu 
R. P. z tow . Józefem Cyran­
kiewiczem  na czele.

Obchód lw ię ta  Narodowego 
Rum uniiw

B U K A R E S Z T  (P4tP ) — 
Rum unia niezwykle uroczyście 
obchodziła dzień 30 grudn ia — 
rocznicę obalenia m onarch ii i 
proklam owania R epub lik i L u ­
dowej.

Rum uńska klasa robotnicza 
uczciła to święto spełnieniem 
wszystk ich p rzy ję tych  zobo­
wiązań. 5.100 przodowników 
pracy, robotn ików  i inżyn ierów  
udekorowanych zostało ordera­
m i i  medalam i pracy.

Dowódca rum uńskich s ił 
zbro jnych generał E m il Bod- 
naras og łos ił rozkaz dzienny, 
W k tó rym  wzywa arm ię do sta

ni»  na s traży  osiągnięć Ru­
m uńskie j R epub lik i Ludowej.

Prasa rum uńska poświęca 
liczne a r ty k u ły  d rug ie j rocz­
nicy proklam ow ania Republiki 
Ludowej.

W szystkie  dzienn ik i zamieś­
c iły  przemówienie przewodni­
czącego Państwowej K om is ji 
P lanowania Constantinescu. 
wygłoszone na sesji W ie lk iegd 
Zgromadzenia Narodowego i 
omawiające państwowy plan 
gospodarczy na rok  1950.

D zienn ik i podkreślają, że 
bez pomocy ZSRR Rum unia 
nie m ogłaby zrealizować swo­
ich planów gospodarczych.

Życzenia noworoczne 
sk ł ada  czytelnikom i 
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T E M A T Y  D N IA

T a jem n ice  arsenału  
p o d  p ira m id a m i

Egipskie Ministerstwo Finan­
sów zakazało eksportu n a d w y ­
żek broni do T u rc ji, G recji, 
Włoch i na Cypr. Również eks­
port broni do kra jó w  arabskich 
podlega silnym ograniczeniom.

Miłośników archeologii musi - 
my pocieszyć, że w  kom unika - 
cie, rozpowszechnionym przez 
agencję Reutera nie chodzi by­
najm niej o zdewastowanie egip­
skich muzeów. W brew pozorom  
okazuje się, że Egipt dysponuje 
w swym arsenale nie ty lko sta- 
roegipskimi włóczniami, woza­
mi w ojennym i i łukam i. Okazu­
je się, że tak „poważne“ mocar­
stwo przemysłowe, ja k  Egipt zaj 
m uje się systematycznie zaopa­
tryw aniem  kra jó w  Bliskiego 
Wschodu w  najnowocześniejszą 
broń.

Skądżeż ta  broń się bierze? 
Przecież nie wykopuje się nowo­
czesnych tanków pod piram ida­
m i, a arm atki szybkostrzelne nie 
rodzą się ani na szczytach palm  
daktylowych, ani na plantacjach 
bawełny. N ic też nie wiadomo o 
tym , żeby w ylew y N ilu  pozosta­
w ia ły  żyzny namuł w  postaci 
najprym ityw niejszych chociaż­
by karabinów.

Tajem nicę egipskich eksporte­
rów broni odkrył am erykański 
kongresman Javits, k tóry  z w ie l 
kim  rozgoryczeniem poinformo­
w ał sekretarza stanu Achesona 
o tym , że W ielka B rytan ia zao­
patruje Egipt w  poważne ilości 
m ateriałów wojskowych, nie w y ­
łączając nawet samolotów od - 
rzutowych i jednostek morskich. 
Rozumiemy rozgoryczenie dos - 
tojnego gentlemana z Waszyng­
tonu. Przecież ta broń eksporto­
wana przez brytyjskich przy ja ­
ciół A m eryki na B liski Wschód 
nie zawsze służy interesom a- 
m erykańskim. Dużo jest na B li­
skim Wschodzie sprzecznych in ­
teresów mocarstw anglosaskich, 
a broń eksportowana z Egiptu 
znalazła ostatnio zastosowanie 
chociażby w Syrii. A m erykań­
skiego kongresmana nie razi o- 
czywiście fa k t siania zamętu na 
Bliskim  Wschodzie. Uważa on 
ty lko, że na tego rodzaju dzia - 
łalność monopol m ają Stany 
Zjednoczone. Jeszcze jeden 
przyczynek do rozreklamowanej 
„spoistości“  bloku anglosaskie-

Bakterie dżumy rozpylane z samolotów 
wywołały epidemię wśród wojsk chińskich

Piąty dzień procesu zbrodniarzy japońskich w Chabarowsku
M O S K W A  (P A P ), W  piątym dniu procesu przeciwko ia- j  naczelnik w yw iadu p rzy  szta- 

pońskim zbrodniarzom wojennym, tj, w  dniu 29 bm. — T ry b u ­
nał W o jsk o w y  w  Chabarowsku kontynuował przesłuchiwanie 
świadków.

go. 1 . L .

Hindustan uznał 
Chińską Republikę 

Ludową
D E L H I (P A P ). Podano o f i­

c ja ln ie  do wiadomości, że rząd 
H induśtanu uznał Centra lny 
Rząd Chińskie j R epub lik i Ludo
w e j i  postanow ił nawiązać z 
n im  stosunki dyplomatyczne.

Zakończenie obrad 
Rumuńskiego 
Zgromadzenia 
Narodowego

B U K A R E S Z T  (P A P ) —  ."0 
grudn ia zakończyły się obrady 
sesji -... zwyczajne j W ie lk iego 
Zgrom adzenia Narodowego.

Zgromadzenie ra ty f ik o w a ły  
jednom yśln ie konwencję o że­
gludze na Duna ju podpisaną w 
roku  bieżącym w  Galaczu.

Ponadto ra ty fiko w a n a  zosta­
ła  m. in. ustawa o nacjonaliza­
c ji tow a rzys tw  ubezpieczenio­
wych, o u tw orzen iu  k ilk u  m ie­
szanych rum uńsko - radziec­
k ich tow a rzys tw  handlowych 
oraz o utw orzen iu  Państwowej 
K o m is ji K o n tro li.

Świadek H o tta , k tó ry  od l i ­
stopada 1944 roku  pracow ał w 
fo rm a c ji n r  731 jako pomocnik 
in tendenta, zeznaje, że w idz ia ł 
w w ięzieniu fo rm a c ji w ięźniów, 
na k tó rych  dokonywano „ekspe 
rym entów  naukowych“ , polega­
jących na zarażaniu bak te riam i 
chorobotwórczym i. i

Ludz i tych  dostarczała japoń 
ska m is ja  w y jskow a oraz żan­
darm eria , a nadto jednostki 
wojskowe dostarczały chińskich 
jeńców wojennych. ,

La tem  1945 roku  świadek 
H o tta  b y ł obecny na poligonie 
s tac ji Anda, gdzie w  labora to­
riu m  zauważył szereg k la tek, 
ja k ie  w idu je  się w  ogrodach 
zoologicznych. N a  zapytanie 
świadka, towarzyszący mu p ra ­
cow nik w y ja śn ił, że do tych że­
laznych k la te k  wsadza się lu ­
dzi, nad k tó ry m i dokonuje się 
eksperym entów.

3 m ilio n y  szczurów 
m ia ły  roznosić zarazę
H o tta  zeznaje, że po nom ina­

c ji na stanowisko szefa fo rm a­
c ji n r  731, g e n . Is i i  S iro opo­
w iada ł swym  zaufanym  pod­
w ładnym , w  te j liczbie również 
i  św iadkow i, że w  okresie od 
czerwca do września 1945 r. 
zacznie się w o jna ze Zw. Ra­
dzieckim , wobec czego należy 
dołożyć wszelkich w ys iłków  w 
k ie runku  maksym alnego zwięk 
szenia p rodukc ji bron i bakterio 
logicznej.

W krótce  po ty m  wezwał 
św iadka jego bezpośredni prze 
łożony, szef in tenden tu ry  m jr  
Sato Siege i po lecił św iadkowi 
obliczenie niezbędnej ilości po­
ka rm u  dla 3 m ilionów  szczu­
rów , k tó re  należy wyhodować 
na jda le j do września 1945 r.

W reszcie świadek opowiada 
wstrząsające szczegóły buntu 
w ięźniów  w w ięzieniu fo rm ac ji 
n r  731, k tó rzy  nie m og li znieść 
n ieludzkiego znęcania się nad 
n im i. W ięźniow ie zorganizow ali 
ucieczkę, zosta li jednak p rzy ­
chwyceni i  zgładzeni.

Świadek Sasaki Nosuko za­
rządza ł składem, w  k tó rym  
przechowywano pożywkę „A -  
g a r“ , t j .  m ięsny eks tra k t dla 
bak te rii.

Gdy m jr  Karasaw a w ys ła ł 15 
pracow ników  sekcji do Chin ce­
lem dokonania aktów  dyw ers ji 
bakterio log icznej, —  świadek 
Sasaki Nosuko osobiście zaopa­
t r z y ł tę  ekspedycję w  bakterie  
i  pożywkę.. .

Świadek Saito Kubaw ara ze­
znaje, że w  sierpn iu 1945 roku 
w ch w ili k a p it^ a e ji,  gdy arm ia 
kwantuńska z łożyła  ju ż  broń, 
współpracownicy fo rm a c ji n r 
ICO —- K im u ra  Kubota oraz 
Ikada —  za ra z ili nosacizną 60 
kon i, k tó re  popędzono w  k ie ­
runku  nadciągających oddzia­
łów  a rm ii radzieck ie j celem 
spowodowania epidem ii.

N a zapytanie p rokura to ra

świadek Saito K ubaw ara raz 
jeszcze podkreśla, że było to w 
s ierpn iu 1945 roku  —  po ka p i­
tu la c ji a rm ii kw antuńskie j.

„P racow nicy naukow i“  
w  ro li oprawców

Świadek Ha ta k i —  pracow­
n ik  cyw iln y  fo rm a c ji n r  100 — 
w idz ia ł ludzi, nad k tó ry m i do­
konywano eksperym entów w 
specjalnym  izo latorze. B y ł o- 
hecny gdy eksperym entów tych 
dokonywano nad dwoma Rosja­
nam i i  dwoma Chińczykam i.

Gdy „eksperym enty“  zosta ły 
zakończone •— świadek H a ta k i 
p rzyn iós ł wymęczonym o fia rom  
jedzenie, do którego „w sp ó ł­
pracow nik naukowy“  M acugi 
do la ł truc izn y .

Po 2 dniach w ięźniow ie ci 
zm a rli w na js trasz liw szych mę­
czarniach.

Jako os ta tn i zeznaje św ia­
dek p łk  M is ina  T aka juk i, b y ły

bie 13 a rm ii japońskie j. S tw ie r 
aza on. że gdy 13 arm ia  zosta­
ła  zmuszona przez wojska chiń 
skie do odwrotu ■— rozpylono 
bakterie  dżumy, co spowodowa­
ło enidemie wśród w o jsk chiń- 
skics.

Zeznania biegłego Żukowa
Z kolei sta le  przed T rybuna­

łem rzeczyw isty  członek A k a ­
dem ii N auk Lekarsk ich  ZSRR 
—  Żuków —  k tó rv  re fe ru je  
Sądowi opin ie biegłych.

Om awiając zagadnienie stop­
nia niebezpieczeństwa ataków  
bakterio log icznych, dokonanych 
przez fo rm ację  n r 7S1 w  re jo ­
nach Chin Centra lnych —  bieg­
ły  podkreśla, :',e a tak bakterio ­
logiczny w  re jon ie  N imbo, 
dokonany pod kie row nictw em  
g m . Is i i  S iro, przedstaw ia ł o- 
gromne niebezpieczeństwo nie 
ty lk o  dla samego re jonu N im ­
bo, lecz również dla ludności 
sąsiadujących rejonów.

W łaściwości techniczne orga 
n izac ji i  dz ia łan ia  fo rm a c ji n r  
731 w skazują na ogromne roz­

m ia ry  masowego zarażania lu ­
dzi, ja k ie  m ia ło  miejsce w  C hi­
nach.

B ie g ły  wsKazuie również, że 
japońskie fo rm acje  bakte rio lo ­
giczne n r 731 i  100, opracowu­
jąc zagadnienia .wiązane z pro 
dukcją i  stosowaniem broni 
bakterio log iczne!, lic z y ły  na to, 
że zastosowanie te j Droni do­
prowadzi do rozszerzenia się 
w o lbrzym im  zasięgu, wszelkich 
epidem ii i  do un icestw ian ia lu ­
dzi w na jbardz ie j masowych 
rozm iarach.

Gdyby zam ierzenia japoń­
skich fo rm a c ji bakterio log icz­
nych u leg ły  • rzeczyw istn ien iu  
— konkluduje b ieg ły  —  po­
w sta łby stan zagrożenia nie ty l 
ko dla k ra jó w  biorących udzia ł 
w wojnie, lecz również dla k ra ­
jów  neutra lnych, co w yn ika  z 
same n a tu ry  chorób epidemiez 
nych i  ze sposobu *ich sztucz­
nego rozpowszechniania przez 
form acje bakterio log iczne.

29 bm. w  godzinach w ieczor­
nych T rybuna ł udz ie lił głosu 
oskarżycie low i publicznemu —  
p ro ku ra to row i Sm irnowowi.

Zamach w Paryżu
Telefon z P aryża p rzyn iós ł 

wiadomość, ze dz is ia j o go­
dzinie 6 rano na s tąp ił w y ­
buch pod bram ą ambasady 
p o ls k ie j vt P aryżu . Spraw cy  
te j ohydnej zbrodn i chcie li 
wprowadzić do stosunków poi 
sko - francusk ich  nowy czyn­
n ik  —  czynn ik bandyckiego te r  
ro ru  wobec ambasady B P  we 
F ra n c ji.

S praw cy zbrodn i nie zosta li 
dotąd schw ytani. Polska op i­
n ia  publiczna oczekuje od rzą  
du francuskiego w yjaśn ień  i  
wiadomości o toku śledztwa.
Spodziewać by się należało, że 
p o lic ja  m in . Mocha, k tó ra  w 
innych wypadkach wykazuje  
tak  wiele energ ii, zechce od­
naleźć zbrodn iarzy, a sądy 
francuskie  p o tra fią  wym ierzyć  
im  karę.

Możemy jednak ju ż  teraz  
zastanowić się, ja k  doszło do 
tego zamachu. Jak  to było 
możliwe, by na cichej uliczce 
T a lleyrand  podłożone zostały  
środki wybuchowe pod bramę 
naszej ambasady. W ydaje  
ńam się, że ten ohydny za­
mach m ożliwy by ł ty lko  w te j 
atmosferze, k tó rą  w  ostatn ich  
tygodniach rząd fra n c u s k i usi 
lu je  stworzyć w  stosunku do 
Polski.

Pam iętam y, że nagonka na 
Polskę zaczęła się na za ju trz  po 
zaaresztowaniu przez nasze 
władze bezpieczeństwa szpiega 
francuskiego Robineau. Gdy 
Robineau przyzna ł się do w i­
ny, władze francusk ie  rozpo­
częły kam panię antypolską i  
zastosowały masowe represje  
przeciwko Polakom we F ra n -  
le ji, tak  dobrze znane op in ii 
po lsk ie j, Do w szystk ich , ‘ uch 
re p re s ji dołączyła się niępkifĄ- 
znana nagonka \jw  reakcyjne" 
prasie francu sk ie j, k tó ra  roz­
poczęła kam panię antypolską  
według najlepszych wzorów a- 
m erykańskie j prasy Hearsfa.

Proces szpiegów francuskich  
we W racław iu  wykazał, że w 
Polsce od dłuższego czasu 
działa ła rozgałęziona sieć fra n  
ćuskiego w yw iadu. Gdy Sąd 
we W rccław iu  na podstawie  
przyznania się oskarżonych 
do w iny  oraz licznych nagro-

Rząd wniósł projekt budżetu ua rok 1950 
Izba uchwaliła prowizorium 

ua pierwszy kwartał 
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madzonych dowodów w ym ie­
rz y ł im  przew idziany przez 
prawo w yrok, ambasador F ra n  
c ji w  W arszawie uznał za mo­
żliwe domagać się uw oln ien ia  
skazanych szpiegów us iłu jąc  
w trącać się do spraw  wewnę­
trznych  Polski. Jednocześnie 
rea kcy jn a  prasa francuska  
wzm ocniła a ta k i na Polskę za­
mieszczając nową porc ję  o- 
szczerczych a rtyku łów . Władze 
francusk ie  u ła tw iły  także 
wzmożoną działalność rea kcy i 
nych o rgan izac ji em igrantów  
polskich we F ra n c ji p rzeciw ­
ko Polsce Ludowej.

T y lko  w  te j z a tru te j atm o­
sferze, za k tó rą  odpowiedzial­
ne są władze francusk ie  d o jś i 
mogło do zamachu n a  rue 
T a lleyrand. Jasne jes t, żo 

zbrodn iarzy rozzuchw alił i  
pchnął do czynu an typo lsk i 
ton części prasy fra n cu sk ie j 
oraz pewne wypowiedzi wyso­
kich d yg n ita rzy  francusk ich .

Tego rodza ju  metody p ro ­
w o kac ji muszą budzić głębo­
k i sprzeciw  w po lsk ie j op in ii 
publicznej, k tó ra  zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, ja k  
w ro g i je s t tym  wszystk im  
prowokacjom  naród francu s­
k i, ja k  dalece takie  fa k ty  i  
metody dysk re dy tu ją  czynn ik i 
odpowiedzialne za stan bezpie­
czeństwa we F ra n c ji i  dema­
sku ją  reakcy jną, występną  
działalność elementów, k tó rym  
te czynn ik i tak  go rliw ie  pa­
tronu ją .

Polska op in ia  publiczna ma 
prawo domagać się, aby n ic i 
tych występnych prow okac ji 
zostały w yk ry te  i  U jawnione  
oraz doszczętnie z likw idow a­
ne.

Polska op in ia  publiczna nie 
w ą tv i\ że Rząd P o lsk i p o tra f i

eźć skuteczne środki, aby 
nasze p laców ki dyp lom atycz­
ne i  konsularne we F ra n c ji 
nie by ły  wystaw ione na niebez 
pieczeństwo zamachów.

Polska op in ia publiczna o- 
czekuje, że rza,d fra n cu sk i — 
zgodnie z obyczajam i prze­
strzeganym i przez narody cy­
w ilizowane  —  zapewni bezpie­
czeństwo akredytowanych we 
F ra n c ji polskich placówek u- 
rzędowych.

in s tru k to ró w  sportowych, u- 
masowienie k ó ł sportowych w 
fab rykach, utworzenie ludo­
wych zespołów sportowych i 
podniesienie poziomu sportu 
wyczynowego.

Narodowy plan 6 -le tn i za­
pewnią ku ltu rze  fizyczne j śród 
k i, potrzebne do rozw oju . M ów­
ca zapowiada wprowadzenie od 
znaki sprawności fizyczne j.

Tow. posłanka Jaworska 
(PZPR) zabierając również 
głos w dyskusji, w im ien iu  
K lubu PZPR, zapowiedziała 
głosowanie za ustawą. M ów ­
czyni s tw ie rdz iła ,:, że zrobiono 
ju ż  w ie le  dla przełam ania 
z łych tra d y c ji rzekom ej apo li­
tyczności sportu. Sport i  w y ­
chowanie fizyczne muszą być 
traktow ane jako  zagadnienie 
ideowo - polityczne.

B y pomóc tra fia ła  
do w łaściwych rąk

W  dalszym, ciągu poparli 
¡pro jekt ustaw y poseł Szyćko 
,(ZS L) i  S trza łkow sk i (S D ). 
Ustaw a została uchwalona.

W  ostatn ich punktach przed­
południowego posiedzenia tow. 
poseł Beluch-BeToński (PZPR ) 
re fe row a ł zm iany ustaw o za­
siłkach i  pomocy dla osób po­
zostałych po uczestnikach ru - 
chu podziemnego i  pa rtyzanc­
kiego, k tó rzy  po leg li w  walce 
o wyzwolenie P olsk i spod na­
jazdu h itle row skiego oraz dla 
o f ia r  w rogów  dem okratyczne­
go u s tro ju  Polski. Zm iana 
wprowadza przepis o kom isjach 
w e ry fikacy jn ych , k tó ry c h  za­
daniem je s t sprawdzenie, czy 
rzeczyw iście pomoc i  zas iłk i 
t ra f ia ją  do osób uprawnionych, 
a nie do P ro g ó w  w ładzy ludo­
wej. W ysokość zasiłku  została 
ustalona do kw o ty  12 tys . zł 
miesięcznie.

Poseł K is ie l (Z S L) poparł 
omawiane zm iany, Izba p ro­
je k ty  p rzy ję ła .

N a tym  W icem arszałek Zam ­
browski zam knął poranne po­
siedzenie. .

Izba przy ję ła  
p row izorium  budżetowe

Po południu, na wstępie 74 
posiedzenia, Sejm zaaprobował 
zm iany składu osobowego K o ­
m is ji P lanu Gospodarczego i 
budżetu. W  skład K o m is ji po­
wołano posłów: tow . K łosie- 
wicza (PZPR ) oraz Chadaja, 
Kołodzie jczyka, Pokrzyw ę i  
Sadrakułę (Z S L ).

W  następnym punkcie po­
rządku dziennego zabrał głos 
sprawozdawca p ro jek tu  usta­
wy o prow izo rium  budżetowym 
na I-szy k w a rta ł 1950 r., pos. 
R a ta j, (Z S L). Ze względu na 
konieczność rozpa tryw an ia  bu 
dżetu łącznie z Narodowym  
Planem Gospodarczym i  P la ­
nem Inw estycy jnym  debata nad 
budżetem zostanie przeprowa­
dzona w  te rm in ie  późniejszym, 
w styczniu 1950 r. Konieczność 
zachowania płynności i  c iąg ło­
ści w ydatków  gospodarki bu­
dżetowej nakazuje ustalenie 
p row izorium  budżetowego na 
I-szy k w a rta ł 1950 r. w w y ­
sokości, czw arte j części całości 
kredytów , przew idzianych na 
ten rok.

Mówca podkreśla sta łą  ró w ­
nowagę budżetową naszych bu­
dżetów. Rok 1950 będzie rów ­
nież całkow icie zrównoważony. 
Z ogólnej sumy 843 m ilia rdów  
z ł w ydatków , budżet przew idu­
je  374 m ilia rd y  z ł do tac ji na 
sfinansowanie in w es tyc ji i za­
w iera szereg nowych w yda t­
ków, związanych z przebudo­
wą, dalszym, rozwojem  zdoby­
czy ushroju ludowego oraz u- 
nowocześnieniem życia gospo­
darczego i  społeczno - k u ltu ra l­
nego. Specja lny w zrost wska­
zują pre lim inowane w yd a tk i w 
dziedzinie gospodarczej, k u ltu ­
ra lno-ośw iatowej i  socjalnej.

Po przem ówieniu re ferenta  
Sejm w drug im  i trzec im  czy­
tan iu  jednom yśln ie uchw alił 
p row izorium . ,

Lustra to rzy społeczni
spełniają swe zadanie

Następnie poseł K is ie l (ZS L) 
re fe row a ł p ro je k t ustaw y o 
zm ianie ustaw y o obyw ate l­
skich kom isjach podatkowych i 
lus tra to rach  społecznych. Re­
fe ren t s tw ie rd z ił pozytywne 
w y n ik i powołan ia do współ­
pracy z aparatem  państwo­
w ym  na odcinku skarbowości 
społecznego czynnika. W  roku 
1950 ważna ro la  przypadnie 
kom isjom  obyw ate lskim  w 
zw iązku z w ykonywaniem  u- 
s taw y o podatku od wzbogace­
nia wojennego. Izba p rzy ję ła  
p ro je k t ustawy.

Z ko le i Sejm zaaprobował 
rządowy p ro je k t ustaw y o zmia 
nie dekretu o w yłączeniu ze 
społeczeństwa polskiego osób 
narodowości n iem ieckie j. W ła ­
dze m ają  jeszcze do rozpatrze­
nia  sprawy, kw a lifiku ją ce  się 
do postępowania w  try b ie  po­
wyższego dekretu. R eferow ał 
tow . poseł Dąbrowica (P ZP R ).

Referow any następnie przez 
tegoż posła p ro je k t zm ian nie­
k tó rych  przepisów, dekretu o 
wywłaszczeniu m ają tków , za- 

■jętych ńa cele użyteczności pu­
blicznej w  okresie w o jny, prze­
dłuża te rm in  składania w n io­
sków wywłaszczeniowych. Usta 
wę uchwalono.

Na zakończenie ostatniego w 
tym  roku posiedzenia naszego 
parlam entu. W icem arszałek 
Zam browski z łoży ł posłom ży­
czenia pomyślnego Nowego Ro­
ku. Izba p rzy ję ła  życzenia 
d łu g o trw a łym i oklaskam i.

Nowe zbrodnie 
policji Scetby

R ZY M  (P A P ) — W  Medio­
lan ie  doszłó do poważnycn 
zajść sprowokowanych przez 
polic ję, k tó ra  zaatakowała ro ­
botn ików  fa b ry k i m eta lu rg icz­
nej „V a n z e tti“ .

Przed trzem a tygodn iam i 
1.200 robotn ików  zakładów 
„Y a n z e tti“  zajęło fab rykę , aby 
nie dopuścić do je j unierucho­
m ienia i zwolnien ia personelu.

D yrekc ja  fa b ry k i,  chcąc żm ii 
sic robo tn ików  do przerw ania 
pracy i  do opuszczenia fa b ry ­
k i w s trzym a ła  dopływ  prądu 
elektrycznego.

W  zw iązku z tym  robotn icy 
uda li się do Izby Pracy, aby 
zaprotestować przeciwko za­
rządzeniom pracodawców, jed ­
nak po lic ja  skoncentrowana 
wokoło fa b ry k i zaatakowała 
robotn ików  pa łkam i i kolbam i 
karabinów . W ie lu  robotn ików  
zostało rannych.

Zwycięski strajk 
tramwajarzy 
rzymskich

R ZY M  (P A P ). W  czwartek 
odbył się w  Rzymie od godz. 
16 do 18 s tra jk  pracowników 
tram w a jów  i  autobusów m ie j­
skich. Również w  środę tra m ­
wajarze s tra jk o w a li przez 2 go 
dżiny. N a p ią tek przew idziany 
b y ł 8-godzinny s tra jk . W  związ 
ku  z ty m  dyrekc ja  m ie jsk ich 
zakładów kom unikacyjnych zo­
s ta ła  zmuszona do ustępstw  i 
zaakceptowania postu la tów  ro ­
botniczych. Robotnicy uzyska li:

1) podwyżkę płac w  wysokoś 
ci 3.500 liró w  miesięcznie z mo 
cą wsteczną od 15 lipca br.

2) natychm iastowe wypłace­
nie zaliczek na poczet podwyż­
k i w  wysokości 5 tysięcy lirów .

Radziecki m urarz — nowator 
pozdrawia m urarzy polskich

dzięki tem u doskonałe w yn ik i.
pol-

Praw da“  zam ieściła teks ty  
lis tów , k tó re  w y m ie n ili niedaw 
no m iędzy sobą znani przodow 
n icy pracy —  M icha ł K ra je w ­
ski, obecny w icedyrekto r De­
partam entu Technicznego M i­
n is te rs tw a Budow nictwa oraz 
Siemion M aksym ienko, lau rea t 
nagrody s ta linow skie j.

„P raw da “  pisze:
„Podczas W ie lk ie j W o jny 

Narodowej m ura rz  po lski, M i­
chał K ra je w sk i pracow ał w 
Nowosyb irsku razem ze s łyn ­
nym  m urarzem  sybery jsk im  
Siemionem M aksym ienko, u- 
cząc się u niego najnowszych 
metod budowy domów. Po po­
wrocie do k ra ju , K ra jew sk i 
dz ięk i zdobytym  doświadcze­
niem  pracy stachanowskiej, 
s ta ł się w  Polsce s łynnym  mu­
rarzem . Z jego in ic ja ty w y  na 
w ielu budowach w  W arszaw ie 
stosuje się dziś szybkościowe 
m etody m urarsk ie .

M icha ł K ra je w s k i napisał 
niedawno l is t  do Sybery jsk ie­
go Zjednoczenia Budowlanego. 
W  liście tym  pozdraw ia swe­
go nauczyciela i  przy jac ie la , 
towarzysza M aksym ienko i in ­
fo rm u je  go, że obecnie setki 
m ura rzy polskich, stosują me­
todę M aksym ienki i  osiągają

N a jw y b itn ie js i m urarze 
scy —  to m. in . Religa, Szat­
kow ski, P taszyński, M usia ł, 
Dzięcio ł, W oźniak, Poręcki.

W  odpowiedzi na l is t  M icha­
ła K ra jew skiego Siemion M ak­
sym ienko, deputowany do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR, lau rea t 
nagrody sta linow sk ie j, prze­
s ia ł l is t  treśc i następującej:

„Szanowny tow arzyszu K ra ­
je w sk i! Nadesłana przez Was 
wiadomość o rozw o ju  ruchu 
stachanowskiego wśród po l­
skich robotn ików  budowlanych 
bardzo m nie ucieszyła. Jest to 
dowodem wspaniałego rozw oju 
gospodarki narodowej Polski 
Ludowej. W idżę w  tym  ró w ­
nież jeszcze jeden dowód w zra 
sta jącej p rzy jaźn i narodów ra ­
dzieckiego i  polskiego.

Pragnąc podzielić się z W a­
m i swoim doświadczeniem, po 
sylam  W am m oją bruszurę, 
tra k tu ją cą  o systemie szybko­
ściowego m urowania. Proszę 
pozdrow ić ode mnie serdecz­
nie Antoniego Religę, Szat­
kowskiego, P taszyńskiego, M u­
sia ła, Dzięcioła, W oźniaka 
Poręckiego i  życzyć im  da l­
szych sukcesów w pracy“ .

Bilans strat 
Kuomintangu 
w listopadzie

P E K IN  (P A P ). Agencja N o­
wych Chin ogłasza kom unikat 
G łównej K w a te ry  ch ińsk ie j a r ­
m ii ludowo-wyzwoleńczej, b i­
lansu jący dz ia łan ia  wojenne w  
listopadzie br.

W  miesiącu tym  arm ia  ludo­
wa rozb iła  re s z tk i w o jsk nacjo 
na listycznych w  sile 160, tys ię ­
cy żołn ierzy. Z liczby te j wzię­
to do n iew o li 130 tys ięcy żołnie 
rzy.

W yzwolono 132 większe m ie j 
scowości, w  tym  2 stolice p ro­
w in c ji —  K w o ilin  (prow incja  
K w angsi) i  K w e iyang  (p row i- 
c ja  Kweiczou).

Wzrost bezrobocia
w Trizonii

B E R L IN  (P A P ) —  A gen­
cja  A D N  donosi, że liczba bez­
robotnych w  Niemczech Za­
chodnich wzrasta w  niesłycha­
nie szybkim  tempie. W  g ru d ­
niu zwolniono z pracy ponad 
200 tys. osób.

Ogólna ilość bezrobotnych 
w T riz o n ii p rzekroczyła  już  
znacznie pó łto ra  m iliona  osób.

N a każde wolne miejsce w 
zakładach pracy przypada 
m nie j więcej 12 bezrobotnych,

I I I  Plenom Zarządu Głównego ZSCh 
wytyczyło zadania na rok 1950

Referaty prezesa ob. Ignara i sekretarza gen. tow. Jaworskiego — 
Dyskusja — Zakończenie obrad

D nia 30 bm. zakończyły się w  W arszaw ie obrady I I I  P le­
num Zarządu Głównego ZS C h . Podczas obrad prezes Z w ią z ­
ku Stefan Ignar w  obszernym referacie dokonał oceny tego­
rocznej działalności Z S C h , poddając szczegółowej krytyce  
i samokrytyce istniejące jeszcze błędy i niedociągnięcia. 
W  drugim referacie sekr. gen. Z S C h  tow. M arian  Jaworski 
omówił zadania Zw iązku  na rok 1950.

ZSCh liczy  obecnie około 
1.500.000 członków.

Jednym  z ważniejszych o- 
siągnięć tegorocznej dzia ła lno­
ści ZSCh jes t m. in. powołanie: 
w gm innych spółdzielniach za­
m iast dawnych rad nadzor­
czych, k tóre by ły  e lita rn ym i 
organam i spółdzielczości kap i­
ta lis tyczne j — 16 tys. kom i­
tetów członkowskich oraz 3 
tys. gm innych rad kon tro li, ja  
ko organów społecznej kon tro ­
li  spółdzielczości, stojących na

M O S K W A  (P A P ). Przed 27 
la ty  — 30 g rudn ia  1922 roku— 
pierwszy W szechzwiązkowy 
Zjazd Rad, po wysłuchaniu re­
fe ra tu  Józefa S talina , jedno­
m yślnie uchw a lił historyczną 
deklarację o zjednoczeniu rów ­
nouprawnionych narodów socja 
listycznych w jedno państwo 
związkowe — ZSRR.

„U tw orzen ie  Zw iązku Socja­
lis tycznych Republik Radziec­
kich — pisze „P raw da“  — o- 
znaezało ogromne zwycięstwo 
leninowsko-stalinowsikiej p o lity ­
k i narodowościowej. Zw. Ra­
dziecki utw orzony został na nie 
wzruszonym fundamencie zau­
fan ia  narodów, dawniej uciska­
nych przez carat, do wielkiego 
narodu rosyjskiego, na trw a łe j 
podstawie p rzy jaźn i narodów 
związkowych. U tworzenie ZSRR 
odegrało decydującą rolę w 
dziele dalszego wzmocnienia 
państwa radzieckiego, jego 
zdolności obronnej i otworzyło 
szerokie perspektyw y rozw oju 
państwowości, gospodarki i 
k u ltu ry  ws,zystkich narodów 
Zw. Radzieckiego.

W ie lka  K onsty tuc ja  S ta li­
nowska u trw a liła  historyczne 
zwycięstwa socjalizm u w ZSRR 
i sta ła  się podstawą dalszego

B E R L IN  (P A P ). W dniu 29 
grudn ia 1949 r. między Rzecz­
pospolitą Polską i  N iem iecką 
Republiką Dem okratyczną za­
w a rto  dodatkowy układ , rozsze 
rza jący znacznie dotychczaso­
wą umowę handlową z dnia 29 
maręa 1949 r.

W  ramach nowego układu 
Polska dostarczy N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej do­
datkowych ilości węgla kam ień 
nego, koksu, nasion i innych to 
warów.

straży interesów bezrolnych, 
mało i średniorolnych chłopów.

W ażnym  osiągnięciem ZSCh 
jest zorganizowanie licznych 
grom adzkich g rup  p lan ta to ­
rów  i hodowców.

W  pracy ku ltu ra ln o  - oświa­
towej w ZSCh osiągnięto w 
ciągu br. dobre w yn ik i. Pod­
czas, gdy w styczniu 1949 r. 
na wsi były zaledwie 1824 
św ietlice —- obecnie jes t ju ż  
czynnych 4.747 św ietlic .

Na szczególne podkreślenie

wzrostu potęgi w ielkiego mo­
carstwa socjalistycznego.

W ie lk ie  doświadczenie współ 
życia narodów socja listycz­
nych ZSRR uzbroiło masy p ra ­
cujące k ra jó w  dem okracji ludo 
wej do w a lk i o budowę socja­
lizm u. Zwycięstwo idei Lenina- 
S ta lina wychowało masy p ra ­
cujące w szystkich k ra jó w  w 
duchu pro le tariackiego in te rna ­
cjonalizm u, w  duchu nieubłaga 
nej w a lk i .przeciwko nacjonaliz 
m ówi i  kosm opolityzm ow i. Le­
nino wsko-sta linowska po lityka  
narodowościowa stanowi nieza­
wodną busolę dla p a r ti i kom u­
nistycznych i  robotniczych w 
,ich walce o niepodległość naro­
dową, o wolność narodów, 0 
zwycięstwo socjalizmu.

W skazując na decydującą ro ­
lę Józefa S ta lina jako in ic ja to ­
ra i  organ izatora bratn iego 
współżycia i rozw oju narodów 
radzieckich, „P raw da“  pisze: 
„Pod kierow nictw em  p a r t i i boi 
szew ickie j, pod genialnym  prze 
wodem towarzysza S ta lina  roś- 
'nie i potężnieje Zw. Radziecki, 
to ru jąe  drogę do komunizmu. 
Państwo radzieckie stało się na 
arenie m iędzynarodowej poważ­
ną siłą , k tó ra  w p ływ a na sy­
tuację światową, ksz ta łtu jąc  ją  
w interesach mas pracujących.

Dostawy N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej dla Polski 
obejm ują w  szczególności nawo 
zy sztuczne, a rm a tu ry  parowo- 
wodine, meble i  w yroby  z drze­
wa, taśm y film ow e, w yroby ze 
szkła orasz a rty k u ły  użytkowe.

U k ład  podp isa li: z ram ienia 
Rzeczpospolitej Polsk ie j •— 

S tanis ław  Broniew icz, pełnomoc 
n ik  m in is tra  handlu zagranicz­
nego, ze s trony N iem ieckie j Re 
p u b lik i D em okratycznej— Georg 
Handke, m in is te r handlu zagra 
nicznego.

rych do końca października br. 
powstało ponad 9 tys. Przed 
wyboram i odbyły się w  poszczę 
gólnych oddziałach zakładów 
pracy zebrania przedwyborcze, 
na k tó rych  m. in. omówione 
zosta ły kandyda tu ry  delegatów 
do nowych w ładz związkowych.

Dużo uw ag i poświęcono w 
dyskusjach sprawom produk­
cy jnym . G órnicy s tw ie rdz ili 
w ie lką troskę rządu o zawód 
górn ika , podkreślając w ie lk ie  
znaczenie w ydanej ostatn io 
K a r ty  Górniczej. Z w ie lk im  a- 
plauzem przyjm ow ane b y ły  
również zapowiedzi szybkiego 
zmechanizowania p racy g ó rn i­
czej pod ziemią.

nego tygodniowego zarobku o- 
raz zasiłek domowy w  wysokoś­
ci 70 proc.

Zarządzenie obejm uje nie ty l  
ko personel, za trudn iony stale 
pod ziem ią, lecz rów nież i  p ra ­
cowników innych działów, k tó ­
rzy  w zw iązku z doraźnym i 
czynnościami służbowym i, w y ­
konyw anym i pod ziemią, u leg li 
wypadkow i.

Podwyżka zasiłków  ofeowiążu 
je od dn ia 30 listopada br.

zasługują w y n ik i konkursu, 
na na jle p ie j wykonaną sztukę 
i pieśń radziecką, zorganizo­
wanego przez Związek Samo­
pomocy Chłopskie j, w m iesią­
cu pogłębienia P rzy jaźn i Pol­
sko - Radzieckiej.

Znaczne osiągnięcia ma też 
ZSCh na polu umasowienia 
k u ltu ry  fizyczne j i  sportu  na 
wsi.

Więcej trosk i o pracę 
w  gromadzie

Obok tych poważnych o- 
siągnięć, is tn ie ją  jeszcze pew­
ne niedociągnięcia i  b ra k i 
szczególnie w  p racy gromadz­
kich ogniw  ZSCh. Dość opie­
szale podchodzą samopomocow 
cy —  stw ie rdz i! prezes Ig n a t 13 
—  /do zagadnienia organizowa 
nia  spółdzielni produkcyjnych , 
opieki nad ty m i spółdzielnia­
m i, w ykorzystan ia  dekretu o 
pomocy sąsiedzkiej.

Zadania w  1950
N a czoło tych zadań s tw ie r­

dził w swym referac ie  tow . 
Jaw orsk i wysuwa się m ob ili­
zowanie mas chłopskich do w y 
konania 6 letniego planu w 
ro ln ic tw ie , poprzez organizowa 
nie dalszych g ru p  p lan ta to ­
rów  i hodowców. W  ciągu p rzy  
szłego roku Związek Samopo­
mocy Chłopskiej p lanu je  po­
większyć ilość g ru p  hodowców 
i p lan ta to rów  do 150.000, a 
liczbę ich członków do co n a j­
m nie j 2 m ilionów .

Dużym usprawnieniem  w  
pracy g ru p  p lan ta to rów  i ho­
dowców będzie ponadto powo­
łan ie  mężów zaufania, spośród 
mało i średniorolnych chłopów, 
k tó rzy  pracować będą jako  kie 
rów nicy tych g ru p  z ram ienia 
in s ty tu c ji kon trak tu jących .

Dalszym gospodarczym za­
daniem ZSCh w  r . 1950 bę­
dzie umasowienie zespołowego 
współzawodnictwa pracy w 
ro ln ic tw ie , organizowanego w 
oparciu o powstające g ru p y  
p lan ta to rów  i  hodowców. P lan 
ZSCh na rok  1950 przew idu­
je  objęcie współzawodnictwem 
pracy wszystkich g ru p  plan­
ta to rów  i hodowców.

W  roku 1950 szczególną 
opieką otoczy ZSCh powoła­
ne w  br. kom ite ty  członkow­
skie i  gm inne rad y  k o n tro li, . 
aby tym  skuteczniej b ro n iły  
one interesów mało i średnio­
ro lnych chłopów, przed is tn ie ­
jącym  jeszcze kom uterstwem  
i  wyzyskiem  na wsi.

. Dalsze z J ia, to rozbudo­
wa sieci gr^ k ich św ietlio
i  ożywienie w u pracy k u l­
tu ra lno  - ośw ia;owej, ś w ie t li­
ce grom adzkie będą nadal m ie j 
scem rea lizow ania łączności 
wsi z m iastem w  zakresie w y ­
m iany k u ltu ra ln e j ogaz kuź­
nią  p rzy jaźn i polsko - radziec­
k ie j.

ZSCh p lanu je  zwiększyć ilość 
ludowych zespołów sportowych 
z 3.000 do 5.000, a liczbę człon 
ków ze 118.000 do 350.000 o- 
sób.

Zgodnie ze statutem  od 15 
stycznia do 15 kw ie tn ia  1950 
roku odbywać się będą wybo­
ry  do grom adzkich, gm innych, 
pow iatowych i wojewódzkich 
zarządów ZSCh.

Związek Samopomocy Chłop 
skie j w idz i w  spółdzielczości 
p rodukcyjne j —  s tw ie rdz ił 
tow. Jaw orsk i —  najskutecz­
n ie jszy środek do grun tow ne j 
przebudowy wsi, toteż szcze­
gó lny nacisk w  roku przysz­
łym  zwróci na pomoc w  orga­
nizowaniu spółdzielni produk­
cyjnych, a istn ie jące ju ż  spół­
dzielnie otoczy ja k  na jw ięk ­
szą opieką.

Dyskusja i zakończenie 
obrad

W  dyskusji zabra ł głos m. 
in. m in . R o ln ic tw a ob. Dąb- 
Kocioł. Mówca podkreś lił o- 
siągnięcia ZSCh, szczególnie 
w pracy ku ltu ra ln o  - ośw iato­
w ej, po czym zaapelował o 
wzmożenie w ys iłków  nad roz­
w ijan iem  współzawodnictwa 
pracy w  ro ln ic tw ie , gdyż daje 
ono gw arancję wykonania 
planu 6-letn iego na tym  od­
cinku. Mówca zaapelował ró­
wnież o zacieśnienie współ­
pracy działaczy samopomoco­
wych z personelem Państwo­
wej A d m in is tra c ji Rolnej.

K ie row n ik  w ydzia łu  rolnego 
KG PZPR tow . H . Chełchow- 
ski podkreślił ro lę k ry ty k i i  
sam okry tyk i w  p racy wszyst­
k ich terenowych działaczy 
chłopskich oraz wskazał na ko 
nieczność zaostrzenia czujno­
ści klasowej.

In n i mówcy zab iera jący głos 
w dyskusji m ów ili o coraz 
większym zainteresowaniu 
chłopów spółdzielczością p ro ­
dukcyjną, o coraz bardzie j za­
cieśniającej się łączności wsi 
z m iastem, szczególnie podkre­
ślano żyw io łow y udzia ł mas 
chłopskich w  czynie dla uczczę 
nia  70 rocznicy urodzin tow a­
rzysza S talina .

P lenum powzięło szereg u- 
chwał.

Dalsze depesze 
na stronie 7-ej

Zakończenie wyborów  
Rad Zakładowych w górnictwie
Zw. Zaw. G órn ików  zakoń­

czył w  g rudn iu  br. w ybory  do 
rad zakładowych w  kopalniach 
i zakładach pomocniczych prze­
m ysłu węglowego. Ogółem w y ­
brano 204 nowe rad y  zakłado­
we z liczbą ponad 3 tys. a k ty ­
w istów  związkowych. W  w y n i­
ku w yborów  do nowych władz 
zw iązkowych weszli znani i  ak­
tyw n i działacze zw iązkow i oraz 
przodownicy pracy. W  nowych 
radach zakładowych w  w ięk ­
szym n iż  dotychczas stopniu 
reprezentowane są przedstaw i­
c ie lk i kob ie t oraz m łodzieży 
robotniczej.

W ybory  poprzedziła masowe 
akcja organizow ania w  kopal­
niach grup zw iązkowych, k tó -

Wyźsze zasiłki chorobowe 
dla górników węglowych

w  wysokości 100 proc. przecięt-N a podstaw ie uchw ały Rady 
M in is tró w  o szczególnych p rzy ­
w ile jach dla gó rn ików  przem y­
słu węglowego, M in is terstw o 
Pracy i  O pieki Społecznej w y ­
dało zarządzenie o podwyższe­
niu zasiłku  dla górników , za­
trudn ionych w  kopalniach wę­
gla.

Pracownikom  tym  w  okresie 
niezdolności do pracy, spowodo­
wanej wypadkiem  pod ziemią, 
p rzys ługu je  od szóstego dnia 
niezdolności zasiłek chorobowy

27 rocznica utworzenia Związku 
Socjalistycznych Republik  

Radzieckich

Dodatkowy układ handlowy 
między Polską i Niemiecką 
Republiką Demokratyczną
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Szkolenie zawodoiee robotników budowlanych

ls w z ra s ta ją ce  zap o trze b o w a n ie  na ro b o tn ik ó w  bu d o w la n ych  S k ło n iło  P P B  N r  1 do 
u ru c h o m ie n ia  z im o w ych  k u rs ó w  zaw odow ych . F o to  g ra f ia  nasza p rze d s ta w ia  

f ra g m e n t s a li w  k tó r e j odbyw a  się k u rs
Foto AR

5 lat Zw. Samopomocy Chłopskiej
W  roku 1944, w dniach 30 i 31 g rudn ia  obra­

dował w Lub lin ie  pierwszy kongres chłopski. 
P rzyb y li wówczas delegaci z województw : 
białostockiego, lubelskiego, rzeszowskiego, k ie ­
leckiego i części w o j. warszawskiego. O resztę 
ziem polskich toczy ł się jeszcze bój.

1 w łaśnie w te j chw ili, gdy A rm ia  Radziec­
ka i walczące p rzy  je j boku oddziały odro­
dzonego W ojska Polskiego g rom adziły  s iły  do 
dalszej ofensywy, b lisko 1.500 delegatów z te ­
renów już  wyzwolonych pow oływało do ży- 

•»cia Związek Samopomocy Chłopskie j.
Kongres chłopski podsumował rezu lta ty  re ­

fo rm y  ro lne j na terenach wówczas wyzwolonych. 
Do pracy nad parcelacją ziem i obszarniczej 
stanę ły chłopskie kom isje gm inne re fo rm y  
ro lne j. Z pierwszych, tuż za fron tem  urucha­
m ianych fa b ryk , p rzysz ły  brygady robotnicze 
do pomocy p rzy  rozdzia le ziemi. Masom bez­
ro lnych, biednych i średnich chłopów stało 
się jasne, że przyszedł koniec panowania ob­
szarn ików , że przyszła  praw dziw a, rew olu­
cy jna re fo rm a ro lna  P K W N . Stało się za­
razem jasne, że przyszedł wreszcie czas, dla 
stworzenia organ izac ji, dla k tó re j nie by ło  i 
nie mogło być m iejsca w Polsce sanacyjnej: 
gospodarcza, zawodowa i  po lityczna o rgan i­
zacja mas bezrolnych, m ało i średniorolnych 
chłopów —  ram ię sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.

Od czasu kongresu lubelskiego m inęło 5 
la t. Związek Samopomocy Chłopskie j przez 
la ta  te ro z w ija ł się i  zapuścił głęboko korze­
nie w całym  k ra ju . Pracę swą znaczył co­
dziennym  trudem  i  o fia rą  k rw i w ie lu  p ie rw ­
szych p ion ierów  ruchu samopomocy chłopskie j, 
zamordowanych przez zbrodn iarzy reakcyjne­
go podziemia. U zb ra ja ł się w  doświadczenia, 
w ychow yw ał dzia łaczy chłopskich nowego t y ­
pu, oczyszczał swe szeregi z działaczy reak­
cy jnych, bogaczy w ie jsk ich , agentów spod m i- 
koła jczykow skiego znaku.

Na bazie organ izac ji gm innych spółdzielni, 
ZSCh sta je  się w ie lką  s iłą  w  walce o p raw ­
dziw ie ludowe oblicze spółdzielczości na wsi, 
o z likw idow anie szkodliwych, kap ita lis tycz ­

nych tendencji w te j spółdzielczości i  o oczy­
szczenie je j aparatu ze spekulantów i  ich ku ­
m otrów .

Poprzez rozbudowę apara tu spółdzielczości 
zaopatrzenia i  zbytu, poprzez tworzenie p ie rw ­
szych ośrodków maszynowych, szeroką p ro ­
pagandę kon tra k tac ji, czuwanie nad klasowo 
słuszną rea lizacją  p o lity k i podatkowej, roz­
działem kredytów  i tow arów  na wsi, poprzez 
prowadzenie szerokie j a kc ji ku ltu ra lno-ośw ia ­
tow e j, pomoc w szkoleniu kadr in s tru k to r­
skich dla ro ln ic tw a  *— Związek Samopomocy 
C hłopskie j współdzia ła na jczynn ie j w  walce 
o wzmocnienie gospodarcze drobnych i  śred­
nich gospodarstw chłopskich, o obronę ich 
przed wyzyskiem  ze strony spekulantów i bo 
gaczy, w walce o ograniczanie i  wyp ieranie 
elementów kap ita lis tycznych , to ru jąc  drogę 
wyższym form om  spółdzielczego gospodaro­
w ania: spółdzielniom  produkcy jnym  w  ro ln ic ­
tw ie .

Dziś, w  p ią tą  rocznicę is tn ien ia  Zw iązku 
Samopomocy C hłopskie j —  te j obecnie ponad 
pó łto ram ilionow e j o rgan izac ji k lasowej p ra ­
cujących chłopów —  możemy powiedzieć, że 
na dotychczasowych etapach swej pracy za­
dania swe Związek w ykona ł.

N a jb liższy okres staw ia przed ZSCh jeszcze 
większej w ag i odpowiedzialne zadania, k tó re  
w ym aga ją  powszechnej m ob ilizac ji s ił organ i- 
zacyjnych, dokładnego przeglądu szeregów, 
wzmożenia czujności rew o lucy jne j w  codzien­
nej pracy. W ym aga ją  przezwyciężenia wszyst­
k ich braków  i  błędów w  pracy ZSCh, k tó re  
osta tn ie plenum  Zarządu Zw iązku poddało 
analiz ie  i  k ry tyce .

Zadania te określa rozw ija jąca  się walka 
klasowa na wsi, dyk tu je  ogrom  zagadnień, 
k tó re  m usim y rozstrzygnąć w  dziedzinie roz­
w o ju  ro ln ic tw a , a zwłaszcza socja listycznych 
fo rm  gospodarowania w  ro ln ic tw ie  w okresie 
p lanu 6-letniego.

W  rea liza c ji tych  zadań Związek Samopo­
mocy C hłopskie j ma do spełnienia ogromną 
rolę.

Naukowcy i górnicy w walce o węgiel
Niedawno obchodziliśm y ra ­

dosny dzień „św ię ta  gó rn ika “ .

W dniu tym  w licznych prze­
m ówieniach stw ierdzono wyso­
kie zasług i gó rn ic tw a polskie­
go. Jak to podkreś lił P rezy­
dent Bolesław B ie ru t w swym 
przem ówieniu na uroczyste j a- 
kadem ii w Domu G órnika w 
Sosnowcu:

„N a ró d  z uznan iem  i  w dzię  
cznością  ocenia p racę  g ó rn i­
ka  p o lsk ie g o , je g o  o f ia rn ą  i 
zaszczytną pracę d la  o jczyz ­
n y " .

Uznanie dla pracy górn ików  
polskich znalazło w tym  roku 
jeszcze jeden w yraz w postaci 
W ie lk ie j K a r ty  Górniczej. K a r ­
ta  ta  — k a rta  p rzyw ile jów , za 
pewniająca lepsze zarobki, w y ­
datnie jsze zabezpieczenie na 
starość oraz różnorodne w y ­
różnienia rzeczowe i  honorowe 
— je s t ty lk o  ukoronowaniem  
dzieła, ja k ie  zbudowali sami 
górnicy.

*  *  *

U chw ały  Rządu, w k tó rych  
stworzono podstawę dla trw a łe ­
go rozw oju  przem ysłu węglo­
wego, obejm ują jeszcze dalsze 
postanowienia, um ożliw ia jące 
wykonanie przez przem ysł wę­
g low y planu wydobycia i  in ­
w estyc ji w toku rea liza c ji sze­
ścioletniego p lanu narodowe­
go.

I  tu  wysuwają się zadania, 
stojące przed jnauką techniczną, 
bez k tó re j w spółdzia łan ia n ie­
m ożliw y je s t postęp w osiągnię 
ciach produkcyjnych.

Czy nasza nauka techniczna 
je s t do nich przygotow ana? W  
nastaw ieniu wewnętrznym  nau 
kowców po lskich, pracujących 
dla gó rn ic tw a  —  n iew ą tp liw ie  
tak. Obserwując dzisiejszą p ra ­
cę naukowców technicznych w 
Polsce możemy bowiem s tw ie r­
dzić, że bardzo w ie lu  z nich 
pracuje w  sposób prawdziw ie 
socja listyczny, niezależnie od 
tego, czy są to ludzie p a r ty j­
n i, czy bezpa rty jn i.

Jakie są jednak drogi, k tó ­
ry m i w inn iśm y kroczyć, aby 
pracę i  zapał tych  ludzi w yzy ­
skać należycie dla rea liza c ji 
w ie lk ich  planów, zaw artych w 
uchwałach Rządu o rozw oju 
przem ysłu węglowego, a prze­
de w szystk im  —  aby uzyskać

Dr Walery Goetel
Rektor Akadem ii Górniczo- Hutniczej

tę w ie lką ilość inżyn ie rów , k tó ­
ra  je s t dla tych celów niezbęd­
na ?

*  *  *

Pierwszym  podstawowym za­
gadnieniem jes t usprawnienie 
przebiegu studiów.

N iem ożliwe jes t, aby student 
uczył się, ja k  to się działo 
przed wojną w naszych uczel­
niach technicznych, przez 6, 7 
a nawet 9 la t.

Dla skrócenia czasu ksz ta ł­
cenia inżynierów  uzyskaliśm y 
podstawę w ustawie o stopniu 
inżyn ie ra  z 1947 r. i opa rte j na 
n ie j re fo rm ie  dwustopniowości 
studiów.

Po up ływ ie  roku od w prow a­
dzenia dwustopniowości może­
my stw ierdzić, że re fo rm a ta  
jest pożyteczna i spe łn i swe 
zadanie: wprowadzenia do
przem ysłu i techn ik i dobrze wy 
szkolonych inżyn ie rów  ruchu 
już  po trzech la tach, a po 4 i 
pół do 5 la t  — inżyn ie rów  m a­
g is trów , m ających poświęcać 
się g łównie nauce i  zadaniom 
konstrukcy jnym . A  więc już  
w roku 1951, w d rug im  roku 
trw an ia  planu 6-letniego nasz 
przem ysł węglowy o trzym a spo 
rą ilość inżyn ie rów  ruchu, k tó ­
rz y  w ydatn ie  zasilą produk­
cję. .

W  dalszych la tach ilość t? 
m usim y stale powiększać, do 
czego poczyniono wszelkie p rzy 
gotowania w Akadem ii Gór­
niczo - H u tn icze j w K rakow ie , 
jako szkole akadem ickie j p rzy ­
gotowującej inżyn ierów  g ó rn i­
czych.

Ażeby jednak u trzym ać sta­
ły  dop ływ  absolwentów szkół 
technicznych, m usim y zabezpie­
czyć się również przed tym , a- 
by studenci nie za trzym yw a li 
się p rzy  przechodzeniu z roku 
ną rok.

Jest rzeczą nader charakte­
rystyczną, że obecnie skończy­
ły  się czasy, w k tó rych  p ro fe­
sorowie m usie li „wyduszać“  z 
m łodzieży egzam iny, a studen­
ci za „p u n k t honoru“  uw ażali 
„w ym ig iw an ie “  się od nauki. 
O statn io Związek Akadem ic­
k ie j M łodzieży P o lsk ie j w A ka ­
dem ii Górniczo - H u tn icze j zło-

Przesądy
Bulakowa m ia ła  40 la t, gdy 

cpuści. ją  mąż. Została z dwo­
ma synam i, jeden ma 16 la t, 
d i agi 13. Chłopcy za m łodzi 
jeszcze, by pracować, muszą 
się uczyć. A  Bulakow a? B u la ­
kowa w  rubryce zawód w p isy­
w a ła  —  „p rz y  mężu“ . D z is ia j 
męża nie ma...

Poszła do Urzędu Z a trudn ie ­
nia, sk i rowano ją  na budowę.
N a M uranów. Do „p lacow ych“  
robót trzeba w ielu rąk . Robo­
ta  —  dawi. - j —  uciążliw a, 
nudna, bez żadnych w idoków 
na przyszłość, ale przecież gdy 
się nie ma żadnych k w a lif ik a ­
cji...

Rozmawiam z Bulakową na 
M uranow ie. Przed chw ilą  w ró ­
c iła  ze św ie tlicy . Opowiada in ­
s trukto rce  O strow skie j, że w y­
k ro iła  dz is ia j ze szkła koło.

—  Sama, bez żadnej pomo­
cy, bez cy rk la  —  powiada, a 
oczy się je j śm ieją.

Bulakowa jes . dziś samo- 
dz siną szklarką, jebną z n a j­
lepszych w  grup ie  kob ie t-szkla- 
rek, k tó rą  prowadzi in s tru k ­
to rka  Ostrowska. W szystkie 
chodzą na ku rsy  szklarskie.
1 ze< p o łu dn iau  praca na bu­
dowie pod k ie runk iem  in s tru k ­
to ra , po po łudniu 2— 3 godzi­
ny  na kurcie. P rzedm io ty fa ­
chowe, technologia, rzem iosła, 
j a te ria łoznaw -tw o  i  przedm io­
ty  ogólne: nauk i społeczne, 
nauka o Polsce. Po 2 m iesią­
cach —  przesadą było  by po- 
1 edzieć: ma się fach w  rę­
ku  —  to  by było  za szybko, ale 
sta je  się na w łasnych nogach.
O t, cl jc iażby Bulakowa — in - 
s t” u l 'o r k a  Ostrowska mówi, 
że m ogłaby pracować jako sa­
m odzie lna szklarka.

M uranów  postaw ił 
na kob ie ty

Jedna z n ich pracowała w 
ja k ie jś  kna jp ie  „na  Zachodzie“ .
Te dwie 18-letn ie dziewczęta 
kończyły  szkołę ogólnokształ- 
l-; ą. Jedna m ia ła  jechać do 
ja k ie jś  c io tk i na D o lny Śląsk.
Inn a  „hand low a ła “ . W ie le  z

konserwatyzm
Karol Małcużyński

a praktyka
nich : wdowy, s ie ro ty  —  w  P o l­
sce je s t dużo wdów i  s ie ro t — 
daw n ie j: p rzy  mężu, p rzy  ro ­
dzicach —  przyszło tu  na bu­
dowę, do na jprostszych robót 
płacowych, do noszenia kube ł­
ków, porządkowania terenu, ja - 

sprzątaczki wreszcie. P rzy ­
chodziły 19, 20-letn ie dziew­
czyny i  spo tyka ły  się tu  z 40, 
45-le tn im i kob ie tam i. R obiły  
to samo, sprzą ta ły , nos iły  k u ­
b ły . M yś la ły  w tedy: śliczna 
perspektyw a! W ięc co, przez 
20 la t  ta k  samo nbsić kub ły?  
Żadnych szans na lepszą p ra ­
cę, na nauczenie gię czegoś, na 
podwyżkę?

M uranów  postaw ił na kobie­
t y '  K ob ie ty  mogą pracować w 
budownictw ie, jako  robotnice 
w ykw a lifikow ane , jako  rze­
m ieśln icy. Trzeba im  ty lk o  te 
k w a lifika c je  dać, trzeba im  
um ożliw ić zdobycie wiadomości. 
A  czasem trzeba po prostu  i 
w ytłum aczyć, że ta  droga stoi 
otworem . W eszło w  krew  to 
odwieczne przyzw yczajenie, że 
rzem ieśln ik to mężczyzna. Czy 
słyszą’ k to  w  ogóle tak ie  sło­
wo : rzem ieśln ica ?

Rozpoczynała się akcja szko­
leniowa. O rganizowano kursy  
dla m ura rzy, tyn ka rzy , szkla­
rzy , m a larzy. Dlaczego i  nie dla 
m urarek, tynka re k , szklarek ? 
K ie row n ic tw o PPB BOR powo­
ła ło  do „zo rg an izow an ia  akc ji 
szkoleniowej dwie osoby: b ry ­
gadzistę m ura rza Skrzyneckie­
go i ob. Tomaszewską. Rozpo­
częto akcję propagandową ta k ­
że i wśród kobiet. Zawiado­
miono U rząd Z atrudn ien ia , że 
M uranów  potrzebuje kob ie t i 
że może je  w  ram ach szkole­
nia  zawodowego kszta łc ić na 
ty n k a rk i, m a la rk i, szoferki.

Przesądy trzeba teniać
B y ły  i są trudności. Ten i ów 

w yd z iw ia ł, ten i  ów p rzygady­
wał. K rz y w ił się niejeden ro­
bo tn ik  i  niejeden m ajs te r. T ro ­

chę to jeszcze z pewnością 
m g lis te  wspom nienia czasów, 
kiedy kob ie ty  b y ły  konkuren­
cy jną s iłą  roboczą na zatłoczo­
nym  ryn ku  pracy, k iedy ich 
praca powiększała grozę bez­
robocia. A  trochę, o t tak... z 
„n iep rzy  zwyczaj enia“ .

Dziś ju ż  się na M uranow ie 
p rzyzw ycza ili. P racuje tu  i 
szkoli się około 200 kob ie t —  
75 w indziarek, po k ilkanaście 
m urarek, tynka re k , m alarek, 
szklarek, szoferek. Gdy idziem y 
z k ie row n ik iem  szkolenia 
Skrzyneckim  po budowie i  p y ­
tam y o m u ra rk i, odpowiadają 
nam na jno rm a ln ie j w  świecie: 
„a  na tró jce “ .

Jeszcze 2 miesiące tem u nie 
obyło by się bez jakiegoś dow- 
c ipku na tem at „baby“ . Dziś 
opow iadają nam in s tru k to rzy , 
że ju ż  robotn icy  przygadywać 
przesta li. P rzyzw ycza ili się.

P rzyzw ycza ili się na M ura ­
nowie. A le  nie wszędzie. L iga  
K ob ie t zorganizow ała na P ow i­
ślu 2 odczyty tow . m gr. W ięc­
kow sk ie j na tem at pracy ko­
b ie t w  budownictw ie. W  parę 
dn i później k ilk a  kob ie t p rzy ­
szło z żalem, z pretensjam i.

—  N a co w y też nas nam a­
wiacie. Poszłyśm y na jedną bu­
dowę, to nad nam i w ydz iw ia li, 
że co za pom ysł: kob ie ty do 
ta k ie j roboty, że to ciężko. Że 
bez fachu, to ty lk o  na plac. że 
u nich kob ie t się nie szkoli.

Gdy 50 w indziarek poszło do 
Urzędu Z a trudn ien ia  na bada­
nie w  Poradn i Zawodowej, 
uznano, że zdolne do pracy są... 
4. Że Jcobiety w  ogóle przy w in ­
dach pracować nie mogą, bo na 
tym  c ie rp i bezpieczeństwo p ra ­
cy. N a M uranow ie w  głowę 
zachodzą, dlaczego to bezpie­
czeństwo pracy ma cierpieć i 
pow iadają, że 50 (a dziś już 
70) w indziarek obsługuje tu 
w indy i  ani żadnych wypad­
ków nie było, ani w ich pracy 
żadnych odchyleń od norm y nie

zauważono. Prowadzą w indy 
an i lep ie j, ani gorze j od męż­
czyzn.

Plan 6 -le tn i wymaga 
p rzyp ływ u  sty roboczych

N R  przyzw yczajono się do 
pracy kob ie t w  budownictw ie 
bo i  k iedy m iano się p rzyzw y­
czaić. Trzeba przyznać, że i 
sam problem  nie b y ł dotych­
czas w  ogóle postaw iony. O 
ty  u trzeba mówić, trzeba p ro ­
wadzić propagandę, organizo­
wać odczyty. O rganizacje p a r­
ty jne , zw iązk i zawodowe i  L i ­
ga K ob ie t na pewno będą m ia ­
ły  pełne ręce roboty.

W  plan ie 6-le tn im  stan za­
trudn ien ia  w  budownictw ie ma 
wzrosnąć dw ukro tn ie . Trzeba 
sięgnąć do wszystk ich u k ry ­
tych rezerw  pracy. Taką ol- 
1 ym ią , zupełnie n iem al n ie­
naruszoną dz is ia j rezerwą jes t 
praca kob ie t w  budownictw ie. 
N ie  przy kubełkach, n ie  ty lk o  
do robót „na  placu“ . Praca, 
pe łnowartościowa praca w  w ie­
lu  —  bo nie we wszystk ich —  
rzem iosłach budowlanych, p ra ­
ca w ykw a lifikow anego rob o tn i­
ka  i  rzem ieśln ika obok męż­
czyzny i  na ró w n i z mężczyzną.

N a zjeździe budowlanych w 
Gdańsku roz leg ły  się głośne, 
gorące ok lask i, gdy przodowni­
ca pracy, m u ra rka  Genowefa 
M ichałek zakończyła swe prze­
m ówienie:

„C hcia łybyśm y, by na przysz­
ły m  zjeździe budowlanym  sie­
dz ia ły  tu  z nam i kob ie ty m u­
ra rk i,  kob ie ty  — m ajs trow ie , 
kobiety —  inżynie row ie i  ko­
b ie ty  —  profesorow ie. Bo ty m ­
czasem jakoś kobiet na sali nie 
w idać“ .

Genowefa M ichałek w ie o 
czym m ówi. U łoży ła  w kobiecej 
tró jce  m ura rsk ie j 11.340 ce­
g ie ł w 7 godzin, ustanaw iając 
kobiecy rekord Polski w m u­
rarce. Dziś jest słuchaczką na 
3-le tn ich kursach dla techn i­

ków budowlanych. W idz ia ła  na 
M uranow ie, ja k  p racu ją  je j to ­
w arzyszki pracy.

Genowefa M ichałek podczas 
swego przem ówienia w Gdań­
sku sform ułow a ła , bardzo do 
kładn ie dwa pos tu la ty :

1) Doprowadzić w  ciągu 
1950 r. udz ia ł Kobiet w  robo­
tach oudowlanych do 20 proc. 
ogółu specja listów  budowla­
nych.

2) Doprowadzić ilość kobiet 
d j  35 proc. ogółu za trudn io­
nych w budownictw ie.

Można by zastanawiać się, 
czy a ku ra t te liczby są słusz­
ne i  realne. A le  jeże li nie są 
one słuszne i  realne, to  dlacze­
go an i jeden głos w dyskusji 
nie próbował ich podważyć?

M am y zresztą całkiem  kon­
k re tny , życiowy p rzyk ład . M u­
ranów postanow ił do 1 m aja 
wprowadzić 1.000 kob ie t dc 
p rodukcyjnych prac budowla­
nych, osiągając w  ten sposób 
20 proc. kob ie t w  ca łe j zało­
dze. W  tym  ok. 300 ma przejść 
przez szkolenie zawodowe, 
przez ku rsy  tynka rsk ie , m u­
ra rsk ie  itd . Do 1 m aja, a więc 
w  4 miesiące.

W ie le  z n ich po raz p ierwszy 
słyszy „naukę o Polsce współ­
czesnej“ . W ie le  m łodych, po­
przez ku rsy  zawodowe, t ra f i ło  
do ZM P. Co druga zapewnia z 
zapałem, że na p rzysz ły  rok  
będzie chodzić na kurs I i  po­
ziomu. Rośnie głód wiedzy, 
głód fachowych wiadomości 
O tw ie ra ją  się drzw i awansu 
społecznego, otwiera, się p e r­
spektywa polepszenia bytu, 
zdobycia fachu, podniesienia 
stopy życiowej.

A le  to wszystko dzis ia j jesz­
cze początki. W  spraw ie za­
trudn ien ia  kob ie t w budowni­
ctw ie je s t do zrobienia o lb rz y ­
m i szm at drogi.

Trzeba zacząć od powiedze­
nia i  pokazania na jprostsze j 
rzeczy: że w budownictw ie mo­
że istnieć nieznane słowo „rz e ­
m ieślnica“ .

ży ł rek to ro w i uczelni memo­
r ia ł,  w k tó rym  w porozum ieniu 
z pro fesoram i przedstaw ił rea l­
ny p ro je k t uspraw nienia stu­
diów.

P ro je k t przew iduje uprosz­
czenie program ów stud iów  na 
stopniu inżyn ie rsk im , u ła tw ie ­
nie sposobów egzaminowania, 
„up raktyczn ien ie “  ćwiczeń, na­
leżyte wyzyskanie czasu p ro­
fesora i  studenta przez wpro­
wadzenie harm onogram ów prze 
biegu stud iów , podniesienie dy­
scypliny pracy. Profesorow ie 
muszą też nieść w ydatną po­
moc dla Zespołów N auk i S tu­
dentów. W szystk ie  te  środki 
m ają  jeden cel: pracować szyb­
cie j, w yd a tn ie j, lep ie j.

*  *  *

P rzy  ta k im  podejściu do p ra ­
cy, spotykam y się z gó rn ikam i 
węglow ym i, k tó rzy  podniesie­
nie wydajności pracy postaw ili 
na czele swych zadań.

Związek nasz z robotn ikam i 
sta je  się rów nież coraz ściśle j­
szy.

W spółpracę tę  zapoczątko­
w a ł w  m a ju  1949 r. pokaz dla 
górn ików  węglowych w  Z ak ła ­
dzie O bróbki M ate ria łów  A k a ­
dem ii Górniczo - H u tn icze j. Na 
pokazie ty m  robotn icy m ie li 
możność zapoznania się z p ra ­
cami naszej uczelni dla p rze­
m ysłu węglowego, a pro fesoro­
wie i pracownicy naukow i nau­
czy li się w iele od robotn ików , 
czerpiąc z w ie lk ie j skarbnicy 
ich doświadczeń. Pokazy takie

przeszły obecnie w  stadium  
stałe.

Ponadto zorganizowaliśm y 
oddzielną placówkę naukową 
A kadem ii d la  zagadnień w spół­
zawodnictwa pracy, rac jon a li­
za to rstw a i  wynalazczości ro ­
botniczej. W  pracach tych po­
zostajem y w s ta łym  kon^akme 
ze zw iązkam i zawodowymi, a 
przede w szystk im  ze Zw iąz­
kiem  Zawodowym Górników. 
Prezes tego Zw iązku, poseł M. 
C zerw iński p rzem ów ił niedaw­
no do m łodzieży naszej uczel­
ni na wieczorze przodującego 
studenta, przedstaw iając spo­
soby, ja k im i robotn icy węglo­
w i w ydobyw ają m ilion y  ton 
węgla.

W  celu związania pracy ab­
solwentów z zadaniam i ko­
palń w prow adziliśm y ja ko  te ­
m a ty  prac dyplom owych zagad 
nień ia dotyczące bezpośrednio 
aktua lnych zagadnień przem y­
słu węglowego. A kc ja  ta  p rz y ­
nosi pożytek zarówno m łodym  
inżynierom , ja k  i  kopalniom .

*  *  *

Dążąc do dostarczenia prze­
m ysłow i węglowemu m ożliw ie 
na jw iększe j ilości odpowiednio 
wyszkolonych inżynierów  —  
m usim y równocześnie starać 
się o to , aby prace naukowe u- 
czelni s łu ży ły  życiu. Hasło ,.bli 
żej życia“ , rzucone przez pre­
zydenta A kadem ii Nauk ZSRR, 
p ro f. S. W aw iłow a —  musi 
być i  u nas realizowane. Cel 
ten osiągam y dając prace nau­

kowe, k tó re  służą z dobrym 
skutk iem  przem ysłow i.

Nasze prace nauko-we m usi­
m y pchnąć teraz jeszcze s il­
n ie j w  k ie runku reko ns trukc ji 
technicznej przem ysłu węglo­
wego, a przede w szystk im  me­
chanizacji i  e le k try fik a c ji oraz 
ulepszenia w e n ty la c ji kopalń.

Całość tych zagadnień w y­
maga dalszej rozbudowy u - 
czelni. Budujem y więc i budo­
wać będziemy zakłady nauko­
we i  labo ra toria , służące prze­
de wszystk im  m echanizacji i  
e le k try fik a c ji kopalń oraz ha­
le maszyn, domy dla  studen­
tów  i  pracowników uczelni.

Jesteśmy przekonani, że 
pracując według wytycznych, 
k tóre pokrótce tu  przedstaw i­
łem, spełn im y zadania, jak ie  
s to ją  przed nauką w  służbie 
Polsce Ludowej w ważnym  
dziale górn ic tw a węglowego.

Zadania te są ogromne, ich 
rea lizacja  nie obejdzie się bez 
najwyższego w ys iłku  i  w a lk i. 
A le , ja k  słusznie pow iedzia ł 
nasz gość w  Dniu G órnika —- 
w icem in is ter G órnictw a ZSRR 
inż. O nyko: „Zdajecie sobie do­
brze sprawę z tego, te  zwycię­
stwo n igdy nie przychodzi sa­
mo, te  trzeba je  wyw alczyć“ .

P rzystępujem y w  je d n o litym  
fronc ie  do w a lk i o wę­
g ie l, o tę  podstawę naszego 
gospodarstwa narodowego. W  
podobnej walce gó rn icy  ra ­
dzieccy ju ż  zw yciężyli.

O pierając się na ich znako­
m itych  wzorach, zwyciężą t  
górn icy polscy, a z n im i współ­
pracując i  m y, górniczy p ra ­
cownicy naukowi.

Wielkie zwycięstwo ludu 
chińskiego
Józef Wielowski

Rok 1949 zam yka w ie lką  
ka rtę  w dziejach narodu ch iń­
skiego. Karząca ręka p ó łm ilia r 
dowego narodu ucię ła m acki 
im peria lizm u am erykańskiego, 
dążącego do skolonizowania 
Chin oraz w ym io tła  zgn iłą , nie 
zdolną do dalszego bytu , k likę  
kuom intangowską. Przewodziła 
narodow i chińskiem u w  tych 
bohaterskich zmaganiach o wol 
ność społeczną i  narodową K o­
m unistyczna P a rtia  Chin, p a r­
t ia  rew olucyjna, uzbrojona w 
niezawodną busolę rew o lu c ji—  
m arksizm  —  lenin izm .

Pogrom K uom intangu
G eneralny pogrom  w o jsk na­

cjona lis tycznych rozpoczął się 
we w rześniu 1948 r., atakiem  
na lin ię  ko le jow ą Pekin —  
M ukden oraz na Czangczun, 
stolicę M andżurii. Od tego cza­
su operacje ch ińsk ie j A rm ii 
Ludowej na b ra ły  ogromnego 
rozmachu. Każdy n iem al dzień 
p rzynos ił kom un ika ty  o no­
wych sukcesach w o jsk ludo ­
wych, z każdym  dniem top n ia ­
ły  pod potężnym i koncentrycz­
nym i uderzeniam i A rm ii Ludo­
w ej s iły  Kuom in tangu. M uk­
den, Pekin, T ien ts in , N ankin , 
Szanghaj, K anton, Czunkm g 
i  wreszcie Czengtu —  oto po­
szczególne etapy w ielk iego 
zwycięstwa narodu chińskiego.

R eakcyjny reż im  K uom in tan 
gu, ho jn ie  wspom agany przez 
m ilita ry s tó w  am erykańskich, 
zosta ł na kontynencie chińskim  
doszczętnie rozgrom iony. Obec 
nie trw a ją  w a lk i oczyszczają­
ce w  prow incjach po łudniowo- 
zachodnich • oraz na przedpo­
lach Tybetu . Resztki ro z b it­
ków  nacjonalistycznych schro­
n iły  się na Formozę.

Utworzenie Centralnego 
Rządu Ludowego

W  w yn iku  w span ia łych zw y­
cięstw  A rm ii N arodow o-W y­
zwoleńczej pow sta ł C entra lny 
Rząd Ludow y C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludowej. N ow y rząd, 
opa rty  na k o a lic ji po lityczne j, 
w k tó re j kie row niczą ro lę  gra 
Kom unistyczna P a rtia  Chin 
p rze ją ł upraw nien ia  wszystk ich 
rządów prow incjona lnych i 
p rzys tą p ił do in tensyw nej od­
budowy zniszczonego w ojną 
k ra ju .

Zwycięstw o m ilita rn e , ja k  
s tw ie rd z ił Mao Tse-tung, je s t 
jedyn ie  p ierw szym  krok iem  na 
drodze do u trw a le n ia  n iezaw i­
słości i  suwerenności Chin. N a ­
stępnym  krokiem , nie m nie j 
ważnym  , je s t przeobrażenie 
Chin z k ra ju  zdecydowanie r o l­
niczego w  k ra j przem ysłowo- 
ro ln iczy.

A b y  to  osiągnąć, C h iny L u ­
dowe muszą odbudować w  c ią ­
gu na jb liższych 5 la t  zniszczo­
ny w o jną p rzem ysł oraz w  cia 
gu następnych 10 —  15 la t, sto 
sując gospodarkę planową, pod 
nieść udz ia ł przem ysłu w  go­
spodarce narodowej z 10 proc 
do 30, a nawet 40 proc.

Z chw ilą  uprzem ysłow ienia 
Chin podniesie się stopa ży­
ciowa ludności i  zacieśni sojusz 
pomiędzy p ro le ta ria tem  m ie j­
skim  a pracu jącym i chłopam i, 
k tó rych  re fo rm a  ro lna  w yzw o­
l i ła  spod panowania w ie lk ich  
obszarników.

„ Sojusz ten, w  k tó rym  rolę  
k ie ru jącą  odgryw ać będzie pro-

Chinach Ludowych“  —  s tw ie r­
dz ił tow. Yen P i-szi, członek 
KC  K P  Chin.

W  obozie pokoju
Naród ch ińsk i może być pew 

ny, że k ra j jego rozw in ie  się 
gospodarczo, ponieważ k ie row ­
niczą s iłą  Centralnego Rządu 
Ludowego, je s t Kom unistyczna 
P a rtia  Chin, o rgan iza torka i 
in sp ira to rka  w szystk ich  do­
tychczasowych zwycięstw  na­
rodu chińskiego. Zadania sta­
w iane przez rząd ludow y są do 
w ykonania, ponieważ może on 
liczyć na pewną pomoc Zw iąz­
ku Radzieckiego, pierwszego 
k ra ju  socjalistycznego na świe 
cie, k ra jó w  dem okracji ludo­
w e j, budujących u siebie socja­
lizm  oraz na poparcie mas p ra ­
cujących całego św iata.

C entra lny  Rząd Ludowy 
C h ińskie j R epub lik i zosta ł u- 
znany przez ZSRR i  k ra je  de­
m o k ra c ji ludow ej. W  ten spo­
sób obóz pokoju, obóz walczą­
cy przeciw  im peria lizm ow i, 
przeciw  w sze lk ie j fo rm ie  w y ­
zysku, przesunął swe granice 
do Szanghaju i  Indochin. W ie l­
k i naród ch ińsk i wszedł w  no­
wą erę swojej h is to r ii.

Know ania im peria lis tów
Im pe ria lizm  am erykański 5 

jego sate lic i —  im peria lizm  
b ry ty js k i i  francusk i, nie mogą 
pogodzić się z fak tem , że na­
ród ch ińsk i bierze swe losy we 
własne ręce. Podżegacze wo­
jenn i za wszelką cenę chcą ga l­
wanizować rozkładającego się 
tru p a  K uom in tangu, aby W ten 
sposób m ieć pre tekst do inge­
re n c ji w  wewnętrzne sprawy 
Chin. «

M ia ła  to na celu In terw en­
c ja  b ry ty js k ic h  okrętów  wo­
jennych podczas forsowania 
przez A rm ię  Ludową rzeki 
Jang Tse na wiosnę ubiegłego 
roku. Ten sam cel m ają rów ­
nież im peria liśc i am erykańscy, 
snując in try g i w okół Tybetu i 
wyspy Form ozy.

W  oświadczeniu na tem at Ty­
betu, rząd C h ińskie j R epublik i 
s tw ie rdz ił, że sto i tw ardo na 
stanowisku całości i  n iepodziel­
ności te ry to r iu m  chińskiego. 
W szelkie konsekwencje, ja k ie  
w yn ikną  z tych  knowań spad­
ną na anglosaskich podżegaczy 
wojennych.

A gresyw ne p lany U S A  w o ­
bec Form ozy m ają  na celu 
stworzenie bazy wypadowej 
przeciwko Chińskie j Republice 
Ludowej oraz przeciw  ruchom 
wyzwoleńczym  ludów południo- 
w o-azja tyckich. A m erykan ie  u- 
fo r ty f ik o w a li Formozę i  szu­
ka ją  m ożliw ie  na jbardz ie j „ le ­
ga lne j“  fo rm u łk i zaanektowa­
nia te j wyspy.

N awet m arione tkow y im pe­
r ia liz m  francusk i chroniąc 
resz tk i rozb itków  K uom intangu 
na te ry to r io m  V ietnam u, chce 
um ożliw ić stworzenie nowcd',f.: 
m ii nacjonalistów  chiń^iy^p, 
k tó rą  by można byłę, użyć prze 
ciw  Chinom Ludowym .

*
W szystk ie  te knowania z gó­

ry  są skazane na niepowodze­
nie. Jeśli nie u ra tow a ło  K uo­
m in tangu od k ięsk i 6 m ilia r ­
dów do larów  am erykańskich,

wolucja chińska je s t trw a ła , 
ponieważ je s t dziełem całego 
narodu. M łoda ludowa rep ub li­
ka chińska zacieśnia w ięzy 
p rzy jaźn i z ZSRR i  k ra ja m i 
dem okracji ludowej. Rewolucja 
chińska cieszy się ogrom nym  
au to ry te tem  wśród ludów ko­
lon ia lnych i  zależnych, popie­
ra ją  ją  masy pracujące wszy­
stk ich  k ra jów .

Nadchodzący rok  będzie po­
czątkiem  nowego okresu rewo­
lu c ji ch ińsk ie j —  okresu po­
kojowego u trw a la n ia  dotych­
czasowych osiągnięć rew o lu c ji 
ludowej w Chinach.

iV a  m a r g in e s ie

le ta r ia t m ie jsk i, położy podwa- j nie u ra tu ją  go ju ż  obecnie nieć , 
lin y  pod budowę socja lizm u w  | ne in tr y g i im peria lis tów . Re- sona spo tkan ie ... A R T

„Nadprzyrodzona44
dywersja

D w a  la ta  te m u , M r  T ho ­
m as W a tso n  u fu n d o w a ł w  s ta  
n ie  C o n n e c tic u t, U S A  k la sz ­
to r .

A le  a n i k la s z to r  n ie  b y l  
z w y k ły m  k la sz to re m , a n i M r .  
W a ts o n  z w y k ły m  d o b ro czyń ­
cą. M r .  W a ts o n , g łó w n y  a k ­
c jo n a r iu s z  I n te r n a t io n a l  B u ­
siness M ach in es  C o rp o ra ­
t io n " ,  n ie  z a w ró c ił nag le  z 
d ro g i w yg od neg o  ż y d a  i  n ie  
p rz y w d z ia ł h a b itu  p o k u tu ją ­
cego m n icha .

N a to m ia s t w  k la s z to rz e  
z o rg a n iz o w a ł szkó łkę . A  w  
szkółce p o sa d z ił „m is jo n a ­
rz y , m a ją c y c h  nieść s ło w a  
C h ry s tu s o w e  za żelazną k u r ­
ty n ę " .

O śm iu  ta k ic h  „ ks ię ży "  w- 
k c ń c z y lo  o s ta tn io  ch lu b n ie  
a n ty k o m u n is ty c z n i k u rs y , o- 
b e jm u ją c e  h is to r ię ,  g e o g ra ­
f ię ,  eko no m ię  i  ję z y k i k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j.

W a ty k a n , choć m ia ł ró w ­
n ież kon eks je  ze s fe ra m i n ie ­
b ie s k im i, z w y k ły m i,  z ie m s k i­
m i d ro g a m i n a s y ła ł szpieg&w, 
w yh o d o w a n ych  w  tzw . „C o l 
le g iu m  R u ss icu m ".

A le  ta k ie  „w y c ie c z k i"  —  o- 
b o ję tn e  z k tó re g o  p o ch o d z iły  
k ra ju ,  k o ń c z y ły  się na o g ó ł 
s m u tn o  d la  „ m is jo n a rz y "  i  
„ tu ry s tó w

M r. W a ts o n  —  m im o  że po  
w o jn ie  p o do bn ych  do św ia d ­
czeń b y ło  spo ro  —  z b y tn io  
się  ty m  n ie  p rz e jm u je . A lb o ­
w ie m  „m is jo n a rz e "  M r. W a t-  
sona m a ją  b a rd z ie j „n a d p rz y  
ro d z o n e " p la n y . N a  zap y ta ­
n ie  ko re spo nde n ta  „N e w  
Y o rk  T im e s a " , w  ja k i  sposób  
p rze do s ta ną  się do k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, ic h  p rze  
ło żo n y  o d p o w ie d z ia ł:

„G d y  B óg  od s ło n i żelazną  
k u r ty n ę  —  m y  będziem y na  
p o s te ru n k u " .

S ądz im y, że w ładze bezpie­
czeństw a ty c h  k ra jó ic  ró w ­
n ież będą na p o s te ru n ku .

M oże n a s tą p ić  n ie zb y t m i­
le d la  w ych o w a n kó w  M r  TRaf
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W walce o nową treść 
polskiej poezji, dramatu i prozy

Hieronim Michalski
Upaństwow ienie tea trów , oper. 

f ilh a rm o n ii, powołanie do ży. 
cia Generalnej D y re kc ji, znie­
sienie sezonowych konwencji 
tea tra lnych , roczny plan re­
pe rtuarow y i wreszcie Festiw a l 
Sztuk Radzieckich, oto w te le­
g ra ficznym  skrócie droga roz­
wojow a polskiego życia tea­
tra lnego w ciągu ostatniego 
roku,

A le  nie w tych o rgan izacy j­
nych posunięciach tk w iła  isto- 
ta  przem ian polskiego tea tru , 
chociaż n iew ą tp liw ie  każda z 
decyzji by ła  poważnym wyda­
rzeniem na naszym froncie 
ku ltu ra lnym .

Is to ta  prze łom u tk w iła  Po- 
Wiem nie w zorganizowaniu

Generalnej D y re kc ji, a w p la ­
nowej walce polskiego tea tru  
o rea lis tyczny Wyraz naszej 
epoki. 1 dopiero włączenie się 
k ie row n ików  artystycznych , re­
żyserów, akto rów  i d ram atu r­
gów w tw órczy proces ksz ta ł­
towania w Polsce nowego so­
cja listycznego tea tru  zadecy­
dowało o naszych rezu lta tach 
w ciągu ostatn iego roku.

W alka o rea lis tyczny tea tr 
to nie ty lk o  w a lka o w łaściw y 
tem at sztuk tea tra lnych , to 
zrozumienie i twórcze przeży­
cie treści tem atu przez cały 
zespół tea tru . Wydobyć ze 
sztuk i prawdę naszego życia, 
wcielić ją  w człowieka i prze-

. 2 á  ŚCIANEK

Piękne wydanie „Pana Tadeusza“ 
ukaże się w r. 1950  

w nakładzie 250.000 egz.
. W  p ie rw s z y m  k w a r ta le  r .  1930 

u każe  się, d la  ucżczen ia  ro c z n ic y  
m ic k ie w ic z o w s k ie j,  w s p a n ia łe , i lu  
s tro w a n e  w y d a n ie  „P a n a  T a d e u ­
sza* .

T w ó rc a  g ra f ic z n e g o  o p ra c o w a ­
n ia  te g o  w y d a n ia , T adeusz G ro ­
n o w s k i, p o ś w ię c ił te m u  d z ie łu  sze 
reg  la t  ż y c ia . P ra c o w a ł nad  n im  
p rzez  c a ły  czas h i t le ro w s k ie j  o- 
k u p a c ji,  w ie d z ą c , że p rz y jd z ie  
czas, k ie d y  w y z w o lo n y  n a ró d  
p o ls k i s ię g n ie  p o  d z ie ła  sw ego  
n a jw ię k s z e g o  p o e ty .

„K s ią ż k a  i  W ie d z a “ , k tó r e j  s ta ­
ra n ie m  u k a z u je  s ię  to  w y d a n ie , 
n ie  p o s k ą p iła  t r u d u ,  b y  d z ie ło  
a r ty s ty  o b le c  w  ja k  n a jd o s k o n a l­
sza szatę z e w n ę trz n ą . N o w e  w y ­
d a n ie  „P a n a  Ta d e usza “  oędz ie  le d  
nyrr* z n a jp ię k n ie js z y c h  p o ls k ic h  
w y d a w n ic tw  k s ią ż k o w y c h .

D ru k o w a n e  na  b e z d rz e w n y m  pa 
p ie rz e , o ffs e to w y m  d ru k ie m , w  
c a ło p łó c ie n n e j o p ra w ie  ’  w  w ie ­
lo b a rw n e j o b w o lu c ie , będ z ie  ono 
ju z  z e w n ę trz n ie  p rz y c ią g a ło  oko  
c /y te ln ik a .

K ażda  n ie m a l s tro n a  te g o  w y ­
dan ia  jes t i lu s tro w a n a . O gó łem  - -  
na -D6 s tro n ic  d r u k u  m a m y  290 
b a rw n y c h  ry s u n k ó w . K ażda  K s ię ­
ga d ru k o w a n a  je s t w  in n y m  k o ­
lo rz e . Po-zatem — do  K s iążk i d o ­
łą c z o n y c h  je s t d w a n a śc ie  d z ies ię - 
c ie b a rw n y c b  p la n sz  D O dw ojnego 
fo rm a tu . ' po  je d n e j p la n s z y  na 
każdą  K s ięg ę .

P rze d  o czym a  c z y te ln ik a  s ta ją  
w s z y s tk ie  o o s ia c ie  m ic k ie w ic z o w ­
s k ie j epo p e i. Z os ia  i  T e lim e n a ,

Sędzia  i  k s ią d z  R o b a k , H ra b ia  i  
J a n k ie l,  W o ź n y  i  G e rw a z y  — 
w szyscy  „ j a k  ż y w i“ , o d m a lo w a n i 
p rz e z  poe tę  w  s ło w a ch , s ta lą  
p rz e d  c z y te ln ik ie m  w  obrazach  
i  szk ica ch .

N o w e  w y d a n ie  „P a n a  T adeusza “  
p rz y c z y n i s ię  w  te n  sposób do 
da lszego s p o p u la ry z o w a n ia  m ic ­
k ie w ic z o w s k ie g o  a rc y d z ie ła  w  
n a js z e rs z y c h  m asach  lu d o w y c h , 
do da lszego  z b liż e n ia  tego  a rc y ­
dz ie ła  d o  p o ls k ie g o  c z y te ln ik a .

„K s ią ż k a  i  W ie d z a “  o k re ś li ła  
n a k ła d  te g o  w y d a n ia  m o ż liw ie  
w y s o k i, a cenę  — m o ż liw ie  n is k ą . 
N o w e  i lu s tro w a n e , b a rw n e  w y ­
d a n ie  „P a n a  Tad e usza “  u k a ż e  się 
w  n a k ła d z ie  250.000 e g z e m p la rz y , 
t j .  w  n a k ła d z ie . ja k je g o  p rzed  
w o jn ą  n ie  o s ią g a ły  n a w e t n a j ta ń ­
sze p o p u la rn e  w y d a w n ic tw a  nrrc- 
k ie w ic z o w s k ie . Cena te g o  w y d a n ia  
w y n o s i w  s u b s k ry p c j i  z ł 990.— po 
z a m k n ię c iu  s u b s k ry p c ji  ( tzn  po 
3 i m a rc a  1950 r .)  b ęd z ie  p o d w y ż ­
szona Jest to  cena n ie w s p ó łm ie r ­
n ie  n is k a , je ś l i  c h o d z i o w y d a n ia  
tego  ty p u .

N o w e , i lu s tro w a n e  w y d a n ie  
„P a n a  Tad e usza “  d o jd z ie  do se­
te k  ty s ię c y  p o ls k ic h  ro d z in , do 
d o m ó w  ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w , in ­
te l ig e n c ji  p ra c u ją c e j, d o  ś w ie t l ic  
fa b ry c z n y c h  i  w ie jck ic h  d om ó w  
k u l t u r y .  B a rw n e  p lansze  z tego 
w y d a n ia  d ru k o w a n e  będą  osoono 
w  spec ja lne :, teczce. N o w e  i lu ­
s tro w a n e  w y d a n ie  .P ana T a d e u ­
sza“  b e riz ie  p o w a ż n y m  w k ła o e m  
w  s k a rb ie c  k u l t u r y  p o ls k ie j.  j

Włodzimierz Sokorski
W ic e m in is te r  K u l t u r y  i  S z tu k i

kazać w idow ni —  oto istotne 
cechy socjalistycznego teatru .

T ea tr rea lis tyczny tym  się 
różn i od tea tru  na tura lis tycz- 
negó, że nie gubi się w  szcze­
gółach, nie zatraca się w  „za ­
g ra n iu “  poszczególnego akto­
ra , a w ysiłk iem  całego ze­
społu tea tra lnego wydobywa 
is to tną treść w idow iska, je j 
prawdę i  prawdę ideologiczną 
sżtuki. W ym aga to od reżyse­
ra, Scenografa i ak to ra  zrozu­
m ienia t ła  epoki, t ła  problemu, 
m yś li przewodniej k o n flik tu  i 
dopiero vf te j perspektyw ie zo 
baczenia siebie w  ro l i aktora

Polski te a tr  n igdy nie b y ł po­
zbawiony tra d y c ji rea lis tycz­
nych. Szkoła Bogusławskiego 
żyła , m :mo im presjonizm u, m ło ­
dopolskich zakłam ań, fa łs z y ­
wego patosu, ż y ła  również t ra ­
dycja w ie lk ich  aktorów , którzy 
zawsze wyczuw ali postępowy 
n u rt dziejowy, zawsze opero­
w a li praw dą artystycznego 
przeżycia. M im o to tea tr w 
odrodzonej Polsce m ia ł trudną 
i  Cierniową drogę do przeby­
cia, zanim m óg ł dać tak  re a li­
styczne, zespołowe kreacje jak 
„T rz y  s ios try “  Czechowa w 
wykonaniu K rakow skiego Tea­
tru  lub „M oskiew ski Charak­
te r“  Sofronowa w  wykonaniu 
T ea tru  W rocławskiego.

R ezulta t F estiw a lu  Sztuk Ra­
dzieckich, k tó ry  b y ł znakomitą 
szkołą i znakom itym  egzami­
nem osiągnięć na drodze na 
szej w a lk i o rea lis tyczny tea tr 
epoki socjalizm u, w ykazał na j- 
dowodniej, że o przedstaw ieniu 
decydują nie „gw iazdy“ , a ze­
spół i  k ie row n ictw o a rtys tycz ­
ne. Dopiero w top iony w zespół 
w ie lk i ak to r może zajaśnieć 
całym  ogromem ta lentu.

T ea tr W rocław ski nie dyspo

nował znakom itościam i. Posia­
dał jednak w ytraw ne a rty s ty  
cznie i po lityczn ie k ie row n ic t­
wo, zespołową dynam ikę i zro 
zumienie historycznego tła . To 
też n ic dziwnego, że dał p raw  
dziwę, głęboko realistyczne 
przedstawienie. D a ł p raw dz i­
wych radzieckich ludzi, wśród 
których Benoit s tw orzy ł krea­
cję na m iarę człowieka na­
szej epoki.
■ W  inne j oczywiście skali, 

lecz ta k im  samym zwycięst­
wem idei zespołowości, by ły  
„X rz y  s ios try “  Czechowa w 
wykonaniu T ea tru  K rako w ­
skiego. Zespołowość i realizm  
tego przedstaw ienia b y ły  tak 
daleko posunięte, że żaden 
widz nie m ógł zapomnieć żad­
nej ak to rsk ie j k reac ji. Przed­
stawienie było wzorem głębo­
k ie j indyw idualności całego ko­
lektyw u. I to jes t na jbardzie j 
charakterystyczna cecha socja­
listycznego realizm u.

Z a trzym ałem  się celowo t y l­
ko na tych dwóch przykładach, 
jako może na jbardzie j charak 
terystycznych, mimo, że m ógł 
bym  ich dać znacznie w ięcej. 
Chodziło m i jednak o pokaza­
nie p la tfo rm y  w a lk i, te j wal- 
w i, z k tó re j ty lko  ten a rtys ta  
może w yjść zwycięsko, k tó ry  
zrozumie wielkość . p raw dy o- 
b iektyw nej socjalistycznego 
realizm u.

Toteż walkę tę m usieli prze
grać zarówno Iw o Gall jak  i 
W iła m  Horzyca. M usie li ją  
przegrać m im o swojego nie-, 
w ątp liw ego a rtyzm u. Na socja­
lis tycznej ziemi nie wystarczy 
stanąć, trzeba ją  pokocnać. A 

I żaby ją  polmchać, trzeba ją 
zrozumieć. W iłe m  Horzyca dał 
w swoim czasie w postaci „Fe- 
d ry “  Racine‘a ełekłowne, lecz 
chore w idowisko, które farm a-

lis tycznym i sztuczkam i p rzy ­
k ryw a ło  całą pustkę dw orskie­
go życia. A le  G orki, którego na 
Festiw a lu  zapragnął nam po­
kazać Horzyca snyt wiele w 
swoich dram aiacn zamanal 
ludzkich treści, zeoy moc bez 
ich zrozum ienia wyjsfi z w ido­
wiska zwycięsko. I  ..Dzieci słoń 
Ca“  z rą k  W ilam a H orzycy nie 
znalazły uznania w idow ni, tak 
ja k  je j nie znalazł „W iśn iow y 
sad“  Iw o Galla.

Rok 1950, w  k tó ry  dziś wcho­
dzim y, będzie z kolei w życiu 
tea tru  rokiem  naszej rzeczyw i­
stości. F estiw a l Sztuk Radziec­
kich pom ógł nam jaśn ie j i w y ­
raźn ie j niż dotąd dostrzec na­
sze k o n flik ty , naszą walkę j  
naszych ludzi, ludzi uczestni­
czących w w ielk ich b itw ach o 
socjalistyczne oblicze kra ju . 
Ten rok  przejdzie więc pod 
znakiem przygotowań do Festi 
walu polskich sztuk współczes­
nych. Problem ten będziemy 
m ogli jednak rozw iązać ty lko  
pod w aru fik iem  wspólnego Wy­
s iłku  polskiego dram aturga, re­
żysera i aktora.

Staw iając to w ie lk ie  zadanie 
przed polskim  teatrem  ani 
przez chw ilę nie zapominamy, 
że walcząc o te a tr naszej rze­
czywistości stale i ciągle w in ­
niśmy się uczyć na osiągnię­
ciach radzieckiego tea tru  i na 
postępowym, rea lis tycznym  te­
atrze przeszłości. Z naszych 
scen nie zejdzie więc ani k la ­
syka, ani te a tr  re trospektyw ny, 
ani te a tr radziecki i  reper­
tu a r zaprzyjaźnionych z nam? 
państw  dem okracji ludowej, 
ja k  również i  postępowy re ­
pe rtuar zachodu.

Dopiero bowiem w oparciu o 
w ie lką  przeszłość tea tra lną  
człowieka, w  oparciu o doświad 
czenia radzieckie i w oparciu o 
własne osiągnięcia, zdołamy 
zbudować te a tr godny naszej 
rzeczyw istości.

Na szczecińskim zjeździe l i ­
te ra tów , w  styczniu 1949 r., 
dw aj m łodzi prozaicy, o fia ro ­
wując só.bie wzajem nie swoje 
wydane ostatn io książk i, do łą­
czy li do grzecznościowych de­
dykacji następującą fo rm u łę :

„D o spotkania się w  re a liz ­
mie soc ja lis tycznym !“

W  te j fo rm u le , k tó ra  b rzm i 
ja k  wezwanie do współzawod­
nictw a i k tó re j ta k i w łaśnie 
sens chcieli nadać obaj p isa­
rze, trzeba widzieć w yn ik  prze­
m ian dokonujących się w śro­
dowisku lite rack im .

P rzypa trzm y się etapom p ro ­
cesu przeobrażeń w  środow i­
sku lite rack im , tak , ja k  przed­
s taw ia ły  się one na poszcze­
gólnych zjazdach. P ierwszy 
Zjazd w 1945 r. w  K rakow ie , 
odbywający się tuż po wyzwo­
leniu, m ja ł cha rakte r ściśle o r­
ganizacyjny. A le  ju ż  w czasie 
Zorganizowanych w tym  sa­
m ym  roku we W roc ław iu  Dni 
K u ltu ry , stanęła na porządku 
dziennym sprawa stosunku do 
spadku ku ltu ra lnego , k tó ra  w y 
wołała gorącą dyskusję, prze­
niesioną na łam y prasy. Zjazd 
łódzki w  1943 r. zaczął dysku­
sję o konieczności wejścia l i ­
te ra tów  w rzeczyw istość. Zjazd 
wrocław ski w  1947 r . przeszedł 
nod wrażeniem  przemówienia 
Prezydenta B ie ru ta , k tó ry  po­
s taw ił przed lite ra tu rą  is to t­
ne je j zadania życia tym , czym 
żyje klasa robotnicza i  naród, 
budujący podstawy nowego u- 
s tro ju  społecznego. Wreszcie 
szczeciński zjazd, podsumowu- 
■ąc poprzednie etapy, postaw ił 
już w  całej rozciągłości zagad­
nienie rea lizm u socjalistyczne­
go.

Rok 1949 b y ł rokiem  prze­
łom owym  nie ty lk o  w środo­
w isku lite rack im , ale we wszyst 
k ich środowiskach a rtys tycz ­
nych. Przełom  ten, p rzygo to ­
w yw any narastającą świado­
mością nowych zadań lite ra tu ­
ry  i  sz tuk i na froncie  w a lk i 
klasowej o budowę podstaw so­
cja lizm u, dokonał się ostatecz­
nie pod w pływ em  tak  zasad - 
niczych i  rozs trzyg . ących 
Wydarzeń w  naszym życiu, ja ­
k im i b y ły  Sierpniowe Plenum 
KC PPR i  I I I  Plenum ICC 
PZPR, rozgram ia jące nrąwico-' 
wo-nacjonalistyczne odchylenia 
i nakreślające w yraźną drogę 
do socjalizm u, oraz odbyty w 
g rudn iu  1943 r . Kongres Pol-

W ie lka  wo jna w obronie o j­
czyzny, będąca probierzem s iły  
i trw ałości us tro ju  radzieckie­
go wykazała ja k  ogromną rolę 
odgrywa lite ra tu ra  w życiu kul 
tu ra ln ym  i w wychowaniu 
człowieka w K ra ju  Rad.

P a rtia  kom unistyczna wyso­
ko oceniła lite ra tu rę  radziec­
ką : „Pokona liśm y największe 
trudności budownictwa socja­
lizm u —  m ów ił tow. A . żda- 
now — i osiągnęliśmy zwycię­
stwo nad Niemcami i Japończy 
kam i, właśnie dlatego, że pań­
stwo radzieckie i nasza p a rtia  
przy pomocy li te ra tu ry  radziec 
k ie j wychowały młodzież naszą 
krzepką, mężną i  pełną no­
wych s ił“ .

W  czasie w o jny  a u to ry te t i 
znaczenie li te ra tu ry  radziec­
k ie j jeszcze wyżej w yros ły  w 
oczach narodu. „I.cn in izm  — 
m ów ił tow . Żdanow —  uznaje 
ogromne znaczenie lite ra tu ry  
jako czynnika przeobrażeń spo­
łecznych........Każdy dobry u -
tw ó r porównać można do w y­
grane j w a lk i łub poważnego 
zwycięstwa na fronc ie  gospo­
darczym “ .

D latego w łaśnie nasza p a r­
t ia  zawsze prze jaw ia ła  w y ją t­
kową troskę o rozwój l i te ra tu ­
ry  radzieckie j, o to, by była 
ona czynnym orężem w a lk i o 
zbudowanie społeczeństwa ko­
munistycznego. P a rtia  n ie jed­
nokrotn ie podejm owała specjał 
ne uchwały, dotyczące zagad­
nień lite ra tu ry , podsumowując 
je j osiągnięcia artystyczne i 
w ytycza jąc nowe twórcze zada­
nia. W  uchwałach tych zawsze 
podkreślano wychowawczą rolę 
l i te ra tu ry  i ogromną odpowie­
dzialność ja k ą  ponoszą pisarze 
radzieccy wobeć narodu, ko­
nieczność głębokiego poznania i 
przysw ojenia dziedzictwa k la ­
syków, ich ważną ro lę  w  walce 
o narodową, p ra w d z iw i?  a r ty ­
styczną form ę u tw orów .

T r z y  zasad n icze  k rę g i  
zag ad n ie ń

U chw a ły  p & rt ii podkreśla ją 
z naciskiem  podstawowe zada­
n ia  sztuki radzieckie j, to m ia ­
nowicie, że musi ona obrazo­
wać: „życie społeczeństwa ra ­
dzieckiego w  jego n ieustan­
nym  ruchu naprzód, musi 
wszelkim i sposobami p rzyczy­
niać się do rozw oju na jlep ­
szych stron cha rakteru  człowie 
ka radzieckiego... m usi pokazy­
wać, że cechują one nie posz­
czególnych, w ybranych ludzi, 
bohaterów, lecz wiele m ilionów  
ludzi radzieckich“  („O  repe rtu ­
arze tea trów  dram atycznych“ ).

W  referac ie  swym o pismach 
„G w iazda“  („Zw iezda“ ) i 
„L e n in g ra d “  towarzysz żda­
now wykazał, że sztuka radziec 
ka powinna wybierać „n a jle p ­
sze uczucia i cechy człowieka 
radzieckiego, o tw ie ra jąc przed 
n im  perspektyw y dnia ju trz e j­
szego“  —  „jednocześnie poka­
zywać naszym ludziom , ja k im i 
być nie pow inn i, chłostać prze­
ży tk i dn ia wczorajszego, prze-

Osiągnięcia literatury radzieckiej 
w latach powojennego budownictwa

(A R T Y K U Ł  N UMSANY SPECJALNIE Ol A „TR Y B U N Y  LUDU")

ży tk i, k tó re  ham ują  ludzi ra ­
dzieckich w  marszu naprzód“ .

W y jaśn ia jąc  sens uchwał 
p a rty jn y c h  w spraw ie li te ra ­
tu ry  tow. A . żdanow w ydz ie lił 
t rz y  zasadnicze kręg i zagad­
nień, na k tó re  przede wszyst­
k im  w in n i zwracać uwagę p i­
sarze radzieccy. „N a ró d  nasz 
oczekuje —  m ów ił on —  by 
pisarze radzieccy doprowadzili 
do świadomości i uogó ln ili o- 
gromne doświadczenie, ja k ie  
zdobył naród w czasie w ie lk ie j 
w o jn y “ . Następnie uchwały 
p a r t i i z całą dobitnością wysu­
nęły, ja ko  współczesny tem at 
iite ra c k j zadanie „stw orzenia 
w yrazis tych, pełnowartościo­
wych w  sensie artystycznym  
u tw orów  o życiu społeczeństwa 
radzieckiego, o człowieku ra ­
d z ic k im “ .

Wreszcie, is to tnym  zagadnie­
niem p isarzy radzieckich po 
w o jn ie  je s t w a lka  ze zgn iłą  i 
szkodliwą k u ltu rą  burżuazyj- 
ną.

O b lic z e  ra d z 'e c k ie g o  
c z ło w ie k a

N a ka rtkach  książek osta t­
n ich la t  W ystępują: lo tn icy  i 
m arynarze, pisarze i lekarze, 
szeregowcy i generałowie, p a r­
tyzanci i Wywiadowcy, s ta rcy  i 
dzieci, kob ie ty i mężczyźni —  
kró tko  mówiąc, ludzie radziec­
cy w  najróżnorodn ie jszym  w ie­
ku i  różnych zawodów. Odsła­
n ia ją  oni przed czyte ln ikiem  
(jblicze człowieka radzieckiego 
—  obrońcy ojczyzny, oblicze pa 
t r io ty  radzieckiego, k tó ry  w y ­
trw a ł w  walce z najniebezniecz 
nie jszym  wrogiem  i pokazał 
w yżyny duchowe, ja k ie  w yku ła  
W nim  p a rtia  w  la tach pokojo­
wego budownictw a socja listycz­
nego.

.P a trio tyzm  łudzi radzieckich, 
gotowych do bohaterskich czy­
nów i poświęceń w  im ię ojczyz­
ny, wola i rozum p a r t i i p row a­
dzącej wh do zwycięstwa —  to 
sa m yś li przewodnie tych  utw o 
rów.

Skrom ni pracow nicy medycz 
n i, n racu iący  na trudnych  i od­
powiedzialnych s^now iskach , 
pokazani przez W . Panową 
G.Towarzysze podróży“ ) i  O. 
Dżigurde (. S tatek K ach e tia "), 
bohatenscT? ho iow uicy —  p a r­
tyzanci CW erszyhora —  „ L u ­
dzie z czystym sumieniem“ , 
Kozłow  -—■ ..W  wat-e n ie lega l­
no) na K ry m ie “ . Fedorow — 
..P o d zk ir '- ’? b-omitet obw°dowy 
az j-to “ . w .  Pnncw — ..S+M i 
Żużel“ ). „infloy spod S ta- 

^N w k—*W<wr ..M/ oko 
po«h cu-oii"™cadu“ . W "eta —

m a lin o  a-op‘V oswohof-ieieło 
T t-w nn iP io rw ie n c e w  . Wozeł 
pe łudp‘ nwv“ ). o fia rn i U "V, o 4-ar_
scy len ingradczycy (W . K ie t-

Dr. A. limofiejew
lińska  —  „W  blokadzie“ ) —  
wszyscy ci ludzie, k tó rych  dro­
gi życia by ły  ta k  różnorodne, 
w ykazu ją  podstawowe cechy 
swego cha rakteru , wykutego 
przez pa rtię .

Z a g a d n ie n ia  
w spółczesnego ż y c ia  
w  lite ra tu rz e  Z S R R

W  roku 1948 „P ra w d a “  pisa­
ła : „P o słynnych uchwałach 
KC W K P (b ) w spraw ie li te ra ­
tu ry  i sztuk i zaczął się szcze­
gólnie żywy rozwój lite ra tu ry  
radzieckich K om ite t C entra lny 
p a r t i i wskazał naszej li te ra tu ­
rze w łaściw ą szeroką drogę roz 
w o ju , pomógł pisarzom radziec­
k im  podejść b liże j do zadania 
głębokiego zobrazowania współ 
czesnego życia narodu radziec­
kiego, pojąć swą ro lę w dzie­
dzinie kom unistycznego wycho­
wania narodu, szczególnie zaś 
naszej m łodzieży“  (2 8 .X II. 
1948 r . ) .

W niosek ten, w  jeszcze w ięk­
szym stopniu odnosi się do l i ­
te ra tu ry  radzieckie j w  r . 1949, 
ponieważ ostatn io dała ona sze­
reg wartościowych u tw orów  na 
tem aty współczesne.

Poematy N iedogonowa:
„S ztandar nad radą w ie jską “ , 
Gribaczowa „Kołchoz Bolsze­
w ik “  i  „W iosna w  Zwycię­
stw ie“ , Podiełkowa „B ud ow n i­
czy“ , Łukon ina  „D zień p racy“ , 
powieści: Ażajew a „D a leko od 
M oskwy“ , Panowej „K ru ż y li-  
cha“ , Dobrowolskiego „T rz e j W 
szarych szynelach“ , Babajew- 
skiego „K a w a le r Z ło te j Gwiaz­
dy“ , M alcewa „Z  całego ser­
ca“ , Polewoja „P o w ró c ił“ , Paw 
lenk i „Szczęście“ , Łap tiew a 
„Ju trzen ka “ , sztuki tea tra lne : 
Sofronowa „M oskiew ski cha­
ra k te r“ , Surowa „Z ie lona  u l i­
ca“ , W ir ty  „N asz chleb pow­
szedni“ , Romaszowa „W ie lka  
s iła “  i  inne —  oto zupełnie 
jeszcze niekom pletna lis ta  u- 
tworów , k tó re  z różnych stron 
ośw ie tla ją  zagadnienia współ­
czesnego życia k ra ju  radziec­
kiego, a przede wszystkim  te­
m a ty  budownictw a powojenne­
go. i

Szereg u tw o rów  p isa rzy ra ­
dzieckich zw iązany je s t z w a l­
ką przeciwko zgn iłe j i szkodli­
wej ku ltu rze  burżuazyjne j.

Pisarze radzieccy wszech­
stronnie ośw ie tla ją  ten tem at, 
przedstaw iając rozkład, sprze- 
dajność i zdradę bu rżuaz ji 
francusk ie j . w  la tach okupacji 
n iem ieckie j, ( „B u rz a “  —  Eren 
bu rga ), oszczerczą kampanię 
am erykańskie j reakcy jne j p ra ­
sy przeciwko Z w iązkow i Ra­

dzieckiemu („Zagadn ien ie ro ­
sy jsk ie“  — Simonowa) czy 
też robotę szpiegowską agen­
tów  am erykańskich w  ZSRR. 
(„O bcy Cień“  —  Simonowa).

Obok tego pisarze radzieccy 
nie zam yka ją oczu na szeroki 
ruch dem okratyczny za g ra n i­
cą, będący budzącą nadzieję o- 
s to ją  w walce z m iędzynaro­
dową ręakcją .

D ro g a  do k o m u n iz m u  
tre śc ią  id e o w ą  l i t e r a tu r y  

la t  o s ta tn ich

L ite ra tu ra  radziecka la t  o- 
s ta tn ich, to lite ra tu ra  okresu 
rozpoczynającego się p rze j­
ścia do kom unizmu. Szczęście 
współczesnych ludzi radziec­
kich leży w  p racy i walce o 
komunizm. To w łaśnie określa 
treść ideową li te ra tu ry  radziec 
k le j.

Pod tym  kątem  widzenia 
należy rozpatryw ać podstawo­
we zagadnienia wysuwane W 
utworach, zasadnicze Cechy w y 
stępujących w  n ich ludzi ra ­
dzieckich, k tó rzy  w y trw a le  
kroczą po drodze do kom uni­
zmu. N ie  przypadkiem , w ła ­
śnie w  la tach  ostatn ich w  l i ­
teraturze radzieckie j ukazało 
się w iele u tw orów , przedsta­
w iających życie wsi kołchozo­
wej (M aleew, „Z  całego ser­
ca“ , Babajewski —- „K a w a le r 
Z ło te j G wiazdy“ , ŁaptieW  —  
„Ju trzen ka “ , Gribaczow -— 
„Kołchoz „B o lszew ik“ , ,,W io ­
sna W Zwycięstw ie“ , N iedo- 
gonow „S ztandar nad radą 
w ie jską“  i inne).

W  utw orach tych jasno i 
poglądowo przedstaw iony je s t 
tak  charakterystyczny dla Spó 
łeeźeństwa komunistycznego 
proces zacierania się Sprzecz­
ności. Ludzie wsi radzieckiej 
—  są to ludzie o wysokim  po­
ziomie k u ltu ra ln y m  i szerokim 
światopoglądzie. Świadczy o 
tym  ich język, poziom ideolo­
giczny i k u ltu ra ln y .

Równie jasno występuje w  
lite ra tu rze  problem zacierania 
sprzeczności między nracą u - 
mysłnwą i fizyczną. N iezm ier­
nie charakterystyczne, że w  
utworach p isarzy radzieckich 
rozwój człowieka odbywa się 
nrzede wszystkim  w  stosun­
kach z zespołem, k tó ry  poma­
ca mu przezwyciężać te czy 
inne trudności. stanowiące 
prz°szkode na drodze jego roz 
w oni,

P rzv  całej różnorodności te­
m a tyk ' li te ra tu ry  ra d z ic k ie j,  
cen tra lnym  ośrodkiem zainte­
resowania Pisarzy radziec­
kich, skupia iącym  wokół sie­
bie i cementującym la k  oby 
na jfóżnoródnielsZe za ca^nie-

obraz człowieka w  jego nieu-

sk ie j Zjednoczonej P a r t ii Ro­
botniczej. W p ływ  tych  w yda­
rzeń, ja k  i wym owa dokonują­
cych się przem ian w  procesie 
budowy socjalizm u w  mieście 
i na wsi, doprowadził lite ra tu rę  
i sztukę do przełomu, do po­
staw ienia sobie is to tnych zadań 
i tem atów oraz wyznaczenia 
dróg rozw ojoVych lite ra tu ry  
w k ie runku socjalistycznego 
realizm u.

Jakie odbicie znalazł ten 
przełom w dorobku twórczości 
lite ra c k ie j 1949 r. ?

W edług ilości nowych pozy­
c ji po lskie j prozy w  ruchu w y ­
dawniczym, rok 1949 musi być 
uznany za „chudy ro k “ : n a li­
czyć można zaledwie niecałe 
pół setk i nowych utw orów  
współczesnych p isa rzy .po l­
skich. W  skąpym ty m  dorob­
ku żadna z pozycyj nie zyska­
ła sobie podobnego rozgłosu, 
ja k i m ia ły  w  1948 „ Stare i
nowe“  Rudnickiego. „P op ió ł i 
d iam ent“  J. Andrzejewskiego 
czy „S zeksp ir“  A . R udnickie­
go. Oparcie się jednak ty lk o  o 
tego rodzaju spostrzeżenia, do­
prowadziłoby do zupełnie fa ł­
szywego obrazu. Spróbujm y 
zanalizować treść tych książek, 
k tóre ukazały się w  1949 roku.

Dorobek prozy 1949 r. za­
rysow ał wyraźne przesunięcie 
zainteresowań tem atycznych, 
k tó re  do niedawna k ie row a ły  
się g łów nie ku  sprawom  oku­
pacji i  os ta tn ie j w o jny.

Zm ieniającą się perspektywę 
spojrzenia widać nawet w  u- 
tworach, k tóre poświęcone zo­
s ta ły  te j tematyce. A  więc 
„Ucieczka z Jasnej Polany“  
A do lfa  Rudnickiego ukazuje 
próbę objęcia spraw zw iąza­
nych z okup -cy jnym  dram atem  
Żydów na szerszej płaszczyź­
nie ideologicznej. Ten sam w y ­
siłek w idać w  znakom itym  to ­
mie nowel poety S tanisława 
W ygódzkiego „W  k o tlin ie “ . 
Próbę spojrzenia na sprawy 
okupacyjne od strony ich t re ­
ści klasowej, ja k  próbę ukaza­
nia tego Samego środowiska i 
ludzi rów nież w  okresie po 
w yzw olenki, -widać w  powie­
ściach Stanisława P iętaka 
„Ł u n a “  i A leksandra Jackie­
wicza „G órn icy “ , oraz w  no­
welach Bohdana Czeszki „P o ­
czątek edukacji“  i Jacka Bo­
cheńskiego „F io łk i przynoszą 
nieszczęście*1.

stannym  rozw oju, człowieka —  
pion iera przodującej m yśli pa r 
ty jn e j,  przedstaw icie la maso­
wego marszu narodu radziec­
kiego do komunizmu.

Możemy stw ierdzić, że g łów ­
nym  ośrodkiem zainteresowa­
nia li te ra tu ry  radzieckie j la t 
powojennych je s t obraz bolsze 
w ika  —  budowniczego kom u­
nizmu. Idea twórczej p racy o- 
kreśla jego stosunek do ży­
cia.

Stworzenie warunków , okre­
ślających przejście do komu­
nizmu, stopniowy rozwój u 
ludzi radzieckich kom unistycz­
nego stosunku do życia, okrę­
c a ją  treść l i te ra tu ry  radziec­
k ie j, je j obrazy i tem atyko. 
Punktem cen tra lnym  li te ra tu ­
ry  je s t obraz bolszewika, w y­
chowującego ludzi '-radzieckich 
w dm-hu komunizmu, k ie ru ją ­
cego budownictwem  kom uniz­
mu w  ZSRR. Są to W oropa- 
iow  w „Szczęściu" Paw lenki, 
T u te rin o w  w  „K aw a le rze  Zło 
te j Gwiazdy“  Babajewskiego, 
Batm anów i Kownow w  „D a ­
leko od M oskwy“  Ażajew a.

Nowe perspektyw y 
J osiągnięcia k ry ty k i 

lite rack ie j
Osiągnięcia l i te ra tu ry  ra ­

dzieckiej, je j rozwój ideolo­
giczny j  a rtystyczny, m usia ły  
odbić się również na stanie 
k ry ty k i.

YV la tach ostatn ich obalona 
została szkodliwa burżnazym a 
teoria  porównawcza Wesołow­
skiego. rozbite błedne poglądy 
korzenia się przed lite ra tu rą  
zachodnio - europeiska, po­
mniejszające samo is tn ien ie  i 
samodzielność l i te ra tu ry  ro s y j­
skie j w  le i przeszłości h is to­
rycznej. Zdemaskowana zosta­
ła  i rozb ita  an typa trio tvczna  
g ru "a  k ry ty k ó w  tea tra lnych  
—- kosmopolitów, k tó rzy  us iło ­
w a li zdyskredytować szereg 
w yb itnych  u tw orów  p isa rzy ra  
dzieckich.

K ry ty k a  radziecka dokonała 
dużej p racy w  dziedzinie po­
znania ważnego dziedzictwa 
k ry ty k ó w  rew oluc jon is tów  — 
demokratów.

W  1 dziedzinie opracowania 
teo rii rea lizm u socjalistyczne­
go surowo skry tykow any zo­
s ta ł n u rt. nada jący zupełnie 
niesłuszny sens snraw ie p p i- 
m owflnia m !m'sca i znaczenia 
onij rom antyzm u rew ohw nne- 
go w  w w lw m ie sonieUsty^z- 
y y n i i od ko TTt y  z - - - - 1  - ó g s  obo 

rea lizm u w  lite ra tu rze  
radzieobmi. n rzedz taw m iacy  
rzerzyyU -t-A i y  ie ł rOZWojU re- 
"•- 'uo iv iu rm ,

N iezwoi-m i w  a.; osmgnieoia 
k ry ty k i radz-e-1-:-»: +tumaezv 
u rz8dg w -zue -lj-n  fa k t. że za
ru -m kt w - ’ ’ h b  b -e rze  ona te o ­
r ie  t m r t y in r S - i ,  -a k o  k 1 i - u  
mót-.d-rnz-'ogo do yorr-
ost*'—n i, te o rii l i te ra tu ry  i 
sztuk i.

Bardzo charakterystycznym  
z jaw iskiem , k tóre można by 
uważać za kontynuację lin ii,  
zapoczątkowanej w naszej l i ­
te ra tu rze  przez pojaw ienie się 
„S tarego i nowego“  Luc jana  
Uuuniciiiego, byty publikac je  
pam ię tn ikarsk ie  robotn ików , 
ja k  W ładysław a Paw laka 
„S tra jk  czy nie s tra jk “ , Iz y ­
dora Kosżykowskiego „Dziecko 
u licy “ , Józefa Boka „N a  U ra ­
lu “ , oraz serii B ib lio te k i P rzo­
downików Pracy.

U tw o ry  te niezależnie od 
swojej w iększej czy m niejsze j 
w artości a rtys tyczne j, wnoszą 
do lite ra tu ry  klasowe spojrze­
nie na wydarzenia, elem enty 
socjalistycznego stosunku do 
pracy, więc treści, k tó re  wno­
szą Wiele nowego do w spół­
czesnej lite ra tu ry .

Tem atykę robotniczego śro­
dowiska, fa b ry k i i  je j życia, 
w a lk i o produkcję, reprezento­
wała w dorobku 1949 r. jedy­
nie powieść Jana W ilczka „ N r  
IG produku je“ , opisująca od­
budowę fa b ry k i we W roc ław iu . 
Gorące dyskusje, ja k ie  w yw ią ­
za ły  się w  środowiskach li te ­
rackich wokół te j ks iążk i i  
spraw lite ra tu ry  poświęconej 
współczesności, zdają się 
świadczyć, że impas lite ra tu ry  
na tym  odcinku zostanie n ie­
bawem prze łam any i  przeobra­
żenia rzeczyw istości znajdą 
pełniejsze odbicie.

C harakte rystycznym  działem 
prozy 1949 r. b y ły  powieści, 
k tó re  można by nazwać „rO'zra- 
ehunkowym i“ , s taw ia ły  sobie 
bowiem one w łaśnie zadanie 
rozrachunku z przedwojenną 
przeszłością. W ym ienić tu  mo­
żna Tadeusza B rezy „N iebo i  
ziem ia“ , Kazim ierza Brandysa 
„A n tyg onę “  oraz „T ro ja  m ia ­
sto o tw a rte “  —  wszystkie po­
święcone procesom przeobrażeń 
zachodiz ących w  środowiskach 
in te lig e n c ji po lsk ie j przed w o j­
ną. środow iskiem  chłopskim  i  
nauczycielskim  z tego punktu  
w idzenia za ją ł się Teodor Goź- 
dzikiew icz w  powieści „L ip n ic k i 
św ia t“  oraz Z o fia  D rożdż-Sata- 
nowska w „T o p ie li“ .

Jeszcze s iln ie j w y s tą p iły  no­
we m om enty w  poezji. Obok k i l  
ku  w yb itnych  w ierszy B ron iew ­
skiego przyn iós ł rok  1949 
głównie publikac je  w ierszy 
młodego pokolenia poetów, ja k  
W. W oroszylski, K . Grusz­
czyński, T. K ub iak, A . B raun, 
W . Wirpsiza, R. B ra tn y . Jest 
to poezja, w  k tó re j w idz im y 
w yraźny w ys iłek  odejścia od 
czysto osobistych nastro jów  
dio przeżyć, związanych z w a l­
ką klas i budową socjalizm u.

Odezwał się też po dłuższej 
przerw ie  św ie tny poeta Ju lian  
Tuw im  k ilkom a nowym i w ie r­
szami, k tó re  świadczą, że 
współczesna poezja polska ta k  
że i  starszego pokolenia prze­
żywa okres g łębokich przeo­
brażeń.

Dorobek poetycki 1949 r., w  
k tó ry m  zanotować trzeba tak ie  
w yb itne  osiągnięcia ja k  zbio­
rowe ks ią żk i „S tro fy  o S ta li­
nie“ , „Poem aty o gen. Świer­
czewskim“ , a nadto w ie r­
sze drukowane w  czasopi - 
smsch, żeby wym ienić B ro ­
niewskiego, Jastruna, P u t ra ­
menta, W ażyka, Przybosia, W y  
godzkiepo, Lew ina św iadczy, 
że poezja w yp rzedz iła  prozę, 
że sta ła  się is to tn ie  czułym  
instrum entem  reagu jącym  na 
w szystkie  wydarzenia naszej 
rzeczyw istości.

R y tm  przeobrażeń ob ją ł 
ró w n ie ż ' na jsłabszy liczebnie 
dzia ł lite ra tu ry -d ra m a t. Jako 
p rze jaw y nowych akcentów w  
naszej twórczości d ram atycz­
nej można wym ienić przede 
wszystk im  sztukę „N iem cy“  
Leona Kruczkowskiego oraz 
„K rz y k  Jarzębiny“  W acław a 
Kubackiego.

W  zakresie k r y ty k i w yróż­
nić należy książkę M ieczysła­
wa Jastruna z pogranicza k ry  
ty k i i b io g ra fii „M ick iew icz “ , 
Odznaczoną nagrodą „Odrodze­
nia“ , o podobnym charakterze 
książkę Paw ła H e rtza  „S ło ­
w acki“  i zb iór szkiców Adam a 
W ażyka „W  stronę hum aniz­
m u“ .

T ak w yg ląda przegląd do- 
rq|ibku lite rack iego  1949 r. Je­
dynie w  poezji można znaleźć 
wyraźne elementy dokonanego 
przełomu. W  innych dziedzi­
nach twórczości lite ra c k ie j nie 
ma jeszcze w yn ików  prze łom u 
są natom iast bardzo wyraźne 
prze jaw y coraz g łęb ie j sięga­
jącej świadomości zadań i dro­
gi lite ra tu ry . Dotyczy to oczy­
wiście te j części lite ra tu ry , k tó  
ra zajęła zdecydowane pozycje 
ideowe i opowiedziała się w y ­
raźnie po stron ie  pokoju, po­
stępu i socjalizm u. Dogorywa 
też jeszcze w Polsce n iew ie lka 
część li te ra tu ry , k tó ra  została 
w  ̂ ty le  nie Widząc życia roz­
w ija jącego się wokół, zaisikle- 
p iając snę w w ieży z kości sło­
niowej, ilib  zajm ując nawet 
Stanowisko w rogie w ie lk im  
przem ianom. N cłeży cna do 
brzes7ł ośc: . re—ebie-
gu roku  1919 zwyciężona w 
Walce klasowej na froncie  ide­
owym, a je j tw ó rcy  m ilkną , 
nie um iejąc lub nie chcąc 
przem yśv 5 nowych problem ów 
ani prze -.-ztsłcić swego ideo­
wego oblicza.

Peizoistaje n o w i l^ e ra tu ra  
nowych czasów. Do je j pozycji 
z ro.cu 1949 trzeba p rzyw iązy­
wać dużą wagę. One przecież 
to ru ją  drogę do Socjalistyczne-



N r  1 TRYBUNA LUDU

Sergiusz Gołubow

NARODZINY W IE K U
(Fragment powieści)

Duży pokój zastaw iony by ł 
stołam i i ław kam i szkolnym i. 
W zdłuż ścian s ta ły  szafy z 
książkam i —  biblioteka. N a ­
przeciwko drzw i krzyw o w i­
sia ła mapa E uropy, używana 
zazwyczaj w  szkołach przy na­
uce geog ra fii. Obłoki sinawego 
dymu k łęb iły  się w  pokoju, 
dziwnie zniekształcając przed­
m io ty , ta k  że na p rzyk ład  glo­
bus, k tó ry  w yp ina ł z etażerki 
chorobliw ie w yb lak ły  bok, w y­
dawał się okrągłą dziurą w 
ścianie. Ze czterdzieści osób, 
siedzących p rzy  stołach i  w 
ławkach —  zgrzanych, zaczer­
w ienionych i z w ysiłk iem  ły ­
ka jących zadymione powietrze
—  milcząco w lep iło  oczy we 
wchodzącego. S ta ł ty lko  jeden 
z obecnych —  mężczyzna ■ w 
binoklach i  w  przyciasnym , 
sztywnym  ko łn ie rzyku, z b ia­
łym  un iw ersyteckim  znacz­
kiem  w klapie. „Pewno prele­
gent“  —- dom yślił się A leksy.

—  ...Gdy znakomitemu astro 
nomowi duńskiemu, Tycho de 
Brahe, kazano opuścić ojczyz­
nę, odpowiedział dum nie: „M o ­
ja  ojczyzna jes t wszędzie, 
gdzie na niebie lśn ią  gw iaz­
d y !“

Zmieszany A leksy przerw ał 
p re legen tow i:

—  Jestem, towarzysze, Ka- 
tasonow, ze s tó jk i ubezpiecza­
ją ce j. N a u licy  został nasz 
człowiek. W szystko w porząd­
ku, towarzysze!

Powiedzeniem tym  ja k  gdy­
by w yda ł komendę. Prelegent 
w  binoklach usiad ł i ły kn ą ł 
herbatę ze szklanki. In n i pod­
ję li na nowo przerwany, na­
m ię tny spór...

N a  dzisiejszym zebraniu 
przedwyborczym  koła socjal­
demokratycznego Petersbur­
skich Zakładów M etalowych 
wiele powinno się było w y jaś­
nić. Znów, po raz setny może, 
dyskutowano zasadniczy prob­
lem stosunku socja ldem okracji 
do pracy w organizacjach le­
ga lnych —  problem niezwykle 
skom plikowany. Zdania były 
podzielone. B y li zwolennicy 
wyłącznie lega lne j dzia ła lno­
ści —  w  towarzystw ach k u ltu ­
ra lno-ośw iatowych w  rodzaju 
„O gn iska“ , W spółdzielniach, 
w  prasie. B y li również i prze­
c iw nicy, ciągnący wyłącznie do 
konsp irac ji, w awanturę, I  by­
ło jeszcze coś niejasnego i pas­
kudnego, co upodobniało jed ­
nych i drug ich —  obawa przed 
p raw dziw ym  rozmachem w pra  
cy, n iew iara  w  je j powodzenie, 
chęć pokrycia  is to ty  działania
—  form ą... Słowem, d iab li w ie­
dzą co!

Obecnie sprawa skom pliko­
wała się jeszcze bardziej. Mo­
wa była ju ż  nie o „O gn isku“  
czy podobnych stowarzysze­
niach. Rozpoczynała się kam ­
pania wyborcza do czwarte j 
Dum y Państwowej. P a rtia  na­
dawała w ie lk ie  znaczenie u- 
działow i socja ldem okracji w 
wyborach. A le  P io tr  M arkycz 
nie m ia ł pewności, czy cała 
klasa robotnicza pa trzy  na 
sprawę wyborów . oczami p a r­
t i i .  W ięcej —  b y ł pewien, że 
ta k  nie jest. I  dziś w łaśnie po­
w in n y  by ły  się u jaw n iać roz­
bieżności.

—  K to  —  p y ta ł P io tr  M a r­
kycz zebranych, b łyskając zło­
tym  zębem —  kto w Dumie 
się u lęknie i nie powie głośno, 
na całą Rosję, że naród żąda 
rep ub lik i dem okratycznej, o- 
śmiogodzinnego dnia pracy i 
kon fiska ty  ziemi obszarniczej? 
K to? Liberałow ie? Przecież 
wiadomo, że naród idzie na u- 
licę, a lib e ra ł —  na po lic ję ! 
K to  jeszcze? Czy może mień- 
szewickie ogony libera łów? A  
jakże ! Rozgniewać opiekunów 

to niebezpieczna sprawa! 
A  więc kto? Towarzysze! -Je­
dynie m y! T y lko  konsekwentni 
m arksiści...

Naprzeciwko P io tra  M arky- 
cza siedział barczysty mężczy­
zna ubrany w nowy, szary gar 
n itu r . Tw arz m ia ł grubą i m ię­
sistą, o ponurym  i chytrym  
wyrazie. S iedział w sparty  o 
mocną laskę, gładząc od cza­
su do czasu dużą, guzowatą 
ręką lśn iący włos nowego me­
lonika, k tó ry  trzym a ł pod pa­
chą. Człowiek ten uważnie 
słuchał P io tra  M arkycza i pa­
trz y ł na jego usta z tak im  w y­
razem tw arzy , z ja k im  chory 
liczy krop le  gorzkiego le ka r­
stwa, spadaiątfe z krop lom ie­
rza do kie liszka. W  m iarę tego, 
ja k  padały przykre  słowa, je ­
go gruby, bokserski ka rk  prę­
żył się i pu rpu row ia ł. W resz­
cie nie w y trzym a ł, podniósł się 
i ciężki, ja k  dom na pałach, 
Wysunął się ku przodowi.

—- Przesadzasz, P io tr  M a r­
kycz —  powiedział —  mocno 
przesadzasz! „T y lk o  m y“ ... 
N ie, bracie, w  tak im  s fo rm u­
łowaniu k ry je  się bezpośrednia 
groźba osłabienia ruchu robot­
niczego. P ro le ta r ia t je s t jeden 
i p a rtia  jedna. W ybierać do 
Dum y należy nie ty lko  „kon ­
sekwentnych“ ...

A leksy bardzo dobrze znał 
mężczyznę z m elonikiem. N a ­
zyw a ł się Chudiakow i by ł w y­
soko kw a lifiko w a nym  toka­
rzem, nie gorszym n iż P io tr 
M arkycz. Chudiakow również 
pracował w hartow nym  m ate­
r ia le  i praca jego ceniona by­
ła  nieomal na wagę złota. Cała 
narzędziownia Zakładów Me­
ta lowych opierała się na tak ich  
tokarzach, ja k  Chudiakow i 
P io tr  M arkycz, no i jeszcze 
na ślusarzach - modelarzach. 
Chudiakow lu b ił się stro ić  i na 
niedzielne spacery w kłada ł 
k raw a t. B y ł w y ją tkow o praco­
w ity . A leksy wiedział, że Chu­
diakow dużo czyta ł i niezgo­
rzej śpiewał, akom paniując so­
bie na g ita rze . Zdaje się, że 
nawet uczył się śpiewu. Poza 
tym  chodził na kursy  technicz­
ne, zdawał jeden egzamin za 
d rug im  i liczy ł, że w niedale­
k ie j przyszłości uzyska dyplom 
mechanika. „C zy będzie pan 
dalej pracować w  fabryce?“  —  
spyta ł go A leksy. „N -n ie  —  
przez zęby cedził Chudiakow 
—  po co? Mechanik wszędzie 
ma o tw a rtą  drogę. Pójdę na 
m anufakturę . Praca czysta; 
no i płacą o wiele więcej ta ­
k im  ja k  ja  dyplom owanym  pra  
cownikom...“  Chudiakow m ia ł 
wyraźne zam iłowanie do ze­
wnętrznego b lich tru  i wygód 
życiowych. O A leksym  i  po­
dobnych Chudiakow W yrażał

się na wpół pogard liw ie  „a g i­
ta to rzy  w iecow i“ , a „n ieug ię ­
tych “ , ja k  P io tr  M arkycz, na­
zyw ał zaocznie „sekciarzam i“ .

—  Rozłam i walka są zgub­
ne dla p a r t i i -  m ów ił, stop­
niowo nabiera jąc w igoru  i co­
raz częściej gładząc melonik. 
—- Ażeby utrzym ać jedność, 
należy uzgodnić działania. A  
ja k  je  uzgodnić? —  Jedna na 
to rad a ! przystosować się do 
u s tro ju . Trzeba wyrzec się 
„trzech  w ie lorybów “ . Trzeba 
zastąpić je  żądaniam i u m ia r­
kow anym i. Trzeba składać pe­
tyc je  do Dum y. To —  jedno. 
A  teraz —  o organizacjach 
podziemnych. N ie przynoszą 
nic poza szkodą. Trzeba je  z li­
kw idow ać bez reszty... W  D u­
mie pracować, w  związkach, w 
tow arzystw ach k u ltu ra ln o  
oświatowych... K andydatury... 
K to  dowiódł, że m arksiści —  
to jedyny  prom ień w  ciemno­
ści? Przepraszam, n ik t  tego 
nie dow iódł! W ybierać należy 
indyw idua ln ie , na jbardz ie j nie 
ugiętych, zasłużonych.

—  N ie, towarzyszu Chudia­
kow —  zdecydowanie zaprote­
stował P io tr  M arkycz.

Głębokie oczy pociemniały, 
czoło Wygładziło się i podnio­
sło do g ó ry ; tw arz  nie rob iła  
ju ż  wrażenia pom iętej. F a łdy 
je j stężały, zarysowały się o- 
s trze j, rysy  w yraża ły  siłę i 
stanowczość.

—  Dziwne rzeczy mówisz... 
Obawiasz się w a lk i w łonie k ia  
sy robotniczej. Czego tu  się 
bać? W alka  ta  nie naruszy 
jedności. Jeśli chcesz wiedzieć, 
to na przyszłość wzmocni ją  
jeszcze bardzie j. W yk rzyku ­
jesz: p ro le ta r ia t je s t jeden —  
i p a rtia  jedna! Po co k rz y ­
czeć? Wszyscy są zgodni. Ja 
pierwszy. Jest to na ty le  oczy­
wiste, Ż6' w łaśnie dlatego w y­
suwamy nieco inne hasło, P a r­
t ia  oczywiście, ale precz z 
lik w id a to ra m i!

Uderzenie było potężne i 
Chudiakow chrząknął. Z kolei 
wmieszał się do dyskusji pre­
legent. Odsunął szklankę z her 
batą tak im  ruchem, jakby  za­
w ija ł rękaw y do w a lk i.

—  Precz z lik w id a to ra m i!
I  precz z m ożliwościami le g a l­
n ym i! N ie ważcie się odcią­
gać robotn ików  od rzeczyw i­
stej działalności re w o lu c y jn e j! 
Towarzysz Chudiakow mówi 
bzdury! A  ja k  widać, tow arzy­
szę, bolszewicy również m ają 
zam iar na gruncie legalnym  
nabrać zdrow ia i  rumieńców. 
N ie można, niestety, pracować 
W Dumie państwowej, ani w 
spółdzielniach i towarzystwach 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych ...

W koło padały ok rzyk i:
.—  Dobrze m ów i! Słusznie!
—. M aksym alista, jasne...

—  A  po kiego diab ła w yg ła ­
sza odczyty w  stowarzysze­
niach robotniczych?

—  W idać dobrze płacą...
—  To m oja sprawa —  od­

parow ał prelegent. —  A  pracę 
legalną należy ucinać od we­
w nątrz. To są pu łapki... Po­
lic ja  w y ław ia  z nich n a jb a r­
dziej aktyw nych towarzyszy...

Chudiakow obejrzał się bo- 
jaź liw ie , w łoży ł melonik, i p rzy­
sunął się do drzw i.

—  N ie  wolno nikogo wybie­
rać do D um y! —  krzycza ł pre­
legent, «— a je ś li wybierać, to 
wszystko jedno kogo! N a sie­
dzenie w  mamrze dobry jest 
p ierwszy lepszy, a dla tak ie ­
go, co ma głowę, znajdzie się 
praw dziw a praca...

—  R acja !
—  A w a n tu rn ic y !
—  Zrób go na szaro, P io tr 

M a rkycz !
P io tr M arkycz od dawna ju ż  

gotów b y ł „z rob ić “ , ale prze­
szkodził mu staruszek, chudy,
0 wysta jących kościach policz­
kowych, w  poplam ionej, d łu ­
g ie j, bluzie. Dotychczas s ta ru ­
szek siedział m ilcząco w kącie, 
m ruga jąc często oczkami, m ęt­
nym i i m okrym i ja k  jesienny 
wieczór. A le  teraz żuchwy pod 
k łu ją "ym i, s iw ym i policzkam i 
Zaczęły się szybko poruszać i 
zaskrzeczał ochrypłym  głosem :

—  D o ig ra li się! A  w  p ią tym  
roku... I  kozacy nie w ażyli s:ą 
tknąć ludu... I  sam W itte  n ie­
mal na klęczkach pełzał przed 
Nossarewem...*) Oto ja k  bvłd... 
w p ią tym  reku ! A teraz jedni 
w tę, drudzy w  inną stronę... 
Ja, s truga rz  O tia jew , zapytu ję  
czy koniecznie m usim y wisieć 
na pasku ja k ie jś  p a rtii?  Jakby 
nie mężna było bez tego... bez 
p a rtii?  Co?

—  A h a ! —  ucieszył się Chu­
diakow i usiadł.

—  Do licha z waszymi p ro­
g ram am i! —  coraz zapalczy­
w ie j ch ryp ia ł O tia jew . —  U - 
czeni oszuści z was! N a rogóż- 
ce stoicie a z dywanu mówicie. 
A  ja , proszę, postępowiec bez­
p a rty jn y . M y również walczy­
m y za klasę robotniczą... A  ja k  
że! I  do więzień tak ich  ja k  my 
W trącają i na zesłanie idziemy
1 na szubienice...

—  Jakoś nie słyszy się wcale 
o bezparty jnych postępowcach 
—  drw iąco powiedział pre le­
gent, —  ani 0 ich bohater­
stwie.

—  Głusza wkoło, to i nie 
słychać!... Z program am i wa­
szymi...

Przez pokój potoczyła się fa ­
la wesołego śmiechu. S tary

*) C h r t is ta le w  -  N ossa rew , p rz e ­
w o d n ic z ą c y  „R a d y  d e p u to w a n y c h  
ro b o tn ic z y c h " ,  k ie ru ją c e j w  1905 
ro k u  w  P e te rs b u rg u  (d z is ie js z y m
L e n in g ra d z ie )  
n y m .

ru c h e m  r e w o lu c y j-

Strugarz znany b y ł z uporu 
jeszcze przed p ią tym  rokiem. 
N ie dał się nikom u urobić. I łe  
razy próbowali, a rezu lta t by ł 
ten sam: obelżyw ie,odgryzając 
się, O tia jew  zabierał się do to ­
czenia cy lind rów  parowych z 
taką gniewną gorliwością, ja k  
gdyby w nich w łaśnie zaw arta 
była is to ta  zagadnienia. Osta­
tecznie zaczęli go uważać za 
całkowicie tępego i zaśniedzia­
łego ciem niaka i da li za w y ­
grana. Wszyscy o tym  wiedzie 
li.  Chudiakow uśmiechał , się 
z iad liw ie . P relegent natrząsał 
się głośno. A le  P io tr  M arkycz 
nie b y ł skłonny do śmiechu. 
Jak zawsze w  trudnych  sytua­
cjach, nie m yś la ł o odwrocie z 
zagrożonych pozycji, ale o ze­
pchnięciu Przeciwnika z jego 
stanowisk. Teraz wydało mu 
się to możliwe. Chudiakow n i­
czego nie podejrzewał. Szybko 
1 mocno przekręcał laskę w gru 
bych palcach, tak  że aż prąd 
pow ietrza uderzał sąsiadów.

—  E j !  D ługo jeszcze trzeba 
będzie szlifować mózgi robot­
nicze. Już nie mówię o dyk ta ­
turze p ro le ta ria tu , ale daleko 
im jeszcze i do samodzielnej 
w a łk i k lasow e !! Zanim  się wy- 
s z łifu ją  robotnicze mózgi, bę* 
dziemy m usieli naprzyprzążkę 
biec p rzy  bu rżuaz ji kadeckiej... 
— I  dodał z zadowoleniem, 
zwracając sia do P io tra  M a r­
kycza: —* Co?

Należało przede w«zysfkim 
rozpraw ić się z tym  słowikiem 
kadeckim.

_ —  W ięc wy, towarzyszu Chu 
diaków, chcecie powiedzieć, że 
nie p ro le ta r ia t ma przodować j  
prowadzić za sobą chłopstwo, 
lecz przodować ma burżuazja 
kadecka i wodzić za nos pro le­
ta r ia t?  Bardzo dobrze was zro­
zum iałem ! Z Bogiem ! Poma­
ga jc ie  k a je to m ! Zasypujcie 
przepaść m iędzy ludem a rzą­
dem! , N a jpraw dziw szą robota 
mieńszewicka...

Chudiakow spu rpu row ia ł i 
na jeży ł się.

. To oszczerstwo! Poruszę 
tę sprawę w kom itecie!

—  Dziwne —  podtrzym ał go 
prelegent —  co innego przecie 
pomagać kadetom, a co innego 
stw ierdzać fak ty ...

A le  P io tr  M arkycz nie zw ra­
cał ju ż  uwagi na żadnego z 
nich.

—  O tia jew , O tia je w  —  teraz 
należało za wszelką cenę zdo­
być starego.

—  Słyszałeś, Ignac, ja k  to ­
warzysz Czigasow, prelegent i 
towarzysz Chudiakow zadęli w 
jedną dudkę?

—  Słyszałem. To słysza­
łem...

—  Pójdź po rozum do głowy 
—  dlaczego tak  się stało? Prze­
cież to  wrogowie. Jeden —- za

tym , żeby pracować wyłącznie 
w organizacjach legalnych. 
D ru g i uznaje ty lk o  konspi­
rację. C zyli, że rozeszli się ja k  
okrę ty na morzu. A le  n ie ! W y­
starczyło, że nazwałeś nas oszu 
stam i, a towarzysz Chudiakow 
i Czigasow podali sobie ręce. 
W idziałeś, że zaraz s ta li się 
p rzy jac ió łm i?  A  ja k ie  są tego 
powody? N ie trzeba długo m y­
śleć.- R adu ją  się, że w  głowie 
tw o je j je s t zamęt. Bo sami w 
mętach pracy ją . A  gdzie m ęt­
nie, tam  i oszukaństwo.

—  I  ta k  jes t, —  oszukań­
stwo ja k  się p a trz y ! —  ch ry ­
p ia ł O tia jew .

— A le przecież nie wszystko 
je s t oszukań3twem! Siebie nie 
szczędzisz, to innych pożałuj. 
Przecież is tn ie je  coś, czego i ty  
nie uważasz za oszukaństwo. 
Co? Z k im  pójdziesz w wypad­
ku, gdy...

O tia jew  przym knął powieki 
i m yśla ł. Potem otw orzy ł b la­
de, mokre oczy i w yrzek ł po­
ważnie:

—  Za tym  pójdę, k tó  każe 
bić w łaścicie li. Za tak im  wszę­
dzie pójdę!

Chudiakow i pre legent za­
chichota li, ale n ik t  ich nie pod­
trzym a ł.

—  Jasne —  powiedział P io tr 
M arkycz, dum ny i rozprom ie­
n iony —  wszystko jasne!

Teraz chodziło ju ż  nie o 
O tia jewa.

—  K lasa robotnicza p o tra f i 
myśleć. W  sprawach istotnych 
je j sąd je s t nieom ylny. I  ma 
dość siły. Starczy je j na pracę 
podziemną i na legalną. D la te­
go mówię o tw arcie : W yznaczy­
liśm y ju ż  kandydatów na peł­
nomocników wyborczych do Du 
my. A le  agitować za n im i na 
fab rykach  nie wolno: po lic ja  
się dowie i zaraz sprzątnie. 
N azw iska kandydatów ogłoszo­
ne będą w dniu i godzinie w y­
borów.

—  S p ry tn ie ! —  krzykną ł 
Chudiakow. —  Przecież to w ła ­
śnie podziemie!

Z rozpędu ktoś stukną ł gw ał 
townie w drzw i nie odliczając 
umówionych uderzeń. Słowa 
ugrzęzły w  gardle Chudiakowa. 
W szystkie g łow y zw róc iły  się 
ku  drzw iom . N a progu stała 
A n iu ta , blada, chw iejąca się. 
T rzym ała  się fra m u g i. Strome 
wygięcia czarnych b rw i łam a­
ły  się nad ciem nym i, pełnym i 
przerażenia oczami.

—  P o lic ja ! —~ wyszeptała.
F ragm ent powieści S erg iu­

sza Gołubotoa p t. „ N arodziny  
w ieku", k tó ra  ukaże się nieba 
wem nakładem Sp. W y di „ Czy 
te ln ik “ , w przekładzie Z o f ii 
Kaczorowskiej.

W ik to r  W o ro s z y ls L i

C z u w a j ą c y m  
w  noc  n o w o r o c z n ą

M łodym  —-
aby rośli, dojrzewali.

Ojczyźnie —

socjalistycznego szczęścia.
\

No, a czego 

mam dziś życzyć 

wam,

towarzysze

ze Służby Bezpieczeństwa?

Noc noworoczna, 

jak to noc, 

cicha.

Księżyc, obłoczki —  

Ale wróg w tę noc, 

jak i w  inne, czyha.

I  wam w  tę noc, 

jak we wszystkie, -

czyż im me uiac:

czuwac.

Towarzysze moi,

silni i twardzi,

przyjaciele moi,

niezawodni i pewni, — •

wybrano was,

najlepszych z klasy i partii,

byście Rewolucji, jak córki, strzegli.

Pierwszy rok,

Drugi rok.

Śmiały rok.

T rudny fok.

Rok-roboeiarz znów po zmianie odchodzi. 

I oto

wszystkich spraw naszych okręt 

w ypływ a na szerokie 

roku nowego 

wody.

N a  horyzoncie — socjalizm!

A by szybciej doń dotrzeć,

dołożymy:

tamci — węgla serdecznego, ci -— wierszy. 

A  wam —

nerw y napinać nocami, 

oczy wytężać dobrze 

i dłonią nieubłaganą 

dusić gada dywersji.

... Szczęście?

Często o szczęściu piszę!

Szczęście -— na posterunku trwać, 

walczyć, zwyciężać w  walce.

Takiego szczęścia i  wam,

towarzysze,

którzy tej nocy,

jak każdej,

czuwacie.

Stanisław Kowalewski

PROSTA D R O G A

Zima w górach

Któryś z robotników pod­
szedł ciężko dysząc do p la t­
foremki, gdzie stali. Skinął 
im głową. Usmoloną ręką w y­
cierał czoło i twarz.

—  Żar w ypa la  człow iekow i
płuca rzucił.

Bucha lte r wskazując na 
rząd pieców m ów ił:

W ęgiel pow inien się p ra ­
żyć 24 godziny. Potem che­
m icy b iorą p róbk i z pieca, czy 
koks dostatecznie odgazowany. 
N iech pan pa trzy . Teraz do 
góry idzie  b u ry  dym. To pa­
ra  pomieszana z siarką.

A nd rze j śledził posłusznie 
za ręką buchaltera, k tó ra  
W skazywała na kłębiący się z 
sykiem  dym.

—  Potem dym zrobi się żó ł­
ty ,  a k iedy Zacznie iść niebie­
ski, to znaczy, że ju z  je s t gaz, 
w tedy nastaw ią w ie lk ie  ru ry , 
k tó re  wchłoną go do zb io rn i­
ków.

Z gazu o trzym u jem y w  ko ­
le jnych reakcjach smołę po­
gazową, o le j, behzol. Benzol 
idzie do ra f in e r ii.  Oddziela się 
z niego tu lo l i  mieszankę sa­
mochodową.

—  Pan się w  tym  w szystkim  
orien tu je?  Przecież to  ju ż  
procesy techniczne, a nie bu­
cha lteria.

—  Tu m usim y się znać na 
wszystkim . Robi się, co trz e ­
ba w  danej chw ili. T rzy  la ta  
tem u pilnowałem  sortow ni, po­
tem  byłem  przy  produkowaniu 
benzolu. K iedy p rzysz li in ży ­
nierow ie chemicy, ustąpiłem  
im  m iejsca i  wziąłem  się do 
bucha lte rii, bo ta k  naprawdę, 
to ja  jestem  buchalterem.

Z am ilk ł. A ndrze j uśmiech- 1 p łyc ie ' żelaznej widać było  na- I ga ł gw ar głosów. Czekano na
ną ł się, bucha lter m ia ł w yraz 
tw a rzy  niechętny, ja k b y  to 
zwierzenie w yrw a łó  m u się o- 
m yłkowo.

—  W ięc pan tu  b y ł p ion ie­
rem.

Bucha lte r strzepnął ręką.
—. A h, pionierem... N ie  lu ­

bię tak ich  słów. Robiło się co 
można. B yło  nas tu  k ilk u  z 
B orys ław ia . Kopaln ia , elek­
trow n ia , koksownia —  to  m u­
siało razem grać. N ie  p y ta ­
liśm y  się wzajem  siebie o dy­
plom y. Robota m usia ła  być 
zrobiona. P rodukcja m usia ła 
ruszyć.

—  Towarzyszu... pam ię ta­
cie Żerka —  nagle zagadnął 
buchaltera robotn ik .

A ndrze j d rgną ł. Oto więź 
łącząca tych  obu u ja w n iła  mu 
się nagle. Buchaltera, k tó ry  
urucham ia ł fa b ry k i,  prow adził 
labo ra to ria , i  robotn ika , k tó ry  
w y trzym yw a ł wśród nie ludz­
kiego żaru.

—  Zosta ł przewodniczącym 
Rady Zakładowej na „B ia ły m  
K am ien iu“  —  ozna jm ił robot­
n ik .

A le  A ndrze j nagle zw rócił 
się do buchaltera.

—  P a rtia  —  rz u c ił kró tko .
—  Tak. P a rtia . Kazano nam 

tu  być. Kazano nam rob ić to, 
czy tam to. Trzeba było  i  z ro ­
b iło  się. N ie  ma o czym ga­
dać.

A ndrze j odw rócił się. Po­
m ost znów zaczął się posuwać 
głucho dygocąc. N a jednym  z 
w ie lk ich  m etalowych przęseł 
Andrzej zauważył jak ieś r y ­
sunki. Podszedł. N a Cżuinej

rysow any kredą kw ia t. Cie­
n iu tk ie  ga łązk i b ieg ły  na p ła t­
kach i  liściach, k tó re  otaczały 
kie lich .

—  K to  to  rysow a ł —  zw róc ił 
się do tam tych.

Bucha lte r p rz y b liż y ł oku la­
ry . W  m ilczeniu poruszył ra ­
m ionam i. Robotnik się uśmiech 
ną ł, m achnął lekceważąco u- 
smoloną ręką.

—  To jeden tak...
—  Od was? Kolega?
S kiną ł głową. Uśmiech t ro ­

chę iron iczny, trochę dobro­
duszny nie schodził m u z tw a ­
rzy.

♦
D y re k to r W ieczorek nie nad­

chodził. A ndrze j siedział w  je ­
go gabinecie. Przez uchylone 
drzw i widać było  sekre ta ria t i 
siedzących interesantów.

Co pewien czas wpadała do 
gabinetu m ała blondynka i  mó­
w iła  do A ndrze ja  —  D y re k to r 
pow inien ju ż  być- lada chw ila.

A ndrze j rozg lądał się po 
planach, p a trz y ł na skromne 
dębowe b iu rko  z powypalanym i 
od papierosów śladami.

P rzypom nia ł sobie W ieczor­
ka, jego obw isły nos i  oczy du­
że, sowie i  głos powolny, 
zrzędny.

Palec, k tó rym  w  m ilczeniu 
posuwał po plan ie kopaln i, 
ja kb y  pragnąc A ndrze jow i tym  
bardzie j w razić  w  pamięć tru d ­
ną, pełną przeszkód codzienną 
walkę z kopalnią, z w ichrow a­
ty m i pokładam i, ze złośliw o­
ścią zużytych, przestarzałych 
m w szyn.

Przez ucl.ywne d rzw i dobie J drzej wie już, ja k  to

dyrekto ra . W  pewnej chw ili 
uszu A ndrze ja  dobiegło znajo­
me nazwisko, zaczął słuchać 
uważniej.

—  Sielny, o j gadacz, to  ga­
dacz. Jeździł, zachęcał, a g ito ­
w a ł, aż ochrypł. Ludzie, ja k  
to ludzie, nie każdemu się chcia 
ło p rzy  n iedzie li jechać na dół. 
Jak Sie lny zobaczył, że już  
n ik t  więcej nie pojedzie, sam 
zjechał do kopaln i. Rozumie­
cie, to s ta ry  człowiek i  od 
dwunastu la t  ju ż  nie pracuje 
w  kopaln i.

—  No i  Co ? W z ią ł się do ro ­
boty ?

—  Hm... W ziął... A  wiecie, 
ile  w y ro b ił?  350 proc.

—  350?
—  350 proc. norm y.
A ndrze j nie s łyszy ju ż  da l­

szych słów. W ie wszystko, 
h is to ria  niedzielnego zawodu 
znalazła wreszcie swój epilog. 
Naczelny pow iedzia ł o S ielnym 
—  roztrzepany.

„T acy są tu te js i ludzie. Roz­
trzepan i“ .

A nd rze j czuje ściskanie w 
gardle. Coraz częściej tu ta j 
go ono nachodzi.

„H is te r ia . N ie można się 
rozkle jać“  —  pow tarza w  k ó ł­
ko z uporem. Pow ieki go palą. 
Zaciska w a rg i. C i ludzie, W ie­
czorek ze swoim spojrzeniem, 
wodzący paluchem po planie, 
i  dyszący na dole rekordzista  
Grabowski, anonimowy buchal­
te r  i  S ielny, roztrzepany pre­
zes, k tó ry  zjeżdża na dół i w y ­
rab ia  350 proc. norm y... A n -

da.

Kopalnia , wąskie, ślepe zau ł­
k i, gęstwa, py łu , i  łom ot elek­
trycznego m ło ta  —  akompa­
niam ent tych 350 proc.

I  w ie jeszcze jedno, je s t te ­
go pewien: —  C i ludzie go zdo 
by li. Zdążył ich ju ż  pokochać. 
Zaciska w a rg i, zaciska powie­
k i, czas up ływ a  na walce z 
własną słabością, ze wzrusze­
niem, k tó re  nie chce ustąpić.

I  naraz słyszy k ro k i, gw ar 
głosów. Do gabinetu wchodzi 
zgarbiony W ieczorek. Ściska 
rękę Andrze ja . A ndrze j podaje 
jeszcze komuś rękę.

—  To nasz poseł. P rzyjecha ł 
z W arszaw y —-  m ów i W ieczo­
rek. Będzie rozm aw ia ł z 
ludźm i.

—  Czy z Rad Załogowych 
już  się zebrali —  py ta  sekre­
ta rk i.

Na progu pokoju Staje -ktoś 
jeszcze. A ndrze j podchodzi, tak  
ja kby  W łaśnie czekał na nie­
go.

Tam ten zaczyna:
—  Niech pan się nio gn ie­

wa. Byłem . Przyjechałem , 
tak  ja k  przyrzekłem .

A ndrze j m u przeryw a:
—  Prezesie, nie ma o czym 

gadać. —  W iem  wszystko. 350 
proc., to je s t ty lk o  ważne. —  
Ściska mu gorąco rękę.

Sie lny zdejm uje oku la ry  i 
p a trzy  na A ndrze ja  bezbron­
nym i oczyma.

—  N iech pan nie m yśli, że 
pana nabieram. Byłem  rzeczy­
wiście i  dawałem sygnał. O 
p ią te j rano. T y lko  zapomnia­
łem, gdzie pan mieszka. I  cały 
czas sta liśm y przed domem

zdrojowym . Dopiero naza ju trz  
m i powiedziano, gdzie pan 
mieszka. Taką mam kurzą pa­
mięć.

Andrzej się śmieje i  znów 
ściska rękę Sielnego.

—  350 proc. to  wspaniale.
—  Niech pan się nie gniewa 

—  pow tarza Sielny. Teraz 
śm ieją się obaj.

—  Zw yciężyliśm y. 106 proc. 
w  tym  miesiącu —  woła na - 
czelny do Andrzeja.

—  Poznajcie się panowie —  
zwraca się do wysokiego jego­
mościa w  szarym  ga rn itu rze . 
A ndrze j w ita  się z n im i

—  To nasz reprezentant. 
W łaśnie w ró c ił z K a tow ic  z 
Centralnego Zarządu Przem y­
słu W ęglowego —  objaśnia na­
czelny, po czym zwraca się : —. 
Niech pan powie...

Nasze Zjednoczenie je s t 
w tym  miesiącu na trzec im  
m ie jscu ogólnopolskiej lis ty  ~— 
m ów i w ysoki jegomość.

Naczelny nie nie m ów i, t y l ­
ko sapie i  p a trzy  w ąski.n i, pa­
lącym i oczyma na Andrzeja.

A ndrze j zaczyna:
—  Có dziw n;gó. Już v«em, 

już  rćżum iem . Ten, którego 
się nazywa „roztrzepany“  w y ­
rab ia  350 proc. norm y.

—  Ah, pan o tam tym  —  
śmieje Się naczelny.

—  I  byłem w  kopaln i. W i­
działem.

No co ? Ciężko.
—  Ciężko. A le  co za ludzie.

F ragm ent powieści S tan i­
sława Kowalewskiego pt. 
„ P rosta droga", k tó ra  ukaże 
się nieb^ioem nakładem Sp, 
Wj, l. „K s iążka  i  W iedzu ‘,

%
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Proboszcz i  kościelny ukrywali broń

O skarżen i w  p rocesie  rz e s z o w s k im : W o jc iech  L o re n c  —  
proboszcz z T ry ń c z y , pow . p rze w o rsk ie g o  i  F ra n c isze k  
Ja ku b ie c  —  kośc ie ln y  z G m  ew czyny , o d p o w ia d a ją  m . in . 
za u k ry c ie  u} kośc ie le  na s t r y c h u  b ro n i,  na leżące j do ba n ­
d y  N S Z  to w s k ie j „M e w a “ . N a  fo to g r a f i i  s k o n fis k o w a n a

b ro ń .

Ponad 8.000 młodzieży znalazło
miejsce w bursach TBS

W  czasie odbytej ostatn io 
3-dniowej kon ferencji k ie row ­
n ików  wojewódzkich i lu s tra ­
to rów  Tow arzystw a B urs i 
Stypendiów dyskutowano nad 
rea lizac ją  zadań wychowaw­
czych, stojących przed TBS i 
rozbudową sieci burs w okre 
sie p lanu 6-letniego.

W  czasie kon fe renc ji s tw !er 
dzono szybki wzrost liczby mło 
dzieży korzysta jące j z burs 
i  stypendiów- Podczas gdy w 
roku ub iegłym  Towarzystw o 
posiadało 84 bursy, z których 
korzysta ło  5 tys. m łodzieży, o- 
becnie ilość burs wynosi 110. 
Znalazło w nich miejsce ponad 
8.000 młodzieży chłopskiej i 
robotniczej.

W  najb liższych la tach pow­
stanie k ilkaset nowych nowo­
cześnie urządzonych burs o- 
raz rozbudowana zostanie sieć 
burs k lim atyczno - prewento- 
ry jn ych , których obecnie jes t 
trz y  a ju ż  w zbliżającym  się 
roku liczba ta  powiększy się 
o dalszych 9 burs.

Zadaniem burs je s t nie ty l­
ko zapewnienie młodzieży lo­
cum ale również troska o orga 
nizację czasu m łodzieży poza 
szkołą oraz je j wychowanie. 
Zadania te rea lizu ją  bursy po 
przez św ietlice i istn ie jące 
przy św ietlicach różnorodne 
koła pod kie row nictw em  ZM P.

■ SPORT —
Sefm powołuje do źvc*ia
Główny Kom itet K u ltury  

Fizycznej
W  -matek, 30 g rudn ia  Se im 

RP jednom yśln ie uchw a lił us ta­
wę o organ izacji soraw kuU ury 
fizyczne j i sportu, powołuiac 
do życia G łówny K o m ite t K u l­
tu ry  F izvczne i p rzy  Prezydium  
Rady M in is trów .

*

TTfhweła B iu ra  Politvcznei?o 
KG PZPR z września roku bie­
żącego w  spraw ie k. f .  i soortu 
zanoczatkowała nowa k a rtę  w 
h is to r ii ruchu sportowcem w 
Polsce. Obecnie nowołanie do 
żvcia Główneeo K om ite tu  K u l­
tu ry  P izycznei je s t ukoronowa­
niem  i  zamknięciem jednego e- 
tanu nowojennej d rog i snortu 
polskiego —  a zarazem otw ie­
ra  nową ka rtę  w jego h is to r ii.

W  m yśl ustaw y, uowstaje 
p rzy  Prezesie Radv M in is trów  
G łów ny K o m ite t K u ltu ry  F i­
zycznej, celem stworzenia jak  
najlenszych w arunków  upo­
wszechnienia k u ltu ry  fizyczne j 
oraz podniesienia poziomu ide­
owego i  wycbowa-wczego ruchu 
sportowego. Ten ważny odci­
nek . wychowania m łodzieży,' 
przyczyn i się do dalszego 
wszechstronnego rozw oju  mas 
pracujących i  przygotow ania 
ich do w ydatne j p racy i  obrony 
Ludowej O jczyzny.

Następnie ustaw a zapewnia 
w p ływ  masowych organ izacji 
na działalność Głównego K o ­
m ite tu  K u ltu ry  F izyczne j, u- 
wżględniająe w  pe łn i zm iany 
s truk tu ra lne , ja k ie  zaszły w 
dziedzinie k u ltu ry  fizyczne j i 
sportu  w  Polsce Ludowej, w 
postaci masowego rozw oju spor 
tu  pracowniczego i  rosnącego 
ruchu sportowego na wsi.

Ustaw a um ożliw ia  koordyna­
cję działa lności wszystk ich re­
sortów  państwowych przez u- 
dz ia ł zainteresowanych m in i­
s te rs tw  w  składzie K om ite tu , 
zapewniając m ożliwości w g lą ­
du w  działalność o rgan izacji 
społecznych i  stowarzyszeń 
sportowych i  synchronizowanie 
je j z całokszta łtem  działalności 
państwowej na tym  odcinku. W  
końcu ustawa stw arza w arunki 
dla rea lizac ji zasady jedno lite ­
go systemu wychowania fizycz ­
nego m łodzieży w  ca łym  pań­
stw ie.

G łówny K o m ite t K u ltu ry  F i­
zycznej i  Snortu je s t państwo­
wym organem planowania, k ie ­
row nictwa i  k o n tro li całokszta ł 
u spraw k u ltu ry  fizyczne j i 

~oortu. Do zakresu działania 
Jłównego K om ite tu  należą 
w ra w y  szkolenia kadr, usta lą- 
ie  wytycznych w zakresie or- 
•snizacji i program u wycho- 
ania fizycznego w szkołach,

' nkładach nauczania wszelkich 
Tpów oraz nadzór w porożu- 
ieniu z w łaściw ym i m in istra- 
i nad rea lizacją  tych wytycz- 
reh. K om ite t ma również nad- 
r  i  zarząd nad naukowo-ba- 
wczymi in s ty tu c jam i i szko- 

i m i w yższym i v. i .  Tym  sa­

m ym  Akadem ia W ychowanie 
Fizycznego im. gen. K . Świer­
czewskiego i  studia w. f .  nrze- 
ćhodza pod zarząd Głównego 
K om ite tu  K .F .

Do zadań K om ite tu  należą 
również spraw y p ro du kc ji i 
rozdziału sprzętu sportowego 
i spraw y soortowych inw esty­
c ji i urządzeń. Te dwa osta t­
nie zagadnienia doczekały się 
w ustaw ie swego rozw iązania. 
B ra k  p lanowej p rodukc ji 
snrzetu sportowego, ia k  rów ­
nież niedostateczne inwestowa 
nie urządzeń sportowych, stwa 
rza łv  zasadnicze trudności w 
rea lizac ji powszechności , w. f.

W reszcie komoeteneje Korni 
tetu obejm ują działalność w y­
dawniczą i propagandową w 
dziedzinie k u ltu ry  fizyczne j i 
sportu oraz spraw y współnra- 
cy m iedzynarodowei w  zakre­
sie k u ltu ry  fizyczne j i sportu.

Na czele Głównego K om ite ­
tu  K . F . stać będzie przewo­
dniczący, m ianowany przez 
Prezydenta R. P. na wniosek 
Prezesa Rady M in is trów . Po­
nadto do Głównego K om ite tu  
K . F. w e jdą przedstaw iciele 
na jb a rdz ie j zainteresowanych 
m in is te rs tw , a więc Obrony 
Narodowej, Bezpieczeństwa 
Publicznego, O św ia ty i Zdro­
w ia  oraz przedstaw iciele ZM P, 
CRZZ, ZSCh, SP. Z H P , Cen­
tra lnego Urzędu Szkolenia Za 
wodowego i  is tn ie jących zrze­
szeń sportowych. Do K om ite ­
tu zostanie również powoła­
nych przez Prezesa Rady M i­
n is tró w  9 pracow ników  nauki 
i w yb itnych  fachowców w 
dziedzinie k. f .  i sportu.

G łówny K om ite t K . F . skła 
dać się będzie z 39 członków. 
N a czele jego stanie Prezy­
dium, złożone z przewodniczą­
cego, 3-ch wiceprzewodniczą­
cych, sekretarza i  członków 
prezydium.

Analogiczn ie do Głównego 
K om ite tu K . F . będą u tw o­
rzone wojewódzkie i pow iato­
we K om ite ty  K . F. Budżet 
Głównego K om ite tu  K . F. s ta­
nowić będzie osobny dzia ł w 
budżecie Prezydium  Rady M i­
n is trów . S ta tu t, nadany przez 
Prezesa Rady M in is tró w  okre­
ś lił upraw nien ia  Prezydium 
Głównego K om ite tu  i  zakres 
dzia łania wojewódzkich > po­
w iatowych Kom ite tów  K F .

Jak widać G łówny K om ite t 
K F  jes t organem państwowo- 
społecznym, w skład którego 
wchodzą wszystkie zaintereso­

w ane resorty i orgapizacje.
Realizacja ustawy będzie 

dalszym krokiem  na drodze u- 
masowienia sportu1, i k u ltu ry  
fizycznej w Polsce, będzie no­
wym wkładem w w ie lką  tw ó r­
czą i pokojową pracę narodu 
polskiego i przyczyni się do 
wychowania pełnowartościowe 
go obywatela Polski Ludo­
wej (D )

W handlu uspołecznionym 
powstają kluby racjonalizatorów

W spółzawodnictwo pracy za­
równo pomiędzy poszczególny­
m i zakładam i, ta k  zespołowe 
ja k  i indyw idua lne dało ju ż  w 
handlu uspołecznionym poważ­
ne w yn ik i, przyczyn ia jąc się do 
szybkiego wzrostu wydajności 
pracy, do wykonania planów 
oszczędnościowych, do skróce­
n ia  cyklu obrotów towarowych.

W spółzawodnictwo pracy u- 
m ożliw iło  przedterm inowe w y­
konanie przez handel planu ob­
ro tu  towarowego.

Czy ruch rac jona liza to rsk i 
jes t celowy i może rozw ijać  się 
na odcinku handlu?

N iew ą tp liw ie  —  tak. Już od 
k ilk u  miesięcy jesteśmy świad­
kami stopniowego rozszerzania 
się ruchu rac jonalizatorskiego 
również na odcinku handlu pań 
stwowego. R acjonalizatorstw o 
ma wszelkie dane na to, aby 
szybko rozszerzać się we 
wszystkich przedsiębiorstwach

Gdy przed robotn ikam i Za­
kładów Żyrardowskich stanęło 
pytan ie : ja k  uczcić dzień u ro­
dzin towarzysza S ta lina — na­
p łynę ły  ze wsaystkich oddzia­
łów  w odpowiedzi zobowiązania 
wytwórcze. W  prze liczeniu na 
wartość p rodukc ji zobowiązania 
sta linowskie mia-ły dać ponad 
plan blisko 11 m ilionów  zło­
tych. Tak sprawa w yg lądała na 
k ilk a  tygodn i przed 21 grudnia 
— gdy nk ogólnym  zebraniu 
załog i o-mawiąpo po raz p ie rw ­
szy s ta linow ski jubileusz.

Dziś, kiedy można ju ż  po­
równać ze sobą zobowiązania i 
ich wykonanie, s tw ierdzić nale­
ży, że załoga Zakładów Ż y ra r­
dowskich św ięciła D ni S ta linów  
skie naprawdę po stalinowsku. 
Dość stw ierdzić, że zobowiąza­
nia swoje załoga wykonała z 
p ięciokrotną b lisko nadwyżką. 
Zam iast 11 m ilionów  dała po­
nad plan 62 m ilion y  produkcji. 
Żaden z oddziałów nie sp lam ił 
się niewykonaniem , czy też wy 
konaniem jedynie w  100 proc. 
swego zobowiązania. N a jn iższy 
poziom wykonania zobowiązań 
s ta linow skich-w ynosił 254 proc. 
A le  b y ły  oddziały, k tó re  wyko-

handlu uspołecznionego i p rzy ­
nieść w rezultacie poważne ko­
rzyści dla gospodarstwa naro­
dowego.

Podczas gdy w  przemyśle 
ruch ten dotyczy w  pierwszym  
rzędzie uspraw nień o charakte­
rze technicznym, zna jdu jąc za­
stosowanie bezpośrednio w p ro­
cesach produkcyjnych, to  w 
handlu, uspraw nien ia o cha­
rakterze technicznym m ają  je ­
dynie n iew ie lk ie  zastosowanie 
(m agazyny, opakowanie tow a­

rów  itd . ).
P om ady rac jona liza torsk ie  w 

handlu uspołecznionym dotyczą 
w pierwszym  rzędzie organiza­
c ji pracy, zwiększenia opera­
tywności handlu uspołecznione­
go, przyśpieszenia obrotu towa 
rowego, szybkiego up łynn ien ia  
remanentów i innych procesów 
o charakterze gospodarczym. -

Już dotychczasowa p ra k tyka  
wykazała, że ruch rac jona liza-

na ły  po 500, 600, a nawet 732, 
860 i 917 procent. Dziewięćset 
siedemnaście procent! Przodo­
w a ły przędzalnie — bawełny i 
odpadków. A le  nie pozostawała 
w ty le  Sizwalni-a, nie pozostał 
w ty le  żaden z oddziałów.

20 grudn ia przędzalnia ba­
wełny podnkwła wydajność pra 
cy na oddziale o 2,07 procent, 
a w dniu urodzin o 3,79 procent. 
T ka ln ia  —  poza sw ym i zobo­
w iązaniam i —  postanow iła dla 
uczczenia jubileuszu sta linow ­
skiego uruchom ić przed te rm i­
nem w łasnym i ks-dra-mi trzecią 
zmianę, k tó ra  dała do 21 g ru ­
dnia ponadplanowo 17.962 me­
trów  tkan in .

Ponad dwa tysiące rob o tn i­
ków bra ło udz ia ł w Dniach 
Pracy S ta linow skie j. Cała za­
łoga uczestniczyła we wspania­
łym  poryw ie tw órczym , ja k im  
robotn icy żyrardowscy uczcie 
chcieli i  uczcili Dni S ta linow ­
skie.

W  dniach w ielk iego i entuzja 
stycznego w ys iłku  załog i żyra r 
dowakiej, nadszedł do naszej 
redakcji l is t  robotn ika  szwalni 
tych zakładów —  Ludw ika Ba­

to rsk i przynieść może w  han­
dlu uspołecznionym poważne 
osiągnięcia. Świadczą o tym  
liczne pomysły, które częściowo 
zostały ju ż  wykorzystane.

Z re a liz o w a n e  p o m y s ły
Zrealizowane zostało ulepsze 

nie sposobu prze lewania p ły ­
nów w  magazynach (zastoso­
wanie odpowiednich pom pek), 
usprawnienie sposobu prow a­
dzenia ka rto tek  ilościowo-war- 
tościowych (przez zastosowa­
nie systemu przebitkowego), 
usprawnienie sprzedaży deta­
licznej przez wprowadzenie do 
obrotu tow arów  uprzednio roz­
ważonych.

Zastosowano wiele ulepszeń 
w opakowaniach, które  chronią 
tow a r przed uszkodzeniem (np. 
transp o rte rk i do przewożenia 
w in ). Zastosowano re jon izację  
w rozprowadzaniu tow arów  i 
pokryciu  potrzeb poszczegól-

sińskiego. R obotn ik ten, prze­
bywający w la tach W ie lk ie j Re 
w o luc ji Październikowej na te ­
renie Rosji Radzieckiej, uczest­
niczący w walkach G wardii 
Czerwonej przeciwko b ia łe j 
kon trre w o luc ji zetknął się w o- 
wych dniach prze lo tn ie z tow a­
rzyszem Stalinem . I głęboko w 
jego pamięć w ry ły  się słowa 
Józefa S ta lina : „R e w o lu c ja  
m us i zw yc iężyć “ .

„S ło w a  w ypow iedz iane  
nrzez N ie g o  —  pisze tow . 
L u d w ik  B a s iń s k i —  w r y ły  
nam  się w  pam ięć na za­
wsze“ .

„W  70 roczn icę  u ro d z in  
W ie lk ie g o  W odza R ew o­
lu c ji  —  tow a rzysza  S ta lin a —  
ś lem y M u  p o zd ro w ie n ia  z P o l 
s k i i  c.by nom  ż y ł ja k  n a jd łu ­
ż e j d la  do b ra  c a łe j p o s tę p o ­
w e j lu dzko śc i ś w ia ta “ .

L is t ten pisany b y ł w  dniacli, 
kiedy robotn icy szwalni wraa z 
całą załogą Zakładów Ż y ra r­
dowskich czynem, w ysiłk iem , 
orodukcją ponadplanową dawa­
l i  dowód rozum ienia is to ty  i 
sensu wselkicb słów: „R ew olu­
cja musi zwyciężyć“ .

nych terenów k ra ju , co w  rezul 
tacie daje bardzo poważne osz­
czędności na kosztach transpor 
tu  i przyspiesza obrót tow aro­
w y ; usprawniono w yko rzysty­
wanie transp ortu , usprawniono 
układanie tow arów  w  magazy­
nach i sklepach, co zaoszczędza 
składową powierzchnię użytko­
w ą ; zastosowano umowne skró­
ty  w  korespondencji te le g ra fi­
cznej itd .

W szystkie te, podane jedyn ie 
przykładowo, pom ysły, częścio­
wo wykorzystane ju ż  przez po­
szczególne przedsiębiorstwa 
handlu uspołecznionego, p rzy ­
n iosły poważne oszczędności, 
uspraw nia jąc ponadto obrót to 
warowy.

R u ch  ra c jo n a liz a to rs k i 
s ta je  s'ę z o rg a n iz o w a n y m  

sy ste m em  p ra c y

Jednakże ruch rac jona liza ­
to rsk i w handlu państwowym  
nie m ia ł dotychczas odpowied­
nich, skrysta lizow anych form .

Najczęściej p rzy Kom ite tach 
G łównych W spółzawodnictwa 
Pracy powstaw ały sekcje rac jo  
na liza torskie , k tóre w sposób 
dość mechaniczny zb iera ły  na­
desłane pomysły rac jona liza to r 
skie, odgryw ając ja k  gdyby ro 
lę „sk rzynk i pomysłów“  i przed 
staw ia jąc je  następnie do oce­
ny i prem iowania.

P racownicy - rac jona liza to ­
rzy chodzili w łasnym i droga­
m i, pracow ali wyłącznie indy­
w idualn ie, nie m ie li możliwości 
naradzania się między sobą 1 
nie zdawali sobie często spra­
wy, ja k i odcinek ich pracy jes t 
na jbardz ie j zacofany i ja k ie  
najważniejsze problem y doma­
ga ją  się nowych rozw iązań. .

W  w ielu wypadkach ciekawe 
i wartościowe pom ysły nie by­
ły  realizowane ze względu na 
to, że rac jona liza to rzy  nie mo­
g li wypróbować ich i b rak im  
było pomocy technicznej..

W szystkie te b ra k i będą się 
s ta ra ły  usunąć powstające 
„K lu b y  Racjonalizatorów  H an­
dlu Państwowego“ . In ic ja tyw ę  
zakładania tego rodzaju K lu ­
bów, da li pracow nicy PCH, na

Zakłady Żyrardowskie w dniach Pracy 
Stalinowskiej dały produkcję wartości 

62 milionów zł ponad plan

Handlowali dolarami i odprawiali 
msze połowę dla bandytów i bratobójców

Z procesu księży — wspólników NSZ
RZESZÓW , (kor. w ł.) .  —  W  

drug im  dn iu rozp raw y prze­
ciwko oskarżonym o w spó łp ra­
cę z dyw ersy jno-rabunkow ym i 
bandami NSZ, Sąd przesłu­
ch iw a ł w dalszym ciągu ks,; 
K u łaka . W  toku  w yjaśnień o- 
skarżonego, p ro ku ra to r zw ró­
c ił uwagę sądu na fa k t  prze­
chowywania zboża dla bandy 
przez osk. K u łaka . Zboże, z ło­
żone u księdza, pochodziło z 
rabunku, jak iego  dokonała 
banda w  Zarządzie M ie jsk im  
m iasta S ieniawy. Zboże to 
m ia ło  zaspokoić potrzeby lu d ­
ności tego m iasteczka.

Oskarżony ks. Lorenc za ce­
nę jednego tysiąca z ło tych  za­
k u p ił d la adm inistrowanego 
kościoła dzwon, pochodzący 
z rabunku, dokonanego przez 
bandę „M e w y“ .

Ks. Lorenc przekazał znajo­
memu księdzu z Przeworska 
do la ry przewiezione do k ra ju  
drogą nielegalną, by ten w y ­
m ien ił je  na w o lnym  rynku . 
Na pytan ie  p ro ku ra to ra  ks. 
Lorenc stw ierdza, że tego ro ­
dzaju zamiana by ła  w yraźną 
spekulacją i  działa lnością na 
szkodę Skarbu Państwa. D la ­
czego dopuszczał się jawnego 
przestępstwa? „B o  to  było  na 
o łta rz “  —  tłum aczy oskarżo­
ny.

Manowce, na ja k ie  stoczyła 
się reakcyjna część k le ru , od­
s łan ia ją  również zeznania o- 
skarżonego ks. Zuba, k tó ry  
nie ty lk o  pom agał bandzie w 
magazynowaniu b ron i na pod­
daszu kościoła w  Gniewezy- 
nie, gdzie b y ł w ikariuszem , 
ale, ja k  stw ierdza oskarżony 
T y tu ła , w ym u s ił na n im  do­
starczenie fu rm a n k i dla trans ­
po rtu  te j broni. A by  zaś tra n s ­
po rtow i zapewnić ca łkow ite  
bezpieczeństwo, konwojow ał 
fu rm ankę w s tro ju  litu rg ic z ­
nym , co m ia ło  m arkować, że 
jedzie n ią  do chorego.

Okolicznością obciążającą te ­
go oskarżonego je s t także je ­
go udzia ł w  mszy polowej dla 
członków bandy „M ew a“ . U - 
dając się do bandyckie j m e li­
ny, ks. Zub w zią ł pełny sprzęt 
litu rg iczn y . O dpraw ił tam  
mszę, a na zakończenie ode­
bra ł od bandytów przysięgę na 
wierność dowódcy bandy, k tó ­
ry  sam doręczył mu teks t p rzy 
sięgi.

W rogie nastawienie tego 
księdza wobec Polski Ludowej 
prze jaw ia ło  się również w szy­
kanowaniu i u trudn ian iu  ja  - 
k ie jko lw iek działa lności * m ło ­
dzieżowej o rgan izacji „W ic i“  
w Gniewczynie, stw ierdza świa

dek z te j wsi, Ziomek. Na I 
pewnym weselu ks. Zub zapy­
tan y  przez Z iom ka, co sądzi 
o „W ic iach “ , w y k rz y k iw a ł 
„precz z W ic ia m i!“  i  uderzy ł 
świadka w  tw arz . Na tym że 
weselu ks. ZuJ> u p ił się i  tak  
n iew łaściw ie zachowywał się, 
że go aż m ityg o w a li obecni 
tam  członkowie bandy „M e ­
wa“ , ty tu łu ją c  go swym kape­
lanem. W o ła li oni do księdza: 
„księże kapelanie —  uspokój 
się“ .

Oskarżony S tan is ław  N ie ­
miec, grabarz z Gniewczyna 
przyzna ł, że na polecenie człon 
ka bandy „M ew a“  n ie jakiego 
Rachwałowskiego, rozkopa ł w  
nocy grób i  w yda ł bandytom  
trum nę naładowaną am unicją.

P rzesłuch iwany przez sąd 
członek bandy „M ew a“ , K ró l, 
zeznaje, iż  działalność jego 
bandy skierowana by ła  w p ierw  
szym rzędzie na likw idow anie 
członków p a r ti i.  P roku ra to r od 
czyta ł opis s trasz liw e j zbrod­
n i, ja k ie j banda „M ew y“  do­
puściła się na sołtysie Tryńczy, 
Drożdżyku.

Świadek opowiedział następ­
nie o dalszej te rro rys tyczne j i 
dyw ersy jne j działa lności ban­
dy „M ew a“ . Banda mordowała 
działaczy dem okratycznych, do 
konywała rabunków i  aktów  
sabotażu. W śród zamordowa­
nych było w ie lu  Żydów. Świa­
dek uważa, że mordowanie Ży­
dów było  kontynuacją  zbrod­
niczej działa lności Gestapo.

Oskarżeni księża w c iąga li w 
o rb itę  swoich przestępstw  pod­
leg łą  im  służbę kościelną, ja k  
Jakubca i grabarza N iemca, su 
rowo zakazując im  wszelkich 
kroków  w  k ie runku  u jaw n ien ia  
bron i w  okresie am nestii.

Postanow iwszy przekazać do 
rozpatrzen ia sądowi powszech­
nemu u jawnione w  toku  prze­
wodu sądowego nowe prze­
stępstwa ks. Lorenca, ja k  han. 
del obcą w a lu tą  i  nabycie zra­
bowanego dzwonu oraz dopusz­
czając dowód z k ilk u  nowych 
świadków, sąd odroczył roz­
prawę do dnia 3 stycznia.

(C. B ł.) .

Usprawnienie lecznictwa
pre wentory j nego

Od dnia 1 stycznia 1950 r. 
skierowania dla dzieci do p re­
w entoriów  wydawać będą w y ­
łącznie W ojewódzkie Centralne 
Poradnie Przeciwgruźlicze na 
wniosek lekarzy  terenowych 
poradni przeciw gruźliczych, oś­
rodków zdrow ia, bądź ubezpie- 
ezalni społecznych.

D la dzieci ubezpieczonych za­
rezerwowano dwa prew entoria  
Zakładu Ubezpieczeń Społecz­

nych —  w  R yjow ie  i  Sokołów- 
ce. Ponadto przyznano s ta ły  
kon tyngent m iejsc w  innych 
prewentoriach.

Scalenie lecznictwa prewen- 
toryj.nego w  W ojewódzkich Cen 
tra ln ych  Poradniach P rzeciw ­
gruźliczych uspraw ni p rzydz ia ł 
m iejsc dzieciom na jbardz ie j po­
trzebu jącym  tego rodzaju le­
czenia.

Im prezy zimowe „Orbisu64
dla łódzkiego

Polskie B iu ro  Podróży „O r ­
bis“  organ izu je  w sezonie z i­
mowym szereg ciekawych im ­
prez tu rystycznych i wczaso­
wych dla łódzkiego św iata pra 
cy.

W  ośrodkach wypoczynko­
wych „O rb isu “  w miejscowo­
ściach gó rsk ich : Bystre, B u ­
kow ina, Szczyrk i Radziecho­
wy spędzi u rlopy zimowe 815 
łodzian.

Na zamówienia większych 
grup pracowników fa b ry k  i 
in s ty tu c ji będą również orga-

świata pracy
nizowane 3-dniowe wycieczki 
do Zakopanego i Szklarsk ie j 
Poręby.

Duży nacisk kładzie „O r ­
bis“  na wycieczki turystyczne 
dla ludności w ie jsk ie j, o rgan i­
zowane pod hasłem „w ieś do 
m iasta“ . W  ten sposób ponad 
1.000 mieszkańców wsi woje­
wództwa łódzkiego zwiedziło 
w ciągu g rudn ia  Łódź, zapo­
znało się z życiem k u ltu ra l­
nym i gospodarczym tego m ia 
sta oraz nawiązało łączność z 
robotnikam i.

naradzie gospodarczej Ekspozy 
tu ry  Łódzkie j.

K lu b y  rac jona liza to rów  będą 
ściśle w spó łp ri cować z organ i­
zacjam i p a rty jn y m i i  radam i 
zakładowym i.

K ie row n ic tw a  poszczegól­
nych przedsiębiorstw  będą m u­
s ia ły  otaczać k luby  specjalną 
opieką, służyć im  radą i porno 
cą, dostarczać odpowiednie 
środki techniczne, um oż liw ia ją ­
ce wykonanie, względnie w ypró 
bowanie pomysłów itd .

W edług p ro je k tu  pracow ni­
ków PCH z Łodzi, w pewnych 
odstępach czasu odbywać się 
będą ogólne zebrania klubów, 
w k tó rych  brać będą udzia ł nie 
ty lko  pracow nicy PCH, ale rów  
nież i z innych przedsię­
b iorstw  hand lu uspołecznione­
go.

N a zebraniach dyskutowane 
będą p ro je k ty , podawane będą 
wytyczne odnośnie tych odcin­
ków pracy, k tóre w ym aga ją us 
praw nfenia , przekazywane bę­
dą wreszcie wzajem nie pom y­
sły różnych przedsiębiorstw  
handlowych.

Należy spodziewać się, że 
p ro je k t w ysun ię ty przez łódz­
kich towarzyszy z PCH spotka 
się z uznaniem ogółu pracow ni­
ków przedsiębiorstw  handlu us 
połecznionego, i że wkrótce we 
wszystkich m iastach powstaną 
tego rodza ju  k luby, k tórych 
działalność będzie m ia ła  poważ 
ny w p ływ  na uspraw nienie i po 
tan ien ie obrotu towarowego, a 
co za tym  idzie przyczyni się 
do lepszego i szybszego wyko­
nania P lanu 6-letniego w  dzie­
dzinie obsługi handlowej szero­
kich mas.

T . C H Ę C IŃ S K I

Lekarze weterynarii 
pogłębiają 

wiedzę fachową
. M in is te rs tw o R olnictw a i  R. 
R. zorganizowało w sezonie z i­
m owym br. w  W arszaw ie, Po­
znaniu, Lub lin ie , W rocław iu , 
Gdańsku i w Gorzowie k ilkana ­
ście 2-tygodniow ych kursów do 
kształcających dla lekarzy we­
terynarii.- Na kursach przeszko­
lono ogółem 400 lekarzy wete­
ry n a r ii, po k ilkuna s tu  z każde­
go województwa.

PGR-y wprowadzają radziecki 
system hodowlany

K orzys ta jąc  z doświadczeń 
Zw iązku Radzieckiego Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne 
w prowadzają w  oborach zaro­
dowych nowy system hodowla­
ny tzw . z im ny wychów cie ląt.

System ten polega na prze­
niesieniu cielęcia zaraz po u- 
rodzeniu z obory porodowej do 
specjalnego pomieszczenia, 
gdzie panuje stale n iska tem ­
pera tura . Jak w ykaza ły  bo­
w iem  badania przeprowadzone 
v/ Zw iązku Radzieckim, zimno 
nie szkodzi cielęciu, lecz sta­
je  się bodźcem do in tensyw nej 
przem iany m a te rii w m łodym  
organizm ie i  zapobiega roz­
powszechnianiu się wśród cie­
lą t  tzw . chorób oseskowych:

b ia łe j b iegunk i i  zapalenia 
płuc. Oddzielając nowonaro izo 
ne cie lęta od krów , chroni się 
je  rów nież od zapadnięcia na 
gruźlicę.

P rzygo tow u jąc się do w pro­
wadzenia nowego systemu ho­
dowlanego, od dnia 1 stycznia 
1950 r . w  każdym  okręgu P ań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych zostanie przebudowanych 
i  specjalnie przystosowanych 
do nowego systemu hodowlane 
go po 10 obór. D la zaznajo­
m ienia personelu obsługujące­
go obory z nowym systemem 
hodowlanym odbędą się we 
wszystkich okręgach PGR spe 
cja lne narady.

Narada żarskich 
z inżynieram i

W  loka lu  Zjednoczenia Prze­
m ysłu W ęgla Brunatnego w 
Żarach (w o j. w rocław skie) od­
by ła  się narada robotn ików - 
rac jona liza torów  z irżyn ie ra m i 
i technikam i.

Po referacie  w ybitnego znaw 
cy technolog ii węgla brunatne­
go p ro f. Adama Patia , omawia 
jącym  zdobycze robotn ików - 
rac jona liza torów  radzieckich o- 
raz fo rm y  współpracy rob o tn i­
ków z inżyn ie ram i i technika­
m i, w yw iąza ła się szeroka dys­
kusja.

racjonalizatorów  
i technikami

Racjonalizatorstw o w kopal­
niach Zjednoczenia ro zw ija  się 
pomyślnie. Najlepsze w yn ik i o- 
s iągnęli pracownicy kopaln i 
„K o n in  , zgłaszając 40 wnios­
ków rac jona liza torsk ich , pod­
czas gdy ogółem pracownicy 
Zjednoczenia z ło ży li 118 wnios­
ków.

W  w yn iku  dyskusji postano­
wiono zacieśnić współpracę po­
między robo tn ikam i i in te ligen 
cją techniczną oraz rozw inąć 
szerzej działalność „k lu b u  w y­
nalazców“ .

Dzielna załoga statku „Pilot 24“ 
uratowała 16 rybaków

Podczas ostatniego sztorm u 
na Zalewie W iślanym  załoga 
stacjonowanej w porcie elblą- 

I skina jednostk i ra tow nicze j 
„P ilo t  24“  w  składzie : szypei 
—  A n to n i Kalw asińsk i, moto­
rzysta  —  Janusz P ate r i s ta r­
szy m arynarz  —  Stanisław  
Dcwoln ia , by ła  w  ciągu 23 go­
dzin . trz y k ro tn ie  alarm owana.

W  pierwszym  wypadku od­
nalazła ona i  wzię ła  na hol 
dwa barkasy „T ro  55“  i  „ f r o  
56“ , k tó re  m ia ły  połamane ma­
szty, porwane żagle i zalane 
b y ły  wodą. U ratowane barka­
sy w raz z rybakam i przeholo­
wano do po rtu  w F rom borku.

Bezpośrednio po tym  załoga 
s ta tku  ratowniczego „P ilo t  24“  
została ponownie zaa lar­
mowana przez stojący na 
ko tw icy  z zerw anym i ża­
g lam i w  pobliżu N  owej
Pasłęki półbarkas „T o l 68“ . 
Załoga jednostk i ra tow nicze j 
„P ilo t  24“  przeprowadziła 
pó łbarkas w raz z czterema

rybakam i z To/km icka do por­
tu  we From borku.

W  nocy „P ilo t  24“  zosta ł * e  
zwany po raz trzeci. Pomocy 
w zyw ał  ̂ tym  razem barkas 
„T o l 53“ , k tó ry  odnaleziono 
dopiero nad ranem. Na k ra ­
wędzi b u rty  zatopionego s ta r- 
ku, oparci o dwa d rąg i, s ta li 
czterej _ rybacy z Tolkm icka, 
zalewani praw ie bez prze rw y 
fa lą . Stojąc przez 12 godzin w  
wodzie, b y li oni niezdoln i do 
zejścia o w łasnych siłach na 
statek ra tow niczy.

Dwu członków załog i „ P i­
lo t 24“  st. m arynarz  Dowolnia 
i  m otorzysta  P ate r z naraże­
niem własnego życia, wciąg­
nę li ich na pó ł żywych na po­
kład jednostk i ra tow nicze j.

Ludność T o lkm icka zgotowa 
ła  serdeczm, owację dzielnej 
załodze „P ilo t  24“ , k tó ra  tak  
o fia rn ie  pe łn iła  w n a jtru d n ie j­
szych warunkach swą ciężką 
służbę.

P O M Y S Ł K O L E J A R Z Y  
Z B IA Ł E J  P O D L A S K IE J  

(Koresp. w ł.) Robotnicy 
warszta tów  sygnalizacyjnych 
P K P  w B ia łe j Podlaskiej —  
Jan Zduński i W ładysław  
Skórka ulepszyli tzw . wskaź­
n ik  „W  5“  używany na sta­
cjach kolejowych. Pomysł zdał 
ju ż  egzamin na s ta c ji w 
B ia łe j Podlaskiej. Jego zasto­
sowanie na terenie ty lk o  lu ­
belskiej D O K P  przyniesie 
1.200 tys. zł oszczędności.

(do)
N O W E  P U N K T Y  O P IE K I 

N A D  M A T K A  
I  D Z IE C K IE M  

Zarząd M ie jsk i w  Jelen ie j 
Górze przekazał społeczeńst­
wu 2 nowe punk ty  opieKi nad 
m atką i dzieckiem: izbę dwór 
cową dla kobiet podróżujących 
z dziećmi i  kobiet ciężarnych 
oraz in te rn a t dla kobiet p ra ­
cujących.

45 T Y S . P O M O R ZA N  
W  G R U P A C H  HODOW CÓW  

I  P LA N T A T O R Ó W  
N a Pomorzu Zachodnim zor 

ganizowano dotychczas 3.491 
g rup  hodowców i p lan ta to rów , 
zrzeszających około 45 tys.

członków. S tanowi to ponad 
100 proc. wyznaczonego planu 
rocznego.

O G R Ó D KI JO R D A N O W S K IH  
W  D Z IE L N IC A C H  

R O B O T N IC Z Y C H  
G D A Ń S K A

(Koresp. w ł.)  Na m iejscu 
dawnych gruzow isk Zarząd 
Ogródków i P la n tac ji M ie j­
skich w  Gdańsku założył ogród 
k i jo rdanow skie i  dziecińce. 
Kosztem ponad 4 m ilionów  
złotych został urządzony ogró­
dek jo rdanow ski w  robo tn i­
czym Gdańsku Dolnym  p rzy  
ul. K row odersk ie j. D ru g i ta ­
k i ogródek zna jdu je  się p rzy  
ul. A rm i Radzieckiej a trzeci 
wykańcza się przy  u l. W y­
czółkowskiego. ( jk )

POW. Ł U K O W S K I 
P R ZO D U JE  

W  K O N T R A K T A C J I 
T R ZO D Y

W  drug ie j połowie bież. mia 
siąca spółdzielnie gm inne na 
terenie pow. łukowskiego w y­
konały plan k o n tra k ta c ji trzo  
dy chlewnej w 105 proc. za j­
m ując tym  samym przodująca 
miejsce w a kc ji „ H “  na L u - 
belszczyźnie.

D nia  28 grudnia 1949 r . zm arł we W rocław iu

A N T O N I G A L IŃ S K I
Poseł na Sejm Ustawodawczy 

zasłużony działacz robotniczy, więzień sanacji 

CZĘŚĆ JEGO P A M IĘ C I!

Marszałek Sejmu Ustawodawczego
» 817-K

Towarzyszow i Tadeuszowi GSlińskiemu, redaktorow i na­
czelnemu „T ry b u n y  Robotniczej“ , w yrazy  szczerego 
współczucia z powodu śm ierci ojca

A N TO N IEG O  G A LIŃ SK IEG O
posła na Sejm R.P., starego działacza Kom unistycznej 
P a r t ii Polski, w ielo le tn iego w ięźnia sanacji

składa ją: TO W ARZYSZE.
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Pozdrowienia dla górników  
polskich
D. Onika

W ic e m in is te r  G ó rn ic tw a  ZS R R

Z o ka z ji Nowego Roiku gó rn icy  radzieccy ślą gorące pozdro­
w ienia dla gó rn ików  P o lsk i Ludowej.

Rak ub ieg ły  b y ł dla gó rn ików  radizieokicb okresem, chlubnej 
w a lk i o przedterm inowe wykonanie państwowego planu wydo­
bycia w ęgla, w a lk i o dialsizy postęp techniczny w  kopalniach 
węgla, o podwyższenie w yda jności pracy.

W  w yn iku  rozw ija jącego się w śród robo tn ików  i  personelu 
inżynieryjno-technicznego współzawodnictwa socjalistycznego, 
w w yn iku  współzawodnictwa międizy b rygadam i rębaczy, m ię­
dzy poszczególnym i sz to ln iam i i  kopa ln iam i, gó rn icy  radzieccy 
osiągnęli w ie lk ie  sukcesy. W  dn iu 23 g rudn ia  1949 roku  kopa l­
nie M in is te rs tw a  P rzem ysłu W ęglowego, w yko na ły  roczny plan 
wydobycia węgla.

W  ro k u  1949 rozw ijano  energiczną, na w ie lką  skalę zak ro jo ­
ną akcję w  dziedzinie m echanizacji procesu, wym agającego 
najw iększego nakładu pracy —  procesu ładowania węgla. Set­
k i kom bajnów  i  m aszyn do ładowania zastąp iły^ ciężką pracę 
ładowaczy. W  roku  1949 wydajność pracy, w  porów naniu z ro ­
kiem. 1948, znacznie w zrosła. W  odpowiedzi na bezustanną t ro ­
skę p a r t i i kom unistycznej, rządu i  osobiście towarzysza S ta li­
na, gó rn icy  radzieccy p racu ją  niezm ordowanie nad rozwojem  
przem ysłu węglowego i  z każdym  miesiącem coraz bardzie j 
przyśpieszają tempo w ydobycia węgla.

G órnicy radzieccy w iedzą, że rów nież rząd  po lsk i zwraca 
sta le  szczególną uwagę na pracę górników .

Postanow ienia rządu polskiego z 30 lis topada 1949 roku
0 udzie leniu górn ikom  szeregu p rzyw ile jów ' i  u lg  oraz o środ­
kach, zabezpieczających wykonanie planu wydobycia węgla
1 planu in w es tyc ji w  la tach 1950— 1955 —  świadczą wym ownie 
o tro s k liw e j opiece, ja ką  otacza się gó rn ików  w  Polsce, o za­
szczytnej ro l i,  k tó rą  m a odegrać przem ysł w ęglow y w  dziele 
budowy fundam entów  gospodarki socja listycznej P o lsk i Ludo­
wej.

Robotn icy i  personel inżyn ie ry jno-techn iczny przem ysłu wę­
glowego ZSRR żyw ią  niezłom ne przekonanie, że w  roku 1950 
pracow nicy przem ysłu węglowego Polski będą wysoko dzierżyć 
sztandar czołowego oddziału k lasy  robotniczej Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j i  zapewnią pom yślną rea lizację  zadań, k tó re  nakłada 
na n ich p lan sześcioletni.

18 domów mieszkalnych i kino 
zbudował w 1949 r. ZOR na Młynowie

PDT, Dom Społeczny i szkoła w planie na rok 1950
R ok 1949 zamknął pierwszy etap budowy wielkiej dzielni­

cy mieszkaniowej, która powstanie w  ramach planu sześciolet­
niego na M łyn ow ie . W  okresie tym w  pierwszym osiedlu 
przyszłej dzielnicy M łyn ó w , ograniczonym trasą W  —  Z  i uli­
cami: Ż y tn ią , O kopow ą i Tyszkiew icza, stanęło 19 całkowicie 
wykończonych bloków  mieszkalnych oraz kino dzielnicowe 
„ W  -  Z “.

W ym iana depesz noworocznych 
między CRZZ a centralami 

związkowymi z całego świata
Z okaz ji Nowego Roku, Cen­

tra ln a  Rada Zw iązków  Zawo­
dowych w ys ła ła  depesze z ży­
czeniam i i  pozdrow ieniam i do 
Św iatowej Federacji Zw iązków 
Zawodowych, WCSPS, centro 1 
zw iązkowych k ra jó w  demokra­
c ji ludowej, do w szystk ich  cen­
t ra l wchodzących w  skład 
ŚFZZ oraz do przewodniczące­
go K om ite tu  S łow ian w Am e­
ryce, Leona K rzyckiego . Po­
nadto Zarządy Główne po l­
skich zw iązków  zawodowych 
w ys ła ły  podobne depesze do za 
rządów pokrewnych związków 
za granicą.

W  piśm ie do robo tn ików  ra ­
dzieckich zrzeszonych w 
W szechzwiązkowej C entra lnej 
Radzie Zw. Zawodowych 
W CSPS, czytam y:

„P rzesy łam y W am , Towarzy 
sze, gorące i  braterąjc iijjpozdro- 
w ienia. Życzym y W® jdń lszych 
sukcesów w  dziele w umocnienia 
po tęg i W aszej O jczyzny, k tó ra  
stanow i niezwyciężoną tw ie r ­
dzę pokoju i postępu i  je s t na­
tchnieniem  w  walce ludów ca­
łego św iata przeciw  podżega­
czom wojennym , w walce o spó 
łeczne wyzwolenie, o socja­
lizm “ .

P ism o  do C h iń s k ie j  
R e p u b lik i L u d o w e j

Życząc dalszych sukcesów w 
v>V zwalan iu k ra ju  oraz wzmac 
n ian iu  s iły  gospodarczej i  po-

lityczn e j C h ińskie j R epub lik i 
Ludowej, k tó re j utworzenie i 
zwycięstwa zadały potężny 
cios im peria lizm ow i św iatowe­
mu, robotn icy  polscy piszą w 
depeszy do cen tra li chińskich 
zw. zaw.; „W asze zwycięstwa 
nape łn ia ją  radością i  dumą ser 
ca robo tn ików  całego św ia ta“ .

Zarząd G łówny Zw. M łodzie­
ży P o lsk ie j w ys ła ł do władz 
Św iatowej Federacji M łodzie­
ży D em okratycznej, do m łodzie 
ży radzieck ie j, bu łg a rsk ie j, al 
bańskiej, rum uńsk ie j, węgiet
sk ie j, czechosłowackiej, ch iń­
sk ie j i  n iem ieckie j oraz do in ­
nych o rgan izac ji członkowskich 
ŚFM D życzenia noworoczne.

Życzenia od central
zw iązkowych z całego 

św iata
Równocześnie Centra lną Ra­

de Zw iązków Zawodowych o- 
t rz y r iu je  te legram y z życze­
n iam i Noworocznym i od centra l 
zw iązkowych z całego św iata. 
M. in. depesza podpisana przez 
przewodniczącego ŚFZZ i Ge­
nera lne j kon fede rac ji Pracy 
W łoch —  D i V itto r io , s tw ie r­
dza: „ś w ia t  pracy W łoch w y ra ­
ża najlepsze życzenia z okazji 
Nowego Roku, po lskim  zw iąz­
kom zawodowym i sławnej Re­
publice Polskie j, życząc nowych 
sukcesów w budowaniu socja­
lizm u“ .

Robotnicy 
holenderscy żądają 
powrotu żołnierzy 

z Indonezji
H A G A  (P A P ) —  Na wiecu 

robotniczym  w _ Am sterdam ie 
zapadła rezolucja, domagająca 
się pow rotu wszystkich wojsk 
holenderskich z Indonezji, za­
przestania działań wojennych 
oraz I w strzym an ia  w ys y łk i 
sprzętu wojennego i  w o jsk do 
tego k ra ju . ^

Uczestnicy wiecu zażądali 
również zwolnienia z więzień 
i  obozów koncentracyjnych 
v»"szystkich żo łn ie rzy holender­
skich, k tó rzy  nie chcieli w a l­
czyć przeciwko pa trio tom  in ­
donezyjskim .

Depesza CRZZ do 
Generalnej 

Konfederacji 
Pracy Rumunii

W  związku, z przypadającą w 
dniu 30 hm. 2 rocznicą p ro k la ­
m owania Ludowej R epub lik i Ru 
m uńskie j, C entra lna Radia 
Zw iązków  Zawodowych, prze­
sła ła  do Generalnej Konfedera 
c ji P racy R um un ii depe-sizę, na 
stępującej treśc i:

»Z. okaz ji 2 rocznicy p ro k la ­
m owania Ludowej Republik i 
Rum uńskiej, przesyłam y Geme- 
ra lne j K on fede rac ji Pracy i 
w szystk im  członkom Związków 
Zawodowych R um unii, w im ie­
niu Zw iązków Zawodowych w 
Polsce nasze gorące, braterskie
p o zd ro w ie n i,a .

Życzymy W am nowych suk­
cesów w Wasizym marszu do so 
c ja lizm u“ .

dochinach i  przygotow aniom  
wojennym  przyb ie ra  na sile.

W  M a rsy lii, w  parowozowni 
„S t. Charles“  odbyło się w ie ­
czorem zebranie, na k tó rym  
kolejarze postanow ili odma­
wiać przewozu bron i, przezna­
czonej do Indochin.

W  Rosporden w B re ta n ii 150 
ko le ja rzy  odm ówiło przewozu 
konserw, przeznaczonych dla 
korpusu ekspedycyjnego w In- 
dochinach.

Robotnicy sta low n i „C rans“  
w Lyonie rozpoczęli s tra jk , od­
m aw iając p rodukc ji sprzętu 
wojennego.

S|S „Jedność 
Robotnicza“ 

wyszedł w pierwszy 
rejs

D nia  30 bm. odbyło się na te ­
renie stoczni gdańskiej uroczy­
ste podniesienie bandery na 
d rug im  rudowęglowcu S /S  „Jed 
ność Robotnicza“ , zbudowanym 
przez polskich stoczniowców.

Jako p ierw szy ładunek statek 
zabra ł węgie l eksportowy.

Ponadto w  stad ium  budowy 
znajduje się na ty m  odcinku 
13 budynków, w  ty m  o lbrzym i 
Dom Tow arow y, k tó ry , oprócz 
M łynow a, obsługiwać będzie 
również i  sąsiednie dzielnice.

W  roku  1950 rozpocznie się 
budowa 12 pozostałych bloków 
m ieszkalnych osiedla, 4 przed­
szkoli, 2 szkół podstawowych 
oraz w ie lk iego, dzielnicowego 
domu społecznego. Stanie on 
p rzy  u l. Leszno, obok k ina 
„W  -  Z “ .

Wieżowce —- ozdoby 
osiedla

Pracownia ZOR-u wykańcza 
obecnie p ro je k ty  tych  obiektów, 
ponadto zaś na warsztacie je j 
zna jdu ją  się p lany 5 potężnych 
wieżowców, k tó re  zdobić będą 
osiedle.

Gmachy te staną p rzy  trasie  
W  —  Z. Jeden m iędzy ulicą Sta j 
szica i  M łynarską , 2 niedaleko | 
kina i  1 p rzy  skrzyżow aniu i 
W  —  Z z Okopową. P ią ty  w ie­
żowiec stanie przy  zbiegu Oko 
powej i  Leszna.

Statyczne opracowanie w ie­
żowców je s t poważnym  i  tru d ­
nym  zadaniem. P ro je k ty  bo­
wiem  m a ją  być opracowane 
przy ja k  na jda le j posuniętej 
oszczędności żelaza. Wieżowce 
te budowane będą w podobny 
sposób, ja k  gmach Cedergrena 
przy ul. Z ielnej.

N ie je s t w te j ch w ili zadecy­
dowane, czy M łynów  wraz z 
szybko rozbudowującym  się o- 
siedlem na Kole stanowić bę­
dzie w  przyszłości jedną w ie l­
ką dzielnicę. Gdyby tak  się sta 
ło, dzielnicą ta by łaby  zdolna 
pomieścić b lisko 90 tys. m iesz­
kańców, czy li zapewnić mieszka 
nia całe j przem ysłow ej W oli.

Metamorfoza
S k ie rn iew ick ie j

, A rte r ią , łączącą dzielnicę fa ­
b ryk  ż dzielnicą m ieszkań, bę­
dzie w  przyszłości u licń  S kier­
niew icka, k tó ra  zostanie prze­
dłużona tak , że w  oko licy cmen 
ta rza  Powązkowskiego zetknie 
się z trasą N  —  S. U lica ta 
zostanie też odpowiednio po­
szerzona i  przebudowana.

Na Skierniew icką więc prze­
rzucony zostanie ca ły ruch kę- 
łow y z u licy  M łyn a rsk ie j. P rzy  
M łyn a rsk ie j grupować się bę­
dzie ośrodek , dzieln icy, a więc 
budynki tego typu , co Dom To­
warowy, Dom K u ltu ry , szkoły, 
kino i  inne ob iekty użyteczno­
ści publicznej.

Nowa szkoła
C entra lnym  obiektem robót 

w tym  ośrodku je s t obecnie bu­
dynek szkolny p rzy  ul. M ły ­
na rsk ie j. Pomieści on dwie oś­
m ioklasowe szkoły podstawowe 
obliczone na 1.200 dzieci. Ze 
względu na b rak szkół w  te j

części W arszaw y ZOR w  szyb­
k im  tem pie p rzygotow uje  p ro ­
je k t.

W edług p ro je k tu  będzie to na 
wskroś nowoczesny, wyposażo­

ny  we wszelkie konieczne u rzą ­
dzenia 3-kondygnacjowy budy­
nek. Na parterze umieszczone 
zostaną szatnie i  sala rekrea­
cyjna, p ię tra  zaś zajm ą pokoje 
lekcyjne. Ponadto przew idzia­
no specjalna pomieszczenia na 
gab inety naukowe, Świetlice, ga 
b ine ty  lekarsk ie  itD . Nowa szko 
ła  oddana zostanie do użytku  I 
w  dn iu 1 w rześnia 1950 r .

( ja m ) I

Przodujący robotnicy 
PGR otrzymują 

nagrody
O statn io we w szystkich bio- 

rąayc- udzia ł we współzawod 
n ic tw ie  zespołach PGR woj. 
gdańskiego, odbyły się uroczy­
stości wręczenia nagród przo­
dującym  robotn ikom . W yróżnię 
n i mężczyźni o trzym a li 200 par 
butów i 450 kom pletów b ie liz ­
ny, a kob ie ty 75 swetrów  i  213 
kom pletów bie lizny. W artość 
wręczonych przez W ydzia ł So­
c ja ln y  PGR nagród przekracza 
umę 3 m iln . zł.

Gazownie z całego kra 'u  
przystąpią do współzawodnictwa

T rw a ją c e  ju ż  d ru g i rok 
w spó łzaw ednetw o p racy po­
m iędzy na jw iększym i w  k ra ­
ju  gazow niam i: warszawską 
i w rocław ską, zostanie w 
1950 r. znacznie rozszerzone.

P rzys tąp ią  bow iem  do n ie ­
go w szystk ie  najw iększe ga­

zownie polskie, należące do 
t. zw. p ierw sze j k lasy  tego  
rodza ju  przedsięb iorstw .

Ostateczne w y n ik i w spół­
zaw odnictw a pom iędzy gazów  
n ia m i w arszawską i  w roc ław  
ską za ro k  1949 zostaną ju ż  
w kró tce  ogłoszone.

Przed odsłonięciem 
pomnika Mickiewicza

3.491 grup 
hodowców 

na Pomorzu 
Zachodnim

N a Pomorzu Zachodnim zor­
ganizowano dotychczas 3491 
grup hodowców i  p lan ta to rów , 
zrzeszających około 45 tys. 
członków, co stanow i ponad 
100 proc. wyznaczonego planu 
rocznego.

Do ch w ili obecnej na jw ięcej 
powstało grup hodowców trz o ­
dy chlewnej, p lan ta to rów  ziem ­
niaka przem ysłowego i roś lin  
w łókn isto  - oleistych. G rupy 
te zrzeszają b lisko 34 tysiące 
ro ln ików .

Wspaniałe kino „Moskwa'4 
pomieści 1.280 widzów

N a przedłużeniu u l. Rako­
w ieckie j trw a ją  obecnie in ten­
sywne roboty  p rzy  budowie naj 
większego w sto licy  k ina o nae 
wie „M oskw a“ .

I „M oskw a“  będzie na jw ięk- 
I seym, na jp iękn ie jszym  kinem 
¡W arszaw y. Sala i balkon po­
m ieszczą  1280 widzów. Ogólna 
kuba tu ra  budynku wyniesie 
13.000 m sześć.

K s z ta łt  sali będzie am fitea ­
tra ln y , p rzy  czym większość 
m iejsc znajdować się będzie na 
balkonie. A m fite a tra ln e  rozw ią 

( zanie w nętrza sa li zapewnia 
doskonałą widoczność z każde­
go m iejsca. Celem stworzenia 
idealnych w arunków  akustycz­
nych, s u f it  i ściany w ew nętrz­
ne będą wyłożone specjalnym 
m ateria łem  dźwiękochłonnym.

K asy biletowe o dwóch ok-

Prace przy odbudowie pom niki Adama Mickiewicza na 
Krakowskim Przedmieściu w Warszawie dobiegają końca. 
Pomnik odsłonięty zostanie xo piątą rocznicę oswobodze­
nia Warszawy — w dniu 17 stycznia 1950 r. Na foto­

gra fii fragment posągu Mickiewicza.
Foto F ilm  Polski

Robotnicy na kierowniczych  
stanowiskach

W  Fabryce .W odom ierzy i 
Gazomierzy w  T o run iu  w ysu­
nięto ostatn io k ilkuna s tu  robot­
n ików  na kierownicze stanowis­
ka.

M. in. toka rz  Tadeusz Żytko- 
w iak, przodownik pracy w  dzia 
le mechanicznym awansował na 
k ie row n ika sekcji planowania. 
Ślusarz F lo rian  W ojnowski, do­
skonały fachowiec i  organ iza­
to r, m ianowany został re fe ren­

tem planowania i  rozdzia łu  ro ­
bót. B ernard W ilanow icz, ro ­
bo tn ik  w  dziale mechanicznym 
w ysunię ty zosta ł na stanow i­
sko m is trza  dzia łu  mechanicz­
nego.

K az im ie rz  Ha jnow icz, z za­
wodu tokarz, w yróżn ia jący się 
wysokim i k w a lif ik a c ja m i zawo­
dowym i awansował na k ie row ­
n ika  sekcji k a lk u la c ji w  ślu- 
sarn i narzędziowej.

40 spółdzielni współzawodniczy 
w skupie zboża

Od września b r. w  w o j. k ra ­
kowskim  we współzawodnic­
tw ie  w  skupie zbóż bierze u- 
dz ia ł 12 punktów  p rzy  . pow ia­
towych związkach gm innych o- 
raz 25 punktów  przy  gm innych 
spółdzielniach „Samopomoc 
Chłopska“ .

Na podstawie oceny w yn ików  
za sprawność ( skupu, jakość 
zboża w  magazynie, s ta ran­
ność składowania, stopień w y ­

konania p lanu skupu j  dyspo­
zyc ji oraz term inowość awiza- 
c ji i sprawozdawczości —  Okrę 
gowa K om is ja  W spółzawod­
nictw a przyzna ła  ostatn io sze­
reg nagród o łącznej sumie 153 
tys. zł. Najwyższe nagrody o- 
trz y m a ły : gm inna spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska“  w  P ro­
szowicach oraz powiatowe 
zw iązki gm innych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“  w  
Brzesku i  L im anowej.

Kasy spółdzielcze 
powstają

w woj. białostockim
Na terenie w o j. b ia łostockie­

go przystąp iono obecnie do o r­
ganizacji gm innych kas spół­
dzielczych. W g. planu usta lo­
nego przez Państwowy Bank 
Rolny w  B ia łym stoku , na te re ­
nie całego województwa powsta­
nie 61 kas tego rodzaju, k tó re  
obejmą zasięgiem swej dzia­
ła lności wszystkie gm iny.

N a jw iększa ilość kas spó ł­
dzielczych powstanie w  pow ia­
tach: b ia łostockim , bielsko-pod­
laskim , ełckim  i  suwalskim .

Zorganizowanie gm innych 
kas spółdzielczych przyczyn i 
się w  dużym stopniu do gospo­
darczego podniesienia w s i oraz 
ukróci w yzysk mało i  średnio­
rolnego chłopstwa przez kap i­
ta lis tó w  w ie jsk ich . Kasy współ 
pracować będą ściśle z ZSCh, 
spełn iając ro lę apara tu zb io r­
czego środków finansowych o- 
raz funkc ję  rozdzie lcy k redy­
tów  przyznawanych przez Pań­
stwo dla drobnych gospo­
darstw .

nach obsłużą w  ja k  n a jk ró t*
szym czasie w szystkich czekają 
cych w  kolejce waćzów.

Pod salą k inową powstaną 
pomieezozeniia adm in is tracy jno 
—  użytkowe, przeznaczone m. 
in. na salę odpoczynku, dla pra­
cowników, szatnię, um ywalnię, 
św ietlicę itp .

Zewnętrzną stronę reprezen­
tacyjnego k ina  przyozdobi boga 
ta  elewacja, wykonana z cegieł 
gruzc \ ch. W okó ł budynku, 
k tó ry  pozostanie obiektem w ol­
no sto jącym  powstanie ogród.

Oddanie do uży tku  k ina  „M o 
skwa“  nastąpi najprawdopodob 
n ie j w  li.pcu 1950 roku. Obec­
nie zakończono tu  stan surowy 
budynku. Roboty wewnętrzne 
będą kontynuowane przez całą 
zimę. (w . b.)

Zakończenie obrad 
Związku Zawodowego Naftowców

nego Zw. Zaw. Naftow ców , ze­
brami delegaci uchw a lili rezo lu­
cję, w k tó re j m , in. s tw ierdza­
ją , że ich praca oraz wykonanie 
planu 3-letniego są odpowiednią 
im peria lis tycznym  podżegaczom 
wojennym  oraz wyrazom  uczuć 
i m iłości dla Wodza i Nauczy­
ciela m iędzynarodowego pro le­
ta r ia tu  —  Generalissimusa Sta 
lina.

N a zakończenie obrad uehwa 
lone zosta ły jednogłośnie tek ­
sty depesz do Generalissimusa 
S talina , Prezydenta RP tow . 
Bolesława B ie ru ta  i przewodni 
czącego CRZZ tow. A leksandr« 
Zawadzkiego.

W  drug im  dniu obrad I I I  K ra  
jowego Zjaizdu N aftow ców  RP 
w  Krośn ie przem aw ia ł w icem i­
n is te r G órnictw a i  E ne rge tyk i 
tow. Salcewicz, przedstaw iając 
zadania, ja k ie  czekają na fto w ­
ców w  la tach rea lizac ji planu 
budowy podstaw socja lizm u w 
Polsce.

W  dyskusji, k tó ra  wyw iąza ła 
siię po przem ówieniu tow . Sa.1- 
cewicza, w ie lu mówców poddało 
kry tyce  dotychczasową d z ia ła l­
ność w ładz zw iązkowych i  ad­
m in is tra c ji. Podsumowania dy­
skusji dokonał w iceprzewodni­
czący CRZZ —  tow. A . B ursk i.

Po, wyborach Zarządu Głów-

Zimowe remonty 
maszyn rolniczych
Radomski okręg TOR prze­

prowadza rem onty tra k to ró w  
dla spółdzielczych ośrodków 
maszynowych i  dla PGR, prze­
w idując w  okresie zimowym 
415 średnich i  kap ita lnych  na­
praw . Przygotow ania do zim o­
wych rem ontów  maszyn ro ln i­
czych poprzedzone zosta ły na­
radam i załóg robotniczych w 
PGR, ośrodkach maszynowych 
i  w arszta tach TOR-u.

P lan rem ontów przew iduje, 
że do dn. 15 m arca 1950 r. 
w szystkie maszyny zostaną 
wyremontowane. Wszędzie w 
te j ch w ili zaprojektowane re ­
m onty wykonane zosta ły w  40 
proc.

Równolegle z akcją rem onto­
wą prowadzone je s t dalsze szko 
lenie brygadzistów  w  PGR i 
pracow ników  technicznych. O- 
s ta tn io  zakończony zosta ł 3- 
miesięczny kurs, k tó ry  ukoń­
czyło 34 absolwentów.

Robotnicy francuscy 
przeciw wo'nie 
w Indocbinach

PAR YŻ (P A P ) — A kc ja  ro ­
botników  francuskich p rt testu­
jących przeciwko wojnie w In

Wykrycie nowej 
organizacji 

hitlerowskiej 
w Monachium

B E R L IN  (P A P ). Dziennik 
„Essener Tageb la t“  donosi, że 
w M onachium (.amerykańska 
s tre fa  okupacyjna) w y k ry ta  z-o 
sta ła  nowa nielegalna o rgan i­
zacja h itle row ska pod nazwą 
„K a ta kum ba“ .

O rgan izacja  ta  wydaje w ła ­
sne nielegalne czasopismo pt. 
„S eheinw erfer“ ,

Na czele te j organ izacji fa ­
szystowskie j s to ją  dawni w yb i­
tn i działacze wyw iadu h itle ­
rowskiego.

Do chw ili obecnej ani jeden 
członek te j o rgan izacji — nie 
został aresztowany.

8 km  od trasy W — Z
Strum ienie uliczek, pełno ma 

łych , krępych domów m ieszkal­
nych, w  przeważnej części dre­
w nianych, zbiegają się do szo­
sy g ró jeck ie j, stanowiącej głów 
ną a rte rię  Okęcia. U liczk i są 
przeważnie niezabrukowane, 
rozjeżdżone, gęsto przetykane 
g lin ian kam i, k tóre teraz na 
szczęście zasypuje się gruzem 
warszawskim .

N aw et chcąc przedostać się 
do budynku, gdzie mieści się 
Zarząd G m iny, trzeba zręcznie 
om ijać ba jo ra . Ten stan rzeczy, 
to spuścizna sanacyjnych cza­
sów, pogłębiona ciężkim i la ta ­
m i okupacji.

Okęcie chce być przecież in ­
ne, piękniejsze. Niesposób je d ­
nak w ie lo le tn ich zaniedbań od­
robić w ciągu dwóch czy trzech 
la t. Zrobiono jednak łd użó  w 
tym  k ie runku. W  jednym  ty lko  
1949 roku, ze skromnego bud­
żetu robotniczej gm iny, upo­
rządkowano jedną z w ażn ie j­
szych u lic  osiedla, ul. Bandur- 
sk:ego, dając je j nawierzchnię, 
chodniki, uporządkowano też 
ul. K ryn iczną , dobiegają końca 
prace przy u l. M ickiewicza.

¡'N a  całym,.szeregu uliczek do­
tychczas ciemnych, po raz

C hw ilam i nie chce się w ie rzy  i ,  że Okęcie to dalekie pe­
ry fe r ie  W arszawy, Poza jedynym  tram w a jem  bowiem nic t i i  
nie zapowiada, że o 8 km. na zachód je s t trasa W — Z, ul. 
M arszałkowska, N ow y Św iat, as fa lt, piękne sklepy, domy 
szybkościowe. Okęcie pachnie głęboką, zapomnianą p ro w in ­

cją-

pierwszy zabłysły la ta rn ie  elek 
tryczne. Ze składek społecz­
nych, kosztem około 10 m ilio ­
nów zł, powstał p iękny Dom 
Ludowy.

Przeważnie robotnicza lu d ­
ność osiedla nie szczędzi s ił i 
pracy, dla dobra ogólnego. D u­
że nadzieje wiąże się z p ro je k­
tem bliskiego włączenia gm iny 
w obszar w ie lk ie j W arszawy.

Tow. W ielkopolanówna, e- 
nergiczny, pełen zapału w ó jt 
gm iny, m ów i o tym  prosto :

—  N ie  obiecujemy sobie po 
przyłączeniu cudów, lecz na­
leży przypuszczać, że w  ten 
sposób ła tw ie j da się zrea li­
zować nasz na jw ażnie jszy de­
zyde ra t: włączenie osiedla do 
m ie js k ie j sieci wodociągowo - 
kana lizacy jne j.

Problem zdrowej wody jest 
bowiem jednym  z głównych 
kłopotów osiedla, posiadające­
go wodę o dużej zawartości

żelaza. T y lko  o 3 km  od krań 
ców W arszaw y należy przed­
łużyć m ag is tra lę  wodną. Je­
steśmy więc w  sy tuac ji szczę­
śliwszej n iż W łochy, o k tó ­
rych przyłączeniu m ówi się 
tak  dużo.

Okazuje się, że gm ina zwra 
cała się w  te j spraw ie do D y­
re k c ji Wodociągów i K a n a li­
zacji w W arszawie, prosząc o 
podanie kosztorysu. Chodziło, 
aby pewną kwotę, potrzebną 
na prace wstępne w staw ić do 
budżetu gm iny na rok  1950.

W odociągi jednak m ilczą, 
choć m inęło przeszło 3 m iesią­
ce od wysłania pisma.

Również m ilczeniem zbywa 
D yrekc ja  M Z K  prośby o 
wzmocnienie ilości wozów 
tram w ajow ych l in i i  N r  7. N a­
leży jednak przypuszczać, że 
dezyderat ten zostanie zrea li­
zowany w początkach przysz­
łego roku, gdy M Z K  otrzym a­

ją  obiecany tabor z fa b ry k  
Chorzowa.

G wałtownie wzrasta ludność
Okęcia.

N a jd o b itn ie j świadczy o 
tym  ścisk panu jący w  jedyne j 
szkole gm iny. W  niedużym, 
3-p ię trow ym  budynku, do k tó ­
rego musiano na g w a łt „do­
czepiać“  w  tym  roku barak, 
aby pomieścić wszystkie zapi­
sane dzieci, tłoczy się około 
2.000 uczącej się młodzieży. 
Dopiero jednak w 1951 rokń 
są w idoki na rozpoczęcie bu­
dowy nowego budynku.

Coraz też tru d n ie j o miesz­
kan ia  w gm inie . Buduje tu  się 
przecież mało.

—  670 podań —  o p rzydzia ł 
mieszkań leży w  gm innej Ko 
m is ji Lokalowej. Najgorsze, 
że rozstrzyganie tych spraw 
ham uje w  dużym stopniu inne 
prace.

Gdy po paru  m inutach roz­
mowy wychodzi się z pokoju 
zarządu gm iny, na ko ry ta rzu  
widać sznur interesantów.

—  Popatrzcie, praw ie wszy­
scy w sprawach m ieszkanio­
wych —  kończy tow, W ie lko ­
polanówna.

(E. K.)

Milionowe oszczędności przynoszą 
nowe pomysły racjonalizatorskie

cjona liza to r ob. Gorczyński w y  
konał p rzyrząd do form ow ania 
irysów . Usprawnienie to pozwą 
la  zaoszczędzić rocznie 569.858 
złotych.

W  osta tn im  czasie robotn icy 
i pracownicy fa b ry k i czekola­
dy „W edel“  zg łos ili szereg no­
wych pom ysłów rac jon a liza to r­
skich i  wynalazczych, k tó re  
p rzyn ios ły  m ilionowe oszczęd­
ności.

Poważnego uspraw nienia do­
kona li: brygadzista  Trzaska i 
ślusarz Gromczewski, k tó rzy  
w yrem ontow ali i zracjonalizo­
w a li pracę au tom atu do fo r ­
mowania i naw ijan ia  cuk ie r­
ków „ T o f f i“ . W  stosunku rocz­
nym  daje to fabryce 1.902.900 
zło tych oszczędności.

Znany na teren ie fa b ry k i ra -

Ponad 200 tys. z ł rocznej o-
szczędności p rzyn iós ł pomysł 
rac jona liza to rsk i ob. Gudynia. 
W ykona ł on urządzenie do au­
tom atycznego podsypywania 
mąką ciasta przy formowaniu 
herbatn ików .

Ślusarz Kacak w ykona ł szli­
fie rkę  do szlifow an ia  w a łków  i 
k łów  tokarskich. Rocznie daje 
to 133.250 z ł oszczędności.

Zw. Zaw. Dziennikarzy RP  
otrzyma własną siedzibę 

w połowie 1950 r.
Związek Zawodowy Dzienn i­

karzy R. P. o trzym a ł w  p rzy ­
dziale na swoją siedzibę by ły  
pa łacyk Bourbonów p rzy  ul. 
Foksal. Pałacyk ten nastał zmi- 
sizozony niem al doszczętnie w 
czasie dzia łań wojennych.

Odbudowę i  częściową rekon 
a trakcję  pa łacyku wykonuje 
obecnie PPBZW  O ddział 2. Od­
budowa n a tra f iła  na poważne 
trudności w  postaci braku 
pierwowzorów i  zbyt wolno na 
p ływ ające j dokum entacji tech­
nicznej. Ostatecznie prace ru ­
szy ły  pełną parą w połowie 
b. r.

Siedziba Zw. Zaw. D zienn ika­

rzy  R. P. wyposażona zostanie 
w nowocześnie i estetyćznie u* 
rządzone pomieszczenia. Na 
parterze powstanie stołówka 
dla  dziennikarzy, a w  podzie­
m iach kuchnia. Pierwsze piętno 
za jm ą: sala konferencyjna, sa­
le klubowe, b ib lio tek i, b iu ra  
itp . N a  wyższych p ię trach znaj 
dować się będą pokoje gościn­
ne.

Ogólna kuba tu ra  odbudowa­
nego pa łacyku Bourbonów w y­
nosi 13 tys. m sześć. Obecnie 
kończy się tu  stan surowy bu­
dynku po czym p rzystąp i się 
bez zw łok i do tynkow an ia  
w nętrz, zakładania in s ta la c ji i  
wykonyw ania s to la rk i, (w . b .) .

R A D I O

N IE D Z IE L A 1 S T Y C Z N IA
P i ogram I  na fa li 1339,3 m. 
Program dnia 8.20 na ju tro  23-85, 

sygnał czasu 12.00 wiadomości
8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

8 25 M u z y k a  p o p u la rn a ; 8.55 N a j 
c ieka w sze  a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o  
d n ia ; 9.00 M u z y k a ; 9.50 P o g a d a n ka :
10.00 M u z y k a ; 10.40 „G ło s  m a ją  
k o b ie ty “ ; 11.00 Z e s p ó ł In s tru m e n ­
ta ln y  J e rzeg o  O rz e c h o w s k ie g o ; 
11.35 M u z y k a  p o p u la rn a ; 12.25 — 
13 45 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y ; 13 03 
(w  p rz e rw ie )  a u d y c ja  p o e ty c k a ; 
13.45 Z  ży c ia  Z S R R ; 14.00 P rz e rw a ; 
16.20 M u z y k a ; 16.40 R e p o rta ż ;
17.00 — 19.30 „ H r a b in a “  ope ra  M o ­
n iu s z k i;  17.50 (w  p rz e rw ie )  fe l ie ­
to n ; 18 30 (w  p rz e rw ie )  a u d y c ja  l i ­
te ra c k a ; 19.30 „W  r y tm ie  ta n e cz ­
n y m “ ; 21.00 S łu c h o w is k o ; 21.35 K o n  
c e r t  C h o p in o w s k i; 22.05 M u z y k a  
ic z r y w k o w a ; 22.15 W ia d o m o ś c i spor 
to w e ; 22 30 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 
23.10 M u z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 K o ­
n ie c  a u d y c j i .

Program na fa li 395,8 m. 
Program dnia 6.55; na ju tro  23-10, 

sygnał czasu 6.53, 12.00. Wiadomo­
ści 8.00, 11.10, 12.05, 16.00, 20.00,
23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 D la  
w s i — G a w ęda  n o w o ro c z n a ; 7.15, 
8.25 M u z y k a ; 8.55 S K R K ; 9.00 K o n ­
c e rt o rg a n o w y ; 9.30 M u z y k a : 10.00 
S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.20 M u z y k a ;
11.00 A u d y c ja  l ite ra c k a ;  11.30 M u ­
z y k a ; 12.30 N o w o ro c z n y  k o n c e r t  
r o z ry w k o w y  p od  d y r .  B ry z k a .
13.00 G a w ęda  p rz y ro d n :cza; 13.15 
„N ie d z ie la  na  w s i“ ; 14.00 „ U  n a ­
szych  tw ó rc ó w “ ; 14.10 P o lska  K a ­
pe la  L u d o w a ; 14.40 A u d y c ja  l i t e ­
ra c k a ; 15.00 M u z y k a ; 15.15 D la  św ie  
t l ić  d z ie c ię c y c h ; 16.20 „N asze  c h ó ­
r y  ś p ie w a ją “ ; 16.40 A u d y c ja  l i t e ­
ra c k a ; 17.90 M e lo d ie  o p e re tk o w e :
18.00 ..Sen w u ja s z k a “  M in k ie w i ­
cza; 19.00 Z b ig n ie w  T u rs k i  - -  S u i­
ta  na  te m a ty  k u rp io w s k ie ;  19.20

R oczn ica  K .  R. N . 19.30 C zecho­
s ło w a c ja  p rz e m a w ia  do  P o ls k i:  
21.00 K o n c e r t  r o z ry w k o w y  pod 
d y r .  W ie rn ik a ;  21.35 K o n c e r t  C ho ­
p in o w s k i:  22-05 W ia d o m o ś c i s p o r­
to w e ; 22.30 — 23.15 M u z y k a  ta n e ­
czna ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw ca; K o m ite t C en tra ln y  
P olskie j Z jed noczon ej P artii 

R obotnicze).
R edaguje K o m ite t: 

N ak ład  R .S .W . ..Prasa**.

R edakc ja :
W arszaw a, ul. Sm olna U. 

T e le fo n y ; R edaktor Naczelny  
8-22-50, Zastępca R edaktora  
N aczelnego 8-33-28 Sekre t *vg 
R ed akc ji 8-82-29. D zia ł miejak» 
8-71-82. D z ia ł gospodirczy  

8-64-78.
C en tra la : 8 - 82 - 28: 8 - 11 - 04
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 01 - 21; 8 -57 - <2
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t
8 92-28. D z ia ł k ra jo w y  8-51-31 
R ed akto r N ocny 7 -0 i- t l .  Re­
d a k to r Techn iczn y  8-57-82. 

D zia ł Depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A ;
P ren um era ta  m iesięczna w  
k ra ju  z ł 150.— p re n u m e ^ ta  
zbiorow a od 10 egz na jeden  
adres, p a rty jn a  zł 75.—. zagra­

niczna zł 300,—.
K onto P K O  -  N r  I-137f 

P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać do k ład ny  i czy ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a ul.

Sm olna 13, te l. 8-28-84 
K olp ortaż , te l. 8-71-80. B iuro  
R eklam  t Ogłoszeń 8-50-28 
D ru k . Z a k ła d y  G raficzne  RśW  

„P rasa“ , u l. Sm olna i©

1 B-97907



8 TRYBUNA LUDU N r f

Pod ostrym kątem 

O referatach 
prasowych

Pewnego dnia przyszedł 
do redakcji człoieiek o bla­
dej, przerażonej twarzy. 
Przez długą chwilę nie mógł 
z siebie wydać ludzkiego gło­
su, wzamian za to czynił ge­
sty mające świadczyć o głę­
bokim przerażeniu. Tyle, że 
zamidst „rozedrzeć szaty“ 

—  wzorem starożytnych, —  

bo tak ponoć w starożytno­
ści wyrażałó się rozpacz —  

rzucił kapelusz na podłogę i 
podeptał go. To była rozpacz 
wyrażona w sposób właści­
wy ludziom z r. 19Ą9. Staro­
żytni Rzymianie bowiem nie 
nosili kapeluszy Borsalino. 
Po chwili wydał z siebie ci­
chy szept.

—  Jestem Iksiński.
—  Aaaa  —  odpowiedzie­

liśmy chórem. Było to nazwi 
sko kierownika pewnego 
przedsiębiorstwa państwowe 
go.

—  Jestem zgubiony —  

szeptał Iksiński dalej.
—  Oooo! —  współczuliśmy 

mu chórem. —  Ale dlaczego ?
—  Miałem w budżecie 2 

miln. zł na referat prasowy. 
Zapomniałem. Bez referatu 
prasowego ani rusz... Teraz 
moje władze zwierzchnie 
urwą mi głowę. A ja  do koń­
ca roku pieniędzy już nie 
wydam...

Pokazaliśmy Iksińskiemu 
roczniki różnych dzienników. 
Było w nich mnóstwo wiado­
mości o pracy jego przedsię­
biorstwa.

—  To się nie liczy! To bez 
referatu prasowego! —  krzy 
czai Iksiński. Teraz mi łeb 
urwą.

Historia prawdziwa! Ik ­
siński nie nazywał się Iksiń­
ski —  ale fakt ten zdarzył 
się rzeczywiście.

Wartoby się zastanowić 
czy konieczne jest wydawa­
nie dziesiątków milionów zło 
tych na referaty  i  referen­
tów  prasowych we wszy­
stkich instytucjach? Czy Ik ­
siński nie powinien stwier­
dzić, że zaoszczędził 2 milio­
ny zł, i  że to bardzo dobrze 
świadczy o jego pracy?

A jaki jest morał tej hi­
storii? Słuszne jest i  celowe 
aby największe instytucje  i 
przedsiębiorstwa o zasięgu 
ogólnopaństwowym miały 
swoje referaty prasowe. Ale 
wydaje się, że przedsiębior­
stwo „Gromochron“ nie mu­
si zawiadamiać prasy o wy­
produkowaniu 100 budek dla 
dzięciołów za pośrednictwem 
referatu prasowego. Dotyczy 
to także np. Centrali Spół­
dzielni Ogrodniczych czy też 
Ruchomej Wystawy Gospo­
darczej.

W ten sposób można bę­
dzie oszczędzić „parę gro­
szy“ i  na papierze, który w 
redakcjach na ogół napełnia 
kosze i na pensji dyrekto­
rów biur prasowych, ich se­
kretarek, maszynistek itp., 
itd.

PEER

Czerwony Csepel pracuje Sztuczne lodowisko w Katowicach

W ysoko nad Budapesztem, na 
u rw is te j górze nad brzegiem Du 
na ju , wznosi się pom nik wdzię­
czności A rm ii Radzieckie j. 
Symboliczna postać kobieca, n i 
by N ike  zwycięska z ryw a  się 
do lo tu , spogląda, z gó ry  na 
m iasto spokojne, radosne, budu 
jące pod opieką je j wzniesio­
nych rą k  swą przyszłość. U  
stóp pom nika, po p raw e j s tro ­
nie, na wyspie w  środku Du­
na ju  dym ią kom iny. To robot­

n ic z a  dzieln ica Csepel, kolebka 
węgierskiego ruchu robotnicze­
go. Csepel, k tó ry  od dziesiąt­
ków la t w a lczył z przemocą i 
wyzyskiem , a dziś przodu je w 
budowie lepszego ju t r a  narodu 
węgierskiego.

*
F ab ryka  w łókiennicza „G old 

berger“  na Csepelu by ła  w  po­
nad 50 proc. zniszczona przez 
dz ia łan ia  wojenne. W  m arcu 
1948 roku  fa b ry k a  została u- 
państwowiona. Obecnie, w  ca­
łości odbudowana, p roduku je  o 
25 proc. w ięcej, an iże li w  okre­
sach na jwyższe j p ro du kc ji 
przed w ojną.

Wszędzie panu je czystość, 
ład i wesołość. Pomiędzy w a r­
koczącymi m aszynam i żwawo 
poruszają się uśmiechnięte ro ­
botnice. W  każdym oddziale fa  
brycznym  —  w ie lk ie  g ra f ik i 
p rodukc ji doprowadzone do os­
ta tn iego dnia. K rzyw a  wykona 
n ia  ucieka coraz da le j w górę 
od k rzyw e j p lanu.

Coraz w ięcej i coraz lepie j
W  fab ryce p racu je  15 b ry ­

gad. 12 z n ich w ykonu je  syste­
m atycznie ponad 100 proc. n o r­
my. Jedna —  ponad 120 proc. 
Dw ie m ia ły  trudności w  związ­
ku z wprowadzeniem nowego 
rodza ju  przędzy. W ykonu ją  
plan ty lk o  w  97 —  98 proc. 
A le  i  one dogania ją  inne.

P rzekrzyku jąc szum maszyn 
rozm aw ia liśm y z robotn icam i. 
Każda z n ich prowadzi in d y w i­
dualną książeczkę wykonania 
planów. Codziennie w p isu je  
normę, a następnie osiągnięte 
w yn ik i. W szystkie są zadowolo 
ne. M a ją  poczucie gospodarze­
nia  na swoim.

Erzebet K oro  p racu je  od 
1942 r .  Je j norm a dzienna w y­
nosi 456 m etrów  tka n in y . W y ­
konuje przeciętn ie 572 m. Za­
rab ia  130 fo ry n tó w  tygodniowo 
(ok. 5000 zł.) Za pracę nocną 
dolicza się 10 proc. płac. Za 
pracę niedzielną —  100 proc.

M a ria  N agy p racu je  od 4 
la t. Znacznie przekracza no r­
m y i  zarabia ju ż  141 fo ry n tó w  
tygodniowo.

M łodzi i starzy
Około 60 proc. załogi —  to 

ludzie m łodzi. S tarzy  robo tn i­
cy, ja k  na p rzyk ład  m ająca 20 
la t p racy Jozsefine Takacs 
przychodzą do pracy wcześniej 
i zosta ją po swoich godzinach 
pracy, żeby instruow ać m ło­
dych. A  m łodzi szybko p rze j­
m u ją  ich doświadczenia. W spół 
zawodniczą z n im i i  często w y­
g ryw a ją .

(KORESPONDENCJA W Ł A S N A  Z  BUDAPESZTU )

Jerzy Lobman
N a zebraniu produkcyjnym  

w fabryce występuje z p ro je k ­
tam i ulepszeń m łoda bryga- 
dzistka Kemeny Laszlone, k tó ­
re j brygada niedawno otrzym a 
ła  tysiąc fo ry n tó w  prem ii we 
współzawodnictw ie. Podtrzym u 
je  je j wniosek m łodz iu tk i, mo­
że 18-letni pracow nik brygady 
wysokie j jakości —  Csermei 
Gyozd. W ybuchają gorące spo­
ry . W szyscy uczestnicy zebra­
nia  b iorą w nich czynny udzia ł, 
przekonują się nawzajem . W i­
dać, że spraw y p rodukc ji leżą 
im  na sercu. Że chcą ja k  n a j­

w ięcej, ja k  n a jle p ie j produko­
wać. Przecież według p lanu 
przem ysł w łókienn iczy W ęgier 
ma dać w  1949 r .  160 m iln . me­
tró w  m ateria łów  wełnianych, 
25 m iln . m etrów  m ateria łów  
ln ianych itd . A  p lan trzeba 
przekroczyć.

D yskusję podsumowuje dy­
re k to r fa b ry k i tow . Vegh Joz­
sefine. M a 29 la t. 11 la t  p ra ­
cowała ja ko  prosta robotnica. 
Przed pó ł rokiem  władza ludo­
wa pow ierzyła  je j odpowiedział 
ne stanowisko naczelnego dy­
rek to ra  upaństwowionego

^ ........
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Budapeszt —  pomnik wdzięczności A rm ii Radzieckiej.

K ropki m:d
ŻY W Y  DOWÓD

Jak wiadomo francuski mi 
nister informacji Teitgen za­
bronił wyświetlania we Fran­
c ji radzieckiego film u p. t. 
,M iczurin“  twierdząc, że film  
ten „uwłacza moralności 
i może zakłócić spokój publi­
czny“ .

Skądże ten wrogi stosunek 
do miczurinowskiej teorii?

Przecież Francuzi i  tak 
twierdzą, że pan Teitgen 
jest je j żywym dowodem:

Jako typowy przykład dzie 
dziczenia pewnych cech po 
pewnym ministrze informacji 
I I I  Rzeszy... (a)

K IE P S K A  P R O P A G A N D A

Zwolennicy czołowego rasi 
sty dr Malana, rządzącego 
dziś Unią Południowo - A fry  
kańską, wywiesili w czasie 
dodatkowych wyborów afisz 
przeciwko nie lepszej, cho­
ciaż opozycyjnej partii 
Smutsa. Afisz przedstawiał 
białą studentkę pijącą herba­

tę przy jednym siole z Mu­
rzynem. Podpis głosił: „W y­
borcy, oto co czeka Afrykę  
Południową, jeśli będziecie 
głosowali za partią Smutsa“ .

Szkoda, że dla propagandy 
własnej pa rtii nie wywiesili 
afisza z obozami koncentra­
cyjnymi, krematoriami i z 
obiecującym podpisem: „a  
oto ra j, który czeka Afrykę  
Południową, jeśli będziecie 
głosowali za partią Mala­
na...“ . (z)

W Y S Z C Z E K A N A  K IE Ł B A S A

Jeden z posłów Izby Gmin 
oświadczył szefowi v’yżyuńe- 
nia, że kiedy nadgryzł kiełba 
sę sprzedawaną w bufecie 
parlamentarnym, „kiełbasa 
zaczęła głośno szczekać“ .

Niepotrzebnie denerwuje 
się pan poseł. Cóż miała ro­
bić biedna kiełbasa? Ryczeć 
jak lew —  nie mogła. Bo 
lew b ry ty jsk i dawno zmie­
n ił się w pieska... (k j

przedsiębiorstwa, w  którego 
skład wchodzą 2 w ie lk ie  fa b ry ­
k i i  cen tra la  handlowa.

Zwycięska w a lka
ze snóźnialstwem 

i  absencją
W  osta tn ich miesiącach roz­

w ija  się doskonale współzawod 
n ic tw o pracy. W  s ie rpn iu  br. 
bra ło w  n im  udz ia ł 20 proc. ro ­
botników, w  listopadzie 60 
proc. Liczba ta  stale rośnie. 
O rgan izacja  p a r ty jn a  i k ie rów  
nictw o fa b ry k i p row adziły  sta­
nowczą i konsekwentną walkę 
z absencją i  ze spóźnialstwem 
i walkę tę w yg ra ły . Obecnie 
absencja łącznie z chorym i 
spadła do około 2 procent sta­
nu fa b ry k i.  Procent braków w 
p rodukc ji zm nie jszył się po 
przeprowadzonej k ry tyce  i sa­
m okrytyce z 3,2 procent do 2,4 
procent. Jednakże towarzysze 
węgierscy nie uw ażają jeszcze 
tych w yn ików  za całkowicie 
wystarczające i walczą o da l­
sze obniżenie tych c y fr .

400 ag ita to rów  prowadziło w 
fabryce akcję uśw iadam iającą. 
Nazwiska bumelantów umiesz­
czano na specja lne j czarnej ta ­
blicy z napisem : „K to  ma czas 
z wykonaniem  p lanu“ . Sami ro 
botnicy występow ali przeciwko 
opornym, żądając od kie rownic 
tw a wykluczenia ich z brygad 
produkcyjnych. Notorycznych 
spóźnialskich „uroczyście w ita ­
no“  przez zainstalowane m ikro  
fony. Cała ta  akcja trw a ła  2 
tygodnie. Potem — tab licę z li­
kwidowano, a przez m ikro fony 
rozbrzm iewają dziś wesołe me­
lodie m uzyki le kk ie j lub w ia ­
domości dziennika radiowego.

*
Całą fab rykę  o b ję ła s akcja 

szkoleniowa. Ponad 50 proc. ro 
botników  przechodzi ku rsy  w y­
kształcenia politycznego, 1 
proc. załogi je s t na kursie  m aj 
sterskim , 3 proc. —  na kursie  
specja listów . A na lfabe tów  w 
fabryce nie ma. Is tn ie je  nato­
m iast specja lny kurs  g ra m a ty ­
ki i o r to g ra fii,  ku rs  s tenogra fii 
i p isan ia na maszynie, wresz­
cie 3 ku rsy  języka rosyjskiego. 
B ib lio teka  fabryczna ma 6 tys. 
tomów.

F ab ryka  ma wspaniale zor­
ganizowaną akcję opieki spo­
łecznej. Stale dyżu ru ją  dw aj le 
karze, poza tym  specja lny le­
karz i 13 osób personelu pracu 
je  w  żłobku. W  dawnym  pa­
łacu w łaścicie la urządzono ogró 
dek jo rdanow ski. Dzieci o trzy ­
m u ją  całodzienne wyżyw ienie 
w  fabryce.

*
Opuszczamy fab rykę  —  gdy 

ju ż  ciem nieje —  żegnani p rzy ­
jaznym i uśmiechami rob o tn i­
ków  i  w arkotem  m otorów. N a  
dziedzińcu w ie lk i ośw ietlony 
słup m iga  cy fra m i norm , dany­
m i dotyczącym i w ykonania p la  
nu przez poszczególne brygady, 
i nazw iskam i najlepszych ro ­
botników.

Tu, ja k  i w  innych zakła­
dach Csepelu i  całego k ra ju , 
rośnie na W ęgrzech socjalizm .

Z otwartego niedawno w Katowicach sztucznego lodowiska
łyżwiarze i hokeiści

,Torkat“  korzystają nasi
F oto  W A F

Teatr

Trzy razy „Młoda Gwardia“
Aleksander Fadie jew  „M łoda  G w ard ia“ . D ram at bohaterski 

w 11 obrazach, w przekładzie L id ii Zamków. Przedstaw ie­
nie Państwowego T eatru  W ybrzeże z Gdyni. Przedstawienie 
tea tru  św ietlicowego Państwowych Zakładów Przem ysłu Ba­
wełnianego N r  1 z B ie lawy ś ląsk ie j. Przedstawienie W ar­
szta tu  Teatra lnego Państwowej W yższej Szkoły Tea tra lne j 
z W arszawy.

Czy je s t dziś w Polsce ktoś 
kom u obce by b y ły  dzieje „M ło  
dej G w ard ii“  ?

A leksander Fadie jew , la u ­
rea t N agrody S ta linow skie j, 
jeden z na jw yb itn ie jszych  p isa­
rzy  radzieckich, au to r w s trzą ­
sających swą prawdą i porywa 
jących obrazem bezprzykładne­
go bohaterstwa obrońców opo­
wiadań łeningradzkich , nie 
m óg ł nie zauważyć i m inąć o- 
bojętn ie krasnodońskich młodo- 
gw ardzistów , z k tó rych  55 zo­
stało .s to rtu row anych i  roz­
strzelanych przez hitlerowców , 
a pięcioro (O leg Koszewoj, U - 
lirn a  Gromowa. Lubo w Szew­
cowa, S ie rg ie j T iu len in  i  iw an  
Ziemnuchow) o trzym ało  po­
śm iertny ty tu ł.  Bohaterów 
Zw iązku Radzieckiego.

Fadie jew  pojechał do K ra - 
snodonu, poznał krew nych, ko­
legów i p rzy jac ió ł Koszewoja 
i Szewcowej i  napisa ł „M łodą  
G wardię“ , dając maksim um  
ścisłości h is to ryczne j, psycho­
logicznej i  topogra ficzne j, i 
s tw arza jąc powieść, k tó ra  w ro ­
sła głęboko w świadomość ca­
łe j m łodzieży społeczeństwa ra 
dzieckiego. Przerobiona w  dwu 
wersjach (G. Grekowa i M . O- 
chłopkowa) na scenę, przero­
biona na f ilm , rozpowszechnia­
na przez rad io i  sk ró ty  dla tea­
trów  św ietlicowych, należy dziś 
„M ło da  G ward ia“  do klasycz­
nych dzieł lite ra tu ry  z okresu 
W ie lk ie j W o jny  Narodowej, a 
czyny je j bohaterów s ta ły  się 
żywym  przyk ładem  dla m ło ­
dzieży radzieckie j.

Fadie jew  je s t pisarzem  rea­
lis tą , co w ięcej, kon tynuu je  w  
lite ra tu rz e  Zw iązku Radziec­
kiego lin ię  Gorkiego, lin ię  so­
cja listycznego rea lizm u. Fadie­
jew , podobnie ja k  G orki, pa­
trz y  na człowieka, jako na 
cząstkę w ie lk ie j zbiorowości, 
stanowiącej o sobie i  k s z ta łtu ­
jącej nowe, rew olucyjne fo rm y  
życia społecznego, ja k  G orki 
kocha człow ieka i domaga się 
poszanowania dla jego p raw  i 
godności. Twórczość obu pisa­
rzy  cechuje g łęboki humanizm. 
W sztuce Gorkiego „N a  dnie“ , 
obrazującej potworne w a runk i

życia ludzi zepchniętych w car 
skie j Rosji na dno, jedna ze 
zm altre towanych przez w yzysk 
kap ita lis tycznych  postaci, zde­
klasowany in te lig e n t Satin, 
m ów i: „C złow iek — to brzm i 
dum nie!“  W ypróbow any w w al 
ce s ta ry  działacz p a rty jn y  
z „M ło d e j G w ard ii“  Fadie je- 
wa, m ów i w w ięzieniu, na chw i 
lę przed egzekucją: „ A  prze­
cież na jd roższym i na świecie, 
ty m i dla k tó rych  w a rto  żyć, 
pracować i  um ierać —  są nasi 
ludzie! Człow iek! Czy je s t coś­
ko lw iek piękniejszego, niż nasz 
cz łow iek?“

Tego człow ieka, w  jego bo­
haterstw ie , ale i  w jego p ro­
stocie, i  przede w szystk im  w 
jego prawdzie, nie um ia ło  po­
kazać przedstaw ienie T ea tru  
W ybrzeże, k tó re  nieopatrznie 
dopuszczono do f in a łu  F es ti­
walu sztuk radzieckich i  poka­
zano w W arszaw ie. Zam iast na 
żywych ludz i, p a trzy liśm y  na 
krzyczące, lub wzniosie dekla­
mujące szablony, reżyseria 
nie odm ówiła sobie żadnego, 
na jbardz ie j m elodram atyczne- 
go i  sztampowego efektu , de­
koracje nie pogarszały ale i nie 
polepszały sy tuac ji. Na dom iar 
nieszczęść popsuła się w W a r­
szawie apara tu ra  głośnikowa, 
p rzy  k tó re j pomocy (kom un i­
ka ty  rad iow e) w yp e łn ia ł T ea tr 
W ybrzeże p rze rw y pomiędzy 
odsłonami.

(Nawiasem  mówiąc, ten dobry 
chw yt reżysersk i je s t stanow­
czo nadużywany. We W roc ła ­
w iu  zastosowała go M aria  B ro ­
niewska nawet w  inscenizacji 
„N iem ców “  K ruczkow skiego). 
Z ogólnej k a ta s tro fy  ura tow a­
ła  się w  Teatrze W ybrzeże 
chyba ty lk o  scena p rzy jęc ia  
młodocianego R adika do orga­
nizacji. Ona jedna pokazała ja ­
k iś  ślad op ieki i  koncepcji re ­
żyserskiej.

Po klęsce te a tru  zawodowe­
go bardzo ostrożnie podeszli w i 
dzowie do św ietlicowego przed­
staw ien ia „M ło de j G w ard ii“ , 
k tó re  również dopuszczono do 
f in a łu  w  Teatrze Polskim . I 
pope łn ili błąd. Bo w łaśnie 
te a tr św ie tlicow y nadrob ił b ra-

O bakteriach chorobotwórczych 
jako broni wojennej

P cm ysł użycia b a k te r ii cho­
robotwórczych dla celów wojen 
nych nie je s t nowy. H is to ry ­
kom wojen nie ła tw o  będzie 
usta lić  k to  je s t autorem  zaró­
wno samej „ id e i“  ja k  i  p ra k ­
tycznych metod zastosowania 
śm iercionośnych m ikroorgan iz  
mów przeciw  ludziom  —  ko­
mu należy przyp isać haniebne 
pierwszeństwo w  te j dziedzi­
nie. Doświadczenia ostatniego 
dziesią tka la t nie pozostaw ia­
ją  żadnej w ą tp liw ości, że te 
ludobójcze zam ysły m og ły się 
zrodzić jedyn ie  w  sztabach 
wojskow ych państw  im p e ria li­
stycznych pie cofa jących się 
przed stosowaniem n a jo k ru t­
n iejszych nawet środków m a­
sowego niszczenia.

Proces japońskich przestęp­
ców wojennych, toczący się 
przed radzieckim  T rybuna łem  
W ojennym  w  Chabarowsku to 
ty lk o  jeden u jaw n iony  rozdz ia ł 
zbrodniczej dzia ła lności im pe­
r ia lizm u . Japończycy nie są, 
an i nie b y li m onopolistam i w  
te j dziedzinie. H itle row scy  u- 
czeni rów nież nie szczędzili 
w ys iłków  dla wynalezienia od­
powiednich metod skutecznego 
stosowania b a k te r ii chorobo­
tw órczych dla celów w o jen­
nych —- dla szybkiego maso­
wego niszczenia ludzi. I  japoń­
scy im peria liśc i i  h itle row scy 
oprawcy stosowali identyczne 
niemal m etody doświadczalne, 
próbując skuteczności wyhnHn-

wanych szczepów 
ludziach.

na żywych

Szkoła zbrodni
Z licznych procesów h it le ­

row skich przestępców w o jen­
nych w iem y o zbrodniczych do 
świadczeniach, prowadzonych 
przez h itle ro w sk ich  uczonych 
w obozach koncentracyjnych. 
M ało k to  jednak zdaje sobie 
sprawę, że w  samym centrum  
sto licy Polski h itle ro w cy prze­
prowadzali na o lb rzym ią  skalę 
zakro joną próbę dz ia łan ia  ty ­
fusu plam istego na w ie lk ie  
skupisko ludzkie . Getto w a r­
szawskie by ło  klasycznym  
przyk ładem  rozw oju  epidem ii 
w środow isku zam knię tym  —  
epidem ii świadomie i  celowo 
podtrzym yw anej. W  getto 
warszawskim  sprawdzano na 
żywych ludziach to  co znane 
by ło  dotąd jedyn ie z obserwa­
c ji prowadzonych w  warunkach 
labo ra to ry jn ych  na zw ierzę­
tach doświadczalnych. H it le ­
rowscy lekarze, epidem iolodzy 
i h ig ien iśc i skrupu la tn ie  bada­
l i  przebieg epidem ii, szybkość 
rozprzestrzen ian ia  się choro­
by, w a ru n k i w p ływ a jące na 
zw iększanie czy zm niejszanie 
je j zasięgu, natężenie śm ie r­
te lności itd . itd . W nioski z 
tych  doświadczeń n iew ą tp liw ie  
m ia ły  być, a oyć może i  b y ły  
p raktyczn ie  w ykorzystyw ane 
dla lik w id a c ji u ja rzm ianych 
narodów.

Epidem ie i  choroby są sku­
teczną bronią w  pierwszym  
rzędzie przeciw  ludności cy­
w iln e j, przeciw  w ie lk im  skup i­
skom ludzi. Rozwój epidem ii to 
dezorganizacja zaplecza, zaha­
mowanie p rodukc ji, ciężkie tru  
dności aprow izacyjne ’ dla lud ­
ności cyw ilne j i  dla a rm ii, to 
wyniszczanie, a w  najlepszym  
wypadku, osłabianie fizyczne 
rezerw , osłabianie ducha oporu 
itd .

Czy wojna bakterio log iczna 
stanow i realne niebezpieczeń­
stwo? Czy bakte rie  chorobo­
twórcze mogą być skuteczną 
b ron ią? M im o w ie lk ich  postę­
pów wiedzy, m im o poznania 
zarówno sprawców większości 
chorób ja k  i  metod ich zw a l­
czania, epidemie wciąż jeszcze 
stanow ią realne niebezpieczeń­
stwo dla ludzkości, zarówmo 
w  czasie w o jny, ja k  i  w  la ­
tach pokoju. Stąd wniosek, że 
każda epidemia, a więc i  epi­
demia w yw ołana celowo, stano 
w i z punk tu  w idzenia w o jen­
nego pewne niebezpieczeństwo, 
przysparza jące zarówno lud­
ności cyw ilne j ja k  i  walczącej 
a rm ii w iele szkód i  kłopotów. 
Epidem ia może więc w  osta­
tecznym  rachunku mieć pewien 
w p ływ  na przebieg w o jny.

A le  żeby bakte rie  b y ły  sku­
teczną, naprawdę groźną dla 
przeciw n ika  bron ią, pow inny

kom. A  więc po pierwsze: n a j­
groźnie jszą b ron ią  będzie ta ­
ka bakte ria , k tó ra  spowoduje 
nową chorobę, epidemię k tó re j 
przebieg, zasięg dz ia łan ia  i  
d rog i rozprzestrzen ian ia  są nie 
znane —  chorobę, z k tó rą  prze­
c iw n ik  jeszcze nie um ie w a l­
czyć, przeciw  k tó re j nie umie 
się uodpornić.

Po drugie arm ia, k tó ra  za­
stosuje tę nową bakte rię  m usi 
znać nie ty lk o  m etody je j ho­
dow li, ale i  dysponować ta k im i 
środkam i, k tó re  by uodporn iły  
ją  przeciw  te j chorobie, zabez­
p ieczy ły  w łasne szeregi przed 
epidemią. Po trzecie muszą is t 
nieć m etody zarażania, trudne 
do w ykryc ia , a równocześnie 
zabezpieczające przed przenie­
sieniem epidem ii do własnego 
k ra ju . B roń bakterio log iczna, 
nie odpowiadająca tym  postu­
la tom , będzie rów nie groźna 
dla atakującego ja k  i  dla za­
atakowanego.

W alka z epidem iam i

Gdyby uczonym udało się 
wyhodować taką  nową bakte­
r ię  chorobotwórczą, bądź też 
przekszta łc ić w  ty m  k ie runku  
k tó rąś z ju ż  znanych, zbrod­
nicze sztaby uzyska łyby rze-t 
czywiście na pewien czas groź­
ną i  skuteczną broń. Oczyw i­
ście na pewien czas, gdyż bak­
te rio log ia  współczesna dyspo-

nością środków w a lk i z epide­
m iam i, że trudno  sobie w yo ­
brazić, by ta jem nica nowej cho 
roby długo pozostawała n ie ­
zbadana i  by ludzkość długo 
pozostawała bezbronna.

Jak się przedstaw ia sytua 
c ja  w  św ie tle  procesu chaba- 
rowskiego ?

Uczeni pozostający na us łu­
gach im peria lizm u  japońskie­
go nie dokonali, ja k  w yn ika  z 
przewodu sądowego żadnych 
nowych odkryć. Opracowane 
przez nich m etody odnoszą się 
do znanych nauce sprawców 
ciężkich chorób zarówno ludzi 
ja k  i  zw ierząt, do ba k te rii, z 
k tó ry m i um iem y skutecznie 
walczyć. Uczeni ci nie dokona­
l i  więc żadnych rew elacyjnych 
odkryć naukowych. Ich  za in te­
resowania poszły w  innym  k ie ­
runku . Oskarżeni w  procesie 
chabarowskim  zbrodniarze zaj 
m ow ali się wypracowaniem  
pe rfidnych  metod rozprzestrze­
n ian ia  epidem ii, zarażania groź 
nym i chorobam i ja k  na jw ięk ­
szych mas ludności na zapleczu 
fro n tu . Pomysłowość zbrodnia­
rzy  by ła  is to tn ie  n ieograniczo­
na; n u r ty  rzek i  zaoawki dla 
dzieci, żywmość i  zakażone 
pch ły, woda studzienna i  pasza 
dla bydła, p rzedm io ty codzien­
nego uży tku  i  samoloty.

Stosując szeroki wachlarz 
środków, zbrodniarze plano­
w a li równoczesne utworzenie 
w ie lu  źródeł epidem ii, u trudn ia  
jąc  w ten sposób walkę z cho­
robam i, rozpraszając w y s iłk i 
lekarzy  i bakterio logów  w k ra ­
ju  n iep rzy jac ie lsk im . Stosując 
znane, zw ykłe bakterie  choro

wanie się, na zdezorientowa- kiego, wszechstronnego do-

.. _ nuje ju ż  dziś tak  w ie lk im  do-1 botwórcze m og li zbrodniarze
odpowiadać określonym  w arun świadczeniem i taką różnorod-1 liczyć na chw ilowe zamasko-

nie przeciwnika,- na wywołanie 
czasowego wrażenia, że epide­
mie m a ją  cha rakte r na tu ra lny , 
że nie zosta ły wyw ołane ja ­
kąś w rogą akcją  n iep rzy ja ­
ciela.

Czy akcja zbrodniarzy 
japońskich

mogła być skuteczna?
N iew ą tp liw ie  zastosowanie 

bron i bakterio log icznej przeciw  
narodom stojącym  na n isk im  
szczeblu cyw iliza c ji, kra jom  do 
niedawna uciskanym , nie dys­
ponującym  w łasnym  dorobkiem 
naukowym , ani dostatecznie s il 
ną kadrą  doświadczonych le­
ka rzy  epidem iologów itd . mo­
gło być- trag iczne w  skutkach 
i  spowodować poważne straty' 
w  ludziach. P róby skierowania 
bron i bakterio log iczne j p rze­
ciwko Z w iązkow i Radzieckie­
mu b y ły  jednak z gó ry  skazane 
na niepowodzenie. M yśl o sku­
tecznej wo jn ie bakte rio log icz­
nej ze Zw iązkiem  Radzieckim  
m ogła powstać jedyn ie u lu ­
dzi, k tó rz y  bądź nie znali, bądź 
nie doceniali Zw iązku Radziec­
kiego. * W  k ra ju  przodującej 
nauk i bakterio log ia , medycyna 
i  epidem iologia nie pozostały 
v/ ty le  za in nym i dziedzinam i 
w iedzy.

N a olbrzym ich obszarach 
Zw iązku Radzieckiego, na te ­
renach zam ieszkałych przez 
rożne narodowości, żyjące w 
różnych k lim atach wśród róż­
nej fauny  i f lo ry  występowa­
ły  różne epidemie. Lekarze i 
epidem iolodzy radzieccy nabyli 
w walkach z epidem iam i w ie l-

świadczenia. T roska o człow ie­
ka leżąca u podstaw wszelkich 
poczynań w ładzy radzieckie j 
spowodowała, że ochrona zdro­
w ia  stanęła na nieznanym  w 
żadnym innym  k ra ju  poziomie. 
B ak te rio log ia  radziecka oka­
zała się godna w span ia le j t ra ­
dyc ji ba k te rio lo g ii rosy jsk ie j. 
B akte rio logow ie  radzieccy to 
uczniowie odkrywców  w irusów  
i  badaczy, k tó rz y  jeszcze w  u- 
b ieg łym  stu leciu stosowali pro 
to ty p  dzisie jszej penicyliny. 
B akte rio logow ie  radzieccy to 
kon tynua to rzy  prac uczonych 
te j m ia ry  co M ieczników, Ga- 
m aleja , W inog radzk i, Ome- 
liańsk i i  inn i. N ie  ulega w ą tp li 
wości, że przodująca bakte rio ­
log ia  radziecka szybko i  skute­
cznie opanowałaby nowe epi­
demie bez względu na form ę, 
jakąby  p rz y ję ły .

Proces chabarowski, u jaw n ia  
jąc zam iary  im p e ria lis tó w  ja ­
pońskich i  nie japońskich, 
zw iększył jeszcze czujność u- 
czonych radzieckich i wszyst­
k ich postępowych uczonych 
św iata. P racując dla dobra 
ludzkości, prowadząc swe poko 
jow e prace naukowe, postępo­
w i uczeni muszą zawsze pa­
m iętać o po litycznym  charak­
terze nauki, muszą pam iętać o 
zbrodniczych zadaniach i  za­
m iarach nauk i stojącej na usłu 
gach im peria lizm u , muszą za­
wsze być zdoln i do w yk ryw a ­
nia  i  skutecznego zwalczania 
nawet na jbardz ie j pe rfidn ie  
zamaskowanych zamierzeń le­
czonych —  ludobójców.

E. D r.

k i i  n a p ra w ił niepowodzenia 
tea tru  zawodowego. Szczerość i  
zapał wykonawców —  ta k  n ie­
zbędne p rzy  g ran iu  pa trio tycz ­
nej, uczuciowej i m łodej nie 
ty lko  w iekiem  swoich bohate­
rów  sztuk i Fadie jewa —  roz­
s trzygnę ły  o powodzeniu, a ta ­
len ty  akto rsk ie  n iek tó rych  a- 
m atorów  dope łn iły  reszty. G ra 
jąca Lubow Szewcową 16-le t- 
nia uczennica liceum  w B ie la­
wie K ry s ty n a  Projsówna, to ta ­
len t dram atyczny, k tó ry m  się 
w arto  zająć. N iew iele ' ustępo­
w a li je j m łodzi robotn icy, g ra ­
jący  N iemców (zwłaszcza w y ­
konawca ro li pu łko w n ika ), a 
wzruszająca by ła  51-le tn ia  
tkaczka —  reko rdz is tka  M aria  
P ie la w ro l i m a tk i Lubow. A -  
le w ogóle wszyscy g ra jący  w y  
kazyw a li godny uznania po­
ziom a rtys tyczny , na pochwa­
łę zasługuje rów nież Józef Ra­
dziszewski z B ie law y, k tó ry  
sztukę reżyserował.

Prócz św ietliczan i  zawodow­
ców odegrali jeszcze i  grać bę­
dą nadal w  W arszaw ie „M łoda 
G wardię“  uczniowie PW ST. Ic h  
przedstaw ienie je s t drugą w er­
sją opracowania Ludw ika  Réné, 
k tó re  je s t ju ż  głośne w  dzie­
jach szkoln ictw a tea tra lnego w  
Polsce i na js łuszn ie j o trzym a­
ło wysokie odznaczenie na Fe­
s tiw a lu . Réné s tw o rzy ł przed­
staw ienie, pełne szlachetnego 
s ty lu  tea tra lnego , proste a 
wzruszające, do jrza łe  i  św iet­
nie zagrane, i  przez w szyst­
k ich, k tó rzy  je  w idz ie li, uzna­
ne za bardzo udatną próbę za­
stosowania rea lizm u soc ja li­
stycznego w  teatrze . P ragnę 
wym ienić p rzyn a jm n ie j dw ie 
role, k tó re  pozwalają ja k  n a j­
lep ie j w różyć o przyszłości tea­
tra ln e j ich wykonawców: ro lę  
Lubow Szewcowej (Irena  D e j­
m ek) i  ro lę pu łkow n ika  n ie ­
m ieckiego (W łodzim ie rz Sko­
czylas). A le  i  inne ro le  zagra­
ne b y ły  bardzo dobrze, zw łasz­
cza Oleg Koszewoj (E dw ard 
W ichu ra ), U liana  Gromowa 
(K ry s ty n a  Borow icz) i  Iw an  
Ziemnuchow (B ernard  M icha l­
s k i) .

Jak w idz im y, po tró jne do­
świadczenie z pokazaniem na 
scenie „M ło d e j G w ard ii“  je s t 
n iezw ykle ważne, pouczające 
i prowadzące do w ie lu  w n io­
sków. P ierwszym  z n ich i  n a j­
b liższym  jest stw ierdzenie co­
raz w iększej ku ltu ra ln ie  i  a r ­
tys tyczn ie  ro l i tea trów  nieza­
wodowych, o ile  podlegają one 
dobremu k ie row n ictw u. N ie po­
w inno się bagatelizować konsek 
wencji, p łynących z takiego 
stanu rzeczy.

JASZCZ

„Gałgankowa
Balbisia44

w czwartym wydaniu

Jedna z na jbardz ie j popu lar 
nych książek dla dzieci „H is to ­
r ia  ga łgankow ej B a lb is i“  Jan i­
ny B ron ie w sk ie j doczekała się 
ju ż  czterech wydań powojen­
nych. W arto  przypom nieć, że w 
okresie sprzed roku 1939 książ­
ka ta  by ła  jedną z p ierwszych 
książek dla dzieci, um ie ję tn ie  
staw iających zagadnienia spo­
łeczne w  fo rm ie  przystępne j 
dla tego w ieku.

Czechow dla świetlic 
robotniczych

Ukazało się ju ż  I I  wydanie 
trzech hum orystycznych jedno­
aktów ek Czechowa: „J u b i­
leusz“ , „Kam eleon“  i  „K ońsk ie  
nazw isko“ , opracowanych dla 
św ie tlic  robotniczych w  ram ach 
B ib lio teczk i C entra lne j Rady 
Zw iązków  Zawodowych („K s ią ż  
ka i W iedza“ , s tr. 68). św iad­
czy to o ogrom nej popularności 
świetnego pisarza rosy jsk ie ­
go wśród najszerszych mas.


